
ffzemysł garbarski wykonał plan w 1041,
» ^ n ^ ZW° WyCh w yprodukow ano  630 ton, skór w ie rzch­
o w y c h 0^  *m k ' ? d r -; Skó- j “ ch t°w ych  105 ton, k ruponów  
10 ton' , 82 t01ly’ s.ko r technicznych 34 tony, skór b lankow ych 

°n> skór św ińskich  1L000 m kw adr.

koC lv C2l i ,Pr i 'n yŻSZy,Ch *lośc1’ garbarn ie  b ia łoskóm icze w yprodu  
p 3 t2.000 m kw adr, ślsór na rękaw iczk i.

*il, ^  obuw iany p rzekroczył znacznie p lan w ykonu jąc  «*8 
M, gK * _  obuw ia, p rzy  czym w  p ro d u kc ji te j p rze w a żT o bu -
V h  T vT , eW ° reS0 VVyprod’ -koWi,no 354 tys. par. Pasów pę- 
2« . w yprodukow ano w  m aju 36 ton, a rty k u łó w  technicznych 
k, „ .  u, rękaw iczek skórzanych 12.700 P rodukc ja  c h e m i.

'' Wvilj Al |r|
kall"’" ’ rękaw iczek skórzanych 12.700 par, 

W' garbarsk ich w yn ios ła  50 ton.
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^  n*u T3 bm. organizowane 
: Lublinie uroczystości dla u- 
W . a Pam,<?ci żołnierzy p a r ty  

którzy padli w w ie lk ie j 
!jr j Sodniowej bitw ie, jaka ro -  
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(¡, ^Pskich, janowskich  
Bitwa

i sol­
ki ta> w któ re j wzięło
rad partyzantów polskich 

^ c k i e h  przeciw dziesięcio- 
k  le liczniejszemu wrogowi, 
S f azonemu w działa, czołgi i 
isr( 0iV, była największą bitwą  
\ ^ Zaricką stoczoną w latach 
^ aci* na ziemi polskiej. W od 

które podjęły tę bitwę  
(¡e, L000 żołnierzy A rm ii Ludo- 
\i(, 0 tośród nich poważną 
S .^ n o w il i  członkowie naszej

%
s

KLASA ROBOTNICZA WĘGIER
w przededniu zjednoczenia
in g re s  Party) Socjaldemokratycznej i Komunistycznej w Budapeszcie

RTTn A T>i?crrnrt i<t <• m  .  n . . . .  . ,
d , PESZT, 12.6 (PAP). —  W  sobotę rano w  obecności licznych
delegatów zagranicznych rozpoczął się w  s to licy  W ęgier X X X V I I  K o n - 
gres P a rt ii Socjal .  D em okratycznej oraz IV  Kongres W ęgiersk ie j P a r- 
tr f K om unistycznej. Na Kongresach tych  w  ciągu dw udniow ych obrad 
odbyw anych oddzielnie, zapaść ma uchwała w  spraw ie połączenia obu
d rL U u  n " ' ° y f  n a WS^ !n,ei  W ęgierskie j P a r t ii P racujących. W  ponie­
działek, dn. 14 bm., odbędzie się zjednoczeniowy Kongres obu p a r t i i 
robotniczych, na k tó rym  dokonany zostanie w yb ó r w ładz naczelnych.

KONGRES P A R T II 
SO CJAL - D E M O K R A T Y C Z N Y C H

b y ł to  p rz y p a d e k . P a r t ia  
1 le j o rg a n iza c ja  b o jo w a  

łijtt r-ia L u d o w a , a po tem  A r ­
kę ^udow a b y ła  tą , s iłą , k tó ra  
g o d z i ła  w  w a lce  n a ro d u  p o i-  
Ą °  o n iepod leg łość, k tó ra  tę  

\  ? o rg a n izo w a ła  i  po dn os iła  
v r °z w yższy  poz iom , przecho  
¡¡^**0p n io w o  od a k c ji sobota
L u dywersyjnych do działań 
% ' ,C'‘ na większą skalę. Roz 
(ij bitwy w lasach lubelskich 
s, Pojęcie, jak daleko posunął' ty ł 1 ■
tyj toncowej jazie w ojny roz 
>j ^ulk partyzanckich w  Pol-

Ł,. ta jest symbolem zwy- 
(¡?u’a koncepcji czynnej wal- 
^  ^upantem, głoszonej i reali 

przez nasza partię, 
L  *  tym, którzy posłuszni roz 

z Londynu wzywali, aby 
t  * bronią u nogi“  i nie prze 

Niemcom w ich walce 
i[ę̂ kodzie . B itw a  ta jest sym 
I) bankructwa teorii, że czyn 
\ ^ lka zbrojna na ziemiach 
ta !cb nie była możliwa. W ła- 
\ \ n<1 Przykładzie b itw y  w la- 
'|j bełskich, w  k tó re j stosu- 
V ’* Partyzanckich i  niemieer 
\^ V n o s ił 1:10, w któ re j m i- 
\ 0 Zadaliśmy wrogow i poważ 

T(lty, wiążąc przez dłuższy 
3 dywizje niemieckie — 

«[ le na przykładzie te j b it-  
Sli^idać wyraźnie jak celowa 
!ns ąkcja partyzancka i jak słu 

k*yło stanowisko zajęte 
¡(j, naszą partię w latach oku

i te j celowej akcji i  dzię
, O  słusznemu stanowisku 
¡h yliśmy biernym i widzami. 
i d sU>ą zarówno w kra ju , jak  
{¡p ręgach  1 A rm ii, a potem  
sjjJ a Polskiego w łożyliśm y  
kę^klad io dzieło wyzwolenia 
tĵ ®0 kra ju  i  zwycięstwa nad
¡¡dżinem .
! s j . erom b itw y w lasach lu  
j jŁ’cb, partyzantom polskim i 
^  'kim, którzy przelewali 
\ *a wspólną im  sprawę — w 
,r £t? rocznicę ich czynu Pol- 

‘¿¿owa sl ’ada hołd.
afffsmmaamm

W e  nad kanałem Odra-Dunaj rozpoczęte
rlen in ie  pos ed/enle Polsko-CzeGhosłowaGk^ego Komitetu

( ih i.  , ». _ . . ̂  « _ J r-v . . . , . , ,

O dbyw ający się w  sali recepcyjnej 
ratusza budapeszteńskiego X X X V I I  
Kongres P a rt ii Socjal _ Dem okratycz­
nej, o tw o rzy ł m in. spraw iedliw ości, 
Riesz, po czym zabrał głos sekretarz 
generalny p a rtii, Szakasits.

R EFER AT S Z A K A S IT S A
W referacie swym  Szakasits podkre - 

| ś lil znaczenie lik w id a c ji rozb icia k la -  
jsy  robotniczej i połączenia obu p a r- 
i t ; i  — socjalistycznej i  kom unistycz- 
! nej.
s T y lk o  rew olucyjnem u p ro le ta ria to - 
jw i  — oświadczy on — zaw dzięcza- 
¡m y, że na Węgrzech m ógł powstać, 
|  u trzym ać się : teraz znowu zjedno- 
jjczy.ć — ruch socjalistyczny. Z jedno­

czenie to oznacza zwycięstwo nad o- 
portunizm em , re form izm em  i  zdradą 
klasową.

W procesie jednoczenia się k lasy 
robotniczej _ — kon tynuow a ł Szaka­
sits — duże znaczenie m id ła  serde- 

jczna postawa p a r t i i kom unistycznej i 
s ie j gotowość niesienia nam  pomocy, 
j Kasza partia , oczyszczona z elemen­

tów  praw icow ych , zdrowa m ora ln ie  
i wolna, połączyła się z węgierską 
partią  kom unistyczną, wnosząc do 
nowej p a rtii bogaty ka p ita ł swych 
sił, wartości i  ludzi.

Na wniosek Szakasits» X X X V I I  
Kongres P a rtii Socjal .  D em okra ty­
cznej w ypow iedz ia ł się Jednomyślnie 
za organicznym  połączeniem słę obu 
pa rtu  robotn iczych w  W ęgierską Par_ 
tię  Pracujących.

KONGRES
P A R T II K O M U N IS T Y C Z N E J

Na IV  Kongresie W ęgierskie j P ar­
t i i  Kom unistycznej, po uroczystym  po 
w ita n iu  delegacji zagranicznych, re -  

8 fe ra t zasadniczy w yg łos ił sekretarz ge 
• nera-ny p a r ti i M atias Rakosi.

R E FE R A T R AKO SIEG O  
|  Po 30 la tach rozb ic ia  w ęgierskie j 
¡k la sy  robotniczej — ośw iadczył Ra- 
ik o s i — o tw iera  się przed nam i now y 
| rozdział, rozdzia ł organicznej jedności 
j k lasy robotniczej.

D ługo trw a ła  w a lka  w  łon ie  w ęgier­
skie j k lasy robotniczej zakończyła się 
ca łkow itym  je j zjednoczeniem. Z jedno 
czenie to nie przyszło od razu. Po­
przedziła je  w a lka  z żyw io łam i reak­
cy jn ym i i  p raw icow ym i w  łon ie  wę­
g iersk ie j k lasy robotn icze j, w a lka, 
k tóra uwieńczona została pe łnym  
zwycięstwem  le w icy  socja listycznej i 
wyrzuceniem  poza nawias praw icy.

W zakończeniu swego przem ówienia 
Rakosi wskazał na o lbrzym ie  m ożli­
wości, ja k ie , dzięki zjednoczeniu o_ 
bu p a rtii,  o tw ie ra ją  się obecnie dla 
dem okracji w ęgie rsk ie j i  d la  rozw o­
ju  w ęgie rsk ie j k lasy robotniczej.

IV  Kongres P a rt ii K om unistycznej, 
na wniosek Rakosi‘ego, jednom yśl­
nie zaaprobował w szystkie k ro k i, ja  
k ie  pod ją ł w spó lny kom ite t po litycz  
ny obu p a r t i i robotniczych w  in te ­
resie zjednoczenia w ęg ie rsk ie j k lasy

robotniczej i  w ypow iedzia ł się za o r­
ganicznym  połączeniem obu pa rtii.

BUDAPESZT, 12.6 (PAP). — Zgod­
nie z oświadczeniem Szakasdtsa, do­
tychczasowy organ cen tra lny  p a r ti i 
kom unistycznej „Sabad Nep“  będzie 
cen tra lnym  organem nowej p a r ti i — 
W ęgierskie j P a rt ii P racujących, zaś 
dotychczasowy organ cen tra lny  p a r ti i 
socjal -  dem okratycznej — „Nepsza- 
va“ , będzie organem cen tra li zw iąz­
ków  zawodowych.

M A N IF E S T A C Y JN Y  W IEC
B U D APESZT, 12.6 (PAP). — W so­

botę o godz. 3 po po łudniu, odbył się 
pierv/szy wiec m an ifes tacy jny nowej 
W ęgierskie j P a rt ii P racujących, z 
udz ałem ponad 300 tys. osób.

Na tryb u n ie  zasiedli przyw ódcy 
p a rtii robotn iczych: Rakosi i  Szaka­
sits, delegaci zagraniczni, przedstaw i 
cele w ęgiersk ich p a r t i i po litycznych 
oraz . w yb itne  osobistości z życia p o li­
tycznego.

W iec zagaił zastępca sekretarza ge­
neralnego p a r t i i kom unistycznej — 
Kań ar, k tó ry , wśród entuzjastycz­
nych ok lasków  zgromadzonych, o znaj 
m ił, że połączenie obu p a r t i i rob o t­
niczych jest ju ż  faktem  dokonanym.

Z ko le i zab ra li głos: Szakasits i 
Rakosi.

Szakasits podkreś lił, te  połączenie 
obu p a r t i i oznacza nie ty lk o  z jedno­
czenie k lasy  robotn icze l, lecz ró w ­
nież całego pracującego narodu w ę­
gierskiego.

Rakosi om ów ił sprawę nacjonaliza 
c ji p rzedsięb iorstw  oraz sekularyza­
c ji szkół. Zapow iadając zdecydowaną 
w a lkę  z reakcją , Rakosi ośw iadczył: 
„K to  łam ie  ustaw y dem okracji, tego 
dem okracja pow a li".

Spośród gości zagranicznych prze­
m aw ia ł w  im ien iu  francusk ie j p a r ti i 
kom unistycznej i  francusk ich  mas 
pracujących, Jacques Duclos, w  im ie ­
n iu  dem okra tycznej G recji, przedsta­
w ic ie l gen. M arkosa, zaś w  im ien iu

polskich p a r ti i robotniczych, przedsta 
w ic ie l PPS. W łodzim ie rz Reczek.

Naw iązując do w iekow ych tra d y c ji, 
sym patii i p rzyjaźn i, łączących P o l­
skę i  W ęgry, tow .' Reczek ośw iadczył:

„Dziś, k ie d y  ster rządów na Wę­
grzech i  w  Polsce tw ardą ręką trzym a 
klasa robotnicza, nasza p rzy jaźń  rodzi 
się nie ty lk o  z uczuć i nas tro jów  — 
łączy nas um iłow an ie  wspólnej w ie l­
k ie j idei socjalistycznej. Razem bę­
dziemy walczyć i budować, razem 
zwyciężać.

W krótce także i  polska klasa robot 
nicza połączy się w  w ie lką , jednoczo­
ną partię  socjalistyczną, pa rtię  ludu 
polskiego. W ierzym y, że nowa p a r­
tia  będzie na jw ie rn ie jszym  i  na jlep ­
szym przew odnik iem  całego narodu 
polskiego.“

Potępia jąc propagandę wojenną, sze 
rzoną na Zachodzie, mówca stw ierdza, 
że zjednoczone pa rtie  robotnicze Wę­
gier, P o lsk i i innych k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j walczyć będą o zapew­
nienie pokoju na świeeie. o zwycię­
stwo socjalizm u

Przyszłość — podkreśla Reczek — 
do nas należy.

Nasze czerwone sztandary niosą 
św :atu postęp, pokój 1 wolność.

Polska klasa robotnicza, ośw iad­
czył na zakończenie tow . Reczek, ży­
czy nowej_ p a rtii,  aby stała się ' czo­
łow ą pa rtią  swego narodu, aby pod 
je j sztandaram i lu d  w ęg ie rsk i k ro ­
czył n>eugięcie do socjalizm u — k ro ­
czył taką drogą, k tó ra  w  jego w a­
runkach  jes t na jkró tsza i na jp ew n ie j­
sza.

Gottwald cieszy się zaufaniem całego narodu
fiazeta „Prawda“ o wyborach prezydenta CSR
M O SKW A, 12.6 (PAP). — „P ra w d a " do wzm ocnienia powszechnego poko- 

w  korespondencji z P rag i stw ierdza, ! ju  i do zbudowania socjalizm u w  swo 
ze wysunięcie kan dyd a tu ry  prem iera ! im  k ra ju . Dla rea lizac ji tych w łaśnie 
G ottw alda na stanowisko prezydenta ' Zadań, G ottw a ld  zrob ił w ięcej aniże- 
Czechosłowacji, spotkało się z apro- l i  k tó ry k o lw ie k  działacz po lityczny
batą najszerszych kó ł społeczeństwa 
tego k ra ju .

Należy podkreślić — pisze dziennik 
— że prezydent re p u b lik i odgrywa 
szczególną ro lę w  życiu państwa cze­
chosłowackiego. Jest on głównodowo­
dzącym s ił zbro jnych, k ie ru je  p o lity ­
ką zagraniczną rządu i dysponuje sze 
ro k lm i up raw n ien iam i przy  rozstrzy­
ganiu szeregu innych zagadnień pań­
stwow ych

Postać prezydenta pow inna skupiać 
w okó ł siebie w szystkie twórcze siły 
w  k ra ju . Życie dow iodło, że społeczeń 
stwo czechosłowackie dąży do zjed­
noczenia swych s ił pod sztandaram i 
dem okracji ludow ej, do zacieśnienia 
przy jaźn i ze Zw iązk iem  Radzieckim ,

Czechosłowacji.
„P ra w d a " pokreślą również, że obec 

ne Zgromadzenie Ustawodawcze toz-  
poczęło swe prace już na mocy no­
wej konstytucji w warunkach, gdy 
prosty człowiek wysuwa się w spo­
łeczeństwie czechosłowackim na czo­
ło, gdy zapewnienie prawdziwie demo 
kratycznych stosunków staje się świą 
tym obowiązkiem każdego działacza 
państwowego. Zgromadzenie Ustawo 
dawcze Czechosłowacji odróżnia się 
od wszystkich poprzednich parlamen­
tów kraju tym. że wśród deputowa 
nych jest wielu ludzi, którzy wyszli 
z ludu, którzy pracowali jeszcze wczo 
ra j w fabrykach i na roli.

Fangor skazany na śmierć
Wspé n:cy od 12 do 6 iat więzienia

W  dniu 12 bm. R ejonow y Sąd W oj­
skowy w  K atow icach og łosił w yrok  
w  procesie Konrada Fangora I jego 
wspóln ików .

Sąd uznał Konrada Fangora, A d o l­
fa Meissnera, Jerzego K rokowskiego 
i Sergiusza Adam czyka w in n y m i za­
rzucanych im  aktów  sabotażu, u tru d ­
n ian ia  działa lności zakładów użytecz 
ności publiczne j, sprzedawania na 
w o lnym  ry n k u  setek ton podlegają­
cych ścisłej reg lam entac ji m eta li pół 
szlachetnych, ja k : miedź, antym on, 
n ik ie l, ołów, m iedź fosforowa, brąz i 
inne oraz ham owania w  ten sposób 
odbudowy 1 rozw o ju  p ro d u kc ji zak ła­
dów odlewniczych 1 hutniczych.

D ** *  r - a k M  ,„»»o.T»arw>r<ty «

2,4 miliona bozroitotnych we Włoszech
■RZViOr 19 ft rPA T31  trrvw,î+^4. i    ' j - . , ,  . » .I ^ Y M ,  12.6. (PAP). — K o m ite t na- I przede w szystk im  zaś 

czelny w łosk ie j Generalnej Konfede- wschodnioeuropejskim i.
ra c ji P racy oblicza ilość bezrobotnych ----------  -----
w e Włoszech na 2.390 tysięcy.

K o m ite t domaga się od rządu w y ­
dania zarządzeń, k tó re  m og łyby  zła 
godzić bezrobocie, a m ianow ic ie  w pro  
wadzenie 40 godzinnego tygodnia pra 
cy, podjęcia robót publicznych, za­
kazania Im po rtu  maszyn, k tó re  m o i 
n *  budować rów nież we Włoszech, 
oraz up raw ian ia  p o lity k i w ym iany

k ra ja m i

hand low ej ze w szys tk im i k ra ja m i, | w i.

R ZY M , 12.6. (PAP. —  Włoska K on
federacja P racy powzięła większością 
głosów decyzję, w  k tó re j domaga s!ę 
od rządu udzia łu  delegatów w łoskich 
zw iązków  zawódpwych w  pracach in ­
s ty tu c ji, powołanych do podziału do 
staw  m arsha llow skich . Saraga tow c/, 
repub likan ie  i  chrześcijańscy demo­
krac i, zna jdu jący się w  mniejszości, 
g łosowali p rzeciw ko tem u wniosko-

Druzgocp krytyka polityki Bidault
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

P A R Y Ż, ̂  12,6 (PAP). Po przem ó- j 1 U regu low anie spraw y niem ięc- 
óeniu m in . B id a u lt rozpoczęła się | k ie j uzależnione zostało od p la ­

nu M arshalla , c zy li prob lem  niem iec- 
k i został w  istocie rzeczy oddany w y ­
łącznie do rozw iązania. 26 proc.-owe

.A la c h  24 — 26 m aja 1948 r. od- 
V l!? W Pradze Czeskiej pierwsze 
'łJ?® posiedzenie Polsko -  Czecho 
‘¡^^eg o  K o m ite tu  S tud iów  dla 
s ^^ ro g i wodnej Odra — Dunaj.

^ !k a  elektrownia
^steTe w Jawarznie
A  z poważniejszych prac inw e- 
¡ A ’ch przem ysłu węglowego jest 
^ a w ie lk ie j e lek trow n i p rzy  ko -
^  "Jaworzno“ , k tó ra  poza zaspo-
^ 'ern potrzeb samej kopa ln i do- 
l A  będzie prądu dla pierścienia 
) lego.
fJJdowie zna jdu je  się duży głów 

ach, k tó ry  pomieści 6 ko tłów
l( Wysokości każdy. Długość ru r  
i: d a n y c h  w  każdym  ko tle  w y - 
^  IT km . Praca przy m ontażu dwu 

Siych ko tłó w  jest ju ż  zaawan-

V kbudowie e lek trow n i stosuje 
¡^nowocześniejsze m etody tech-4Ç

' Elekerownia bedzie cąłkowi-
'uhiatyzowana.

Dyskusja, jaka  w yw iąza ła  się m ię 
dzy stronam i w  zw iązku z rozważa­
niem  technicznych zagadnień, nace­
chowana była w za jem nym  zrozum ie­
niem.

W  toku dyskus ji ustalono zgodnie 
kszta łt p ro fi lu  poprzecznego kanału, 
w ym ia ry  i ksz ta łt ś luz kom orowych, 
oraz obrysie m ostów  nad kanałem  i 
w ym ia ry  m ostów  kanałow ych, za po 
mocą k tó rych  kana ł przekraczać bę­
dzie do lin y  rzek.

w ie n iu  m in . B id a u lt rozpoczęła się 
debata nad uchw a łam i londyńskim i. 
Jako p ierw szy zabra ł glos w  im ien iu  
kom unistycznej g rupy pa rlam entarne j 
François B ilie u x .

R Z E M O W IE N IE  
FR AN Ç O IS  B IL L O U X

M ówca zaznaczył, że uch w a ły  lo n ­
dyńskie są konsekwencją b łędnej po 
U tyk i zagranicznej B id au lt. P a rtia  ko 
m unistyczna przestrzegała przed skut 
kam i te j p o lity k i.

noyez. ,Po zakończeniu w o jn y  Zw iązek Ra 
in te - Uizecki domagał się na zasadzie obo- 

1 w iązu jących układów , zaw artych w 
Teheranie, Jałcie i  Poczdamie, prowa 
dzenia p o lity k i wobec N iem iec, opar 
te j na zasadach, dotyczących uka ra ­
nia zbrodn iarzy wo jennych, odszko­
dowań, d e m ilita ryzac ji, denaz ifikac ji 
i pe łne j dem okra tyzacji Niemiec.

Na przeszkodzie stanął Waszyngton, 
k tó ry  pragnął zagarnąć ry n k i, u traco ­
ne przez Niem ców, Japonię I  W łochy.

Ponieważ Zw iązek Radziecki oraz 
k ra je  dem okrac ji ludow ej przeszka­
dzają A m erykanom  w  rea lizac ji tych 
planów, przeto rząd am erykański po­
stanow ił zagrozić Z w iązkow i Radziec 
k iem u i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, 
tworząc państwo zachodnio -  niem iec 
hie, którego ostrze ma być skierowane 
na wschód.

B ilie u x  przypom nia ł, te  na kon fe- 
îe n c ji m oskiewskie j w  m arcu 1847 r.Obradom przewodniczył Inż. Józef mosKlewsKlej w  m arcu ly47 r .

Karlscky, przewodniczący S ekcji Cze Związek Radziecki zapa tryw a ł się na 
^hosłowackiej K om ite tu . Ustalono że j stosunki francusko -  n iem ieckie w  spo
następne posiedzenie K om ite tu  odbę 
dzie się w  dniach 27 —  28 iipca 1948 
r. w  K rakow ie .

Przewodniczący S ekcji P o lsk ie j Dy 
rek to r inż. Zdzis ław  K o rn ack i p rzy ję
ty został przez M in is tra  T echn ik i 
Prof. Inż. D r Slechtę, oraz M in is tra  
K om u n ikac ji A lojzego Petra.

W obiedzie w ydanym  na cześć de­
legacji po lsk ie j w z ią ł udzia ł C-echo- 
słowacki M in is te r K o m u n ika c ji A lo j 
zy Petr, k tó ry  w  wygłoszonym  prze 
m ów ien iu  podniósł znaczenie budo­
w y kana łu  Odra —  Dunaj d la  rozwo 
ju  dalszej w spółpracy pomiędzy b ra t 
n im i narodam i Polski i  Czechosłowa 
c j i

sób następujący:
„Z godz im y się na przyznanie Frań 

e jł Zagłębia Saary, lecz pod w a ru n ­
k iem  uprzedniego uregu low ania spra­
w y R uhry.

A m eryka  natom iast zajęła następu 
jące stanowisko:

„Zagłęb ie  Saary? Owszem, lecz Frań 
cuzi muszą się zrzec odszkodowań i 
Zagłębia R u h ry “ .

W Londyn ie  — pow iedzia ł B illoux.

In n ie js z e n ie  funduszów  m arshallow  
sk ich  odbije  się na dostawach dla 
a lian tów , a n ie  d la  Niem iec. In n ym i 
słowy, O D B U D O W A  R U H R Y  nastąpi 
PRZED O D BU D O W Ą F R A N C JI.
O  U chw a ły  londyńskie  przechodzą 
*-• do porządku dziennego nad za­

gadnieniem  reparacji.
Q  Przyznanie F ra n c ji węgla uzależ- 

nióne zostało od uprzedniego za­
spokojenia potrzeb Niem iec. Inn ym i 
słowy, F ranc ja  o trzym a węgiel, d o ­
piero w tedy, k iedy N iem cy nie będą 
go potrzebowali.
Ą  U dzia ł F ranc ji w  k o n tro li Zagłę- 
~  bia R u h ry  jest Iluzoryczny. W  i-  

stoc*e rzeczy Zagłębiem  R u h ry  rz ą ­
dzić będą A m erjd ian ie  i  Niemcy,
C  S ta tu t po lityczny  przyznany Niem 

com zachodnim zagraża pokojow i 
świata.
O  U chw a ły  londyńskie pociągną za 
^  sobą stra tę  ostatniego a tu tu  fran  

cuskiego, a m ianow ic ie  s tre fy  francu­
skie j w  Niemczech.

W dalszym ciągu swego p rjem ów ie  
ma B illo u x  oświadczył, że B id au lt 
kon tynuu je  po litykę  Dalad lera i Cham 
berla ina, k tó rzy  zachęcali H itle ra  do 
wojny.

Następnie B iIlo u x  zdemoskował ma 
newr, ja k i stosuje de Oaulle k tó ry  
uprzednio zachęcał B id a u lt do prowa 
o.zen a p o lity k i pron iem ieckie j a o- 
becnie k ry ty k u je  go.

W  końcu B illo u x  zapowiedział że 
posłowie kom unistyczn i będą głosowa 
li  przeciwko przy jęc iu  zaleceń lon - 
dyń? kich.

P R ZE M Ó W IE N IE  PIERRE COTA
Następnie zabra* głos P ierre  Cot, 

k tó ty  ośw iadczył:
„U k ład  io ndyńs*1 zawiera w sobie 

wszyśU: e w a ru n k i k tó re  sprzyjają

ry  K on tro la  nad Ruhrą będzie sp<-a 
.vowana p rze i Am erykanów , a plan 
M arshalla  jeszcze bardzie j «większy 
przewagę amerykańską.

Zasadniczym błędem Ś id au lt — po 
w edz &J Cot — jest oko) czność, że
me 1 a y l  się on z w arunkam i geogrą — , uv„ l ezol uc,ę w  ktore 
ficznym u k tó re  pow inny dyktow ać po i w yb ran i protestu ją w raz 1’ całym  na- 
h .ykę f-ancuską. A  w a runk i te zawie j rodem po lsk im  wobec stanowiska Wa 
ra ją  w  sobie nakaz u trzym an ia  i za- i tykanu. ' 8

Oskarżony Piechocki Jerzy, uznany 
został w innym , że jako  urzędn ik C. 
,S H. nie w yp e łn ia ł swoich obowiąz­
ków  nadzorowania działa lności h u r­
tow n ika  złomu f irm y  „Torpedo" w 
K atow icach i dzia łania na szkodę in ­
teresu publicznego w  celu osiągnięcia 
korzyści m ateria lnych.

Na te j podstaw ie Rejonowy Sąd 
W ojskowy skazał głównego oskarżo­
nego Konrada Fangora, na karę 
śm ierci.

A do lfa  Meissnera, na karę 1* la t
w ięzienia, zmniejszoną na mocy u ita -  
w y am nestyjne j do la t 8.

Jerzego K rokow skiego 1 Sergiusza 
Adamczyka, każdego na 1# la t wlęzie 
nia, z zam ianą na mocy ustaw y amne 
s ty jne j do la t  5.

Jerzego Piechockiego lta  (  la t w tą 
ziemia.

W ym ierza jąc ka rę  Sąd w ychodził z 
założenia, że Fangor pope łn ił zbrod­
nie sabotażu o tak  w ie lk im  zasięgu i
tak  w ie lk im  znaczeniu d la  gospodar­
k i odradzającego się Państwa Polskie 
go, że w in ie  jego w spó łm iernym  jest 
jd yn ie  najwyższy w y m ia r ka ry .

----------oOo--------- -

Nauczyciele protestują
przeciwko stanowisku papieża
w sprawie granic polskich

Członkow ie ZN P w  P łocku uch w a li­
l i  jednogłośnie rezo lucję protestu jącą 
przeciwko^ treśc i lis tu  papieskiego.

W zakończeniu rezo luc ji nauczycie­
le P łocka apelu ją do m iejscowych 
w ładz duchownych o zajęcie stanow i- 
ska wobec wym ienionego lis tu , k rzyw  
dzącego rów nież zamęczonych przez 
zb irów  h itle row sk ich , księży polskich!

I  L IG A  M O R SKA
Na zjeździe prezesów i działaczy o- 

kręgów  L ig i M orsk ie j odbytym  w 
dn iu  12 bm. w  zw iązku ze Świętem Mo 
rza, uchwalono rezolucję, w  k tó re j

eieśniania stosunków F ranc ji ze 
Wschodem. N iestety, po lityka  F ran - 
ci: weszła na to ry  n iepotrzebnych za 
drażnień z k ra ja m i w sch o in im i.

P ie rre  Cot z ko le i zaznacza że od­
rzucenie zaleceń londyńsk 'ch  nie po­
gorszy je j stosunków -z a lian tam i za 
chodnim i, lecz podniesie prestiż F ran 
cji.

GLOSY D E G A U IL E T łW C O W
Im ien iem  zw o lenn ików  de G au llea  

zabrał głos Terrenoire , k tó ry 'd o m a ­
ga się, aby F rancja  wysu \ęła p ro p o ­
zycję ponownego rozpatrzenia zagad­
nień niem ieckich.

Denutowany B ardoux (praw ica) w y 
s tąp ił z propozycją zwołania kon fe­
renc ji w ie lk ie j czwórki.

W im ien iu  socja listów  przem awiał 
P h ilip , k tó ry  b ro n ił p o lityk . B idau lt 
Podczas jego przem ówienia doszło do 
ostrej u ta rczk i słownej m iędzy n im  a 
praw icow ym  posłem M arin  k tó ry  za 
rzucd socjalistom  brak zdolności prze 
w idyw ania .

Na tym  zakończyła się debata,, k tó ­
ra zostanie podjęta we w iórek.

-oO o-

Sekularyzacla szkół
na Węgrzech

BUDAPESZT, 12.6. (PAP). — Rada 
M in is tró w  zatw ierdz iła  przedsta w io- 
ny. przez m in is tra  ośw iaty i wyznań 
re lig ijn ych  O rtutay*a p ro je k t ustawy
0 przejęciu przez adm in is trac ję  pań­
stwową wszystkich szkól, z ' w y ją t­
kiem  sem inariów  duchownych

----------oOo---------

Amerykanie zatopili
łodzie koreońskie

PARYŻ, 12.6 (PAP). — Agencja
1 rance Presse donosi z Tokio, że lo t­
n icy  amerykańscy w czasie ćwiczeń u 
wybrzeży Kore i, zrzucili p ra w d zw e  
bomby, zatapiając 11 koreańskich ło ­
dzi rybackich,

9 rybaków  zginęło, zaś 10 odniosło 
ciężkie rany.

KONFERENCJA REDAKTORÓW
prasy P P R  g p p s

zwracając się do B id a u lt z a p ła c ił; odrodzeniu faszyzmu w Niemczech, 
pan weksel, k tó ry  pan na zlecenie ; Francja porzuciła swe ofaw o do re -  
US Apodpisał w  M oskwie. perncji, B id au lt zrzek! sie hlstorycz -

B lllo u x  podkreśla, że uchw a ły k ry  nego postu la tu  F ranc ji, aby stal była 
ją  w  sobie następujące niebezpieczeń- produkowana we F ra n c ji w Belg ii 1 
stwa. Luksem burgu, a n ie  w  Zagłębiu Ruh

W  dniach 11 i  12 bm. w7 gmachu 
C K W  PPS w  W arszawie odbyła się 
wspólna narada redaktorów7 prasy 
PPR i  PPS. .

W  pierw szym  dn iu  obrad ttow . F.
O IIABER i  R. PR A G A  w yg łos ili re- 
te rą ty na tem at zadań prasy PPS 
i  PPR w  okresie poprzedzającym 
kongres zjednoczeniowy. W ożywię

gadnień ideologicznych i organiza­
cyjnych.

W drug im  dn iu  obrad, k tóre to- 
sl<ł P«d Przewodu ci,.,mu tow. 

vVĄGRGWSKIEGO i tow. AR SKIE-
na .tem at aktualnych 

agadmen z poiityki wewnętrznej 
i międzynarodowej oraz spraw gospo 

'^Ngrłosin tow. min. J, BERnej dyskus ji zabierało głos 14 re- ' u K  Wyf !S ^ H tow ‘ mi 
daktorów , k tó rzy  porószyli, w ie le za ¡ m in. S Z Y R .A M B ' LA X G E  oraz ‘ °w .
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Rząd francuski
prosi o odroczenie

k o n f e r e n e ' !  f r a n k f u r c k i e j
P A R Y Ż, 12.6 (PAP). — Rząd fra n ­

cuski za pośrednictwem  swych am­
basadorów, zw ró c ił się do rządu b ry  
ty jsk iego  i  am erykańskiego z prośbą 
o odroczenie kon fe renc ji, zwołanej 
na w to re k  do F ra n k fu rtu . Na kon fe - 

. re n c ji te j kom endanci s tre fow i m ie­
l i  przedyskutować z p rem ieram i 8

Pańska Izrael utrzymało wojskową przewagą
po 27 dniach walk w Palestynie

T E L  A V IV , 12.6. (PAP). — Rzecz -  i K fa r  A na w  okręgu Lyd dy , w  7 go - 
n ik  rządu żydowskiego ośw iadczył, że | dżin po w e jśc iu  w  życie zawiesscnia
bilans 27-dn iow ych dz ia łań  w o jen - 
nych w  Palestynie jest ko rzystny dla

broni.
O m aw ia jąc na lo t żydow ski na Da-

pańsiwa Izrael, W szystkie duże m ia - maszek,. przedstaw ic ie l a rm ii Izrael-
sta i  w iosk i na te ry to r iu m  Izrae la  o- 
raz 50 w iosek, Położonych na obsza -  
rze 700 k m  kw . poza tym  terenem,

ziem zachodnich N iem iec sposoby rea . zna jdu je  się w  rękach żydowskich
liz a c ji uchw a ł londyńskich .

Am basadorow ie francuscy podkreś­
l i l i ,  że gen. Koenig, dowódca Strefy 
francusk ie j, nie będzie m ógł wziąć 
udzia łu  w  kon fe renc ji, zan!m Zgroma 
dzenie Narodowe nie zakończy debat 
nad uchw a łam i londyńsk im i.

----------OQU----------

S2H3Î przygoiGwyfe
przystcoienie USA

d o  u n i i  z a c h o d n i e j
W ASZYN G TO N , 12.6. (PAP). — 64

głosami przeciw ko 4 Senat am erykań­
sk i p rz y ją ł rezo lucję Vandenberga, 
wzyw ającą Stany Zjednoczone, by 
p rzys tąp iły  do tzw . uk ład ów  reg iona l­
nych, opartych  na „skutecznej samo­
pomocy i  w zajem nej pom ocy“ .

Rezolucja zaw iera jednocześnie apel 
do cz łonków  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, by  dobrow oln ie  zrezy­
gnow ali z zasady jednom yślności w ie l 
k ich  m ocarstw  w  Radzie Bezpieczeń­
stwa podczas głosowania w  sprawach, 
dotyczących pokojowego u regu low a­
nia  sporów  i  p rzy jm ow an ia  nowych 
członków.

G łosujący przeciw ko rezo lu c ji de- 
m ckrataP&pper ośw iad czy ł,, że rezo­
lu c ja  ta w  rzeczyw istości odzwiercie- 
d 'a  agresyw ny aspekt ' p lanu M a r­
shalla i ma przygotow ać Kongres i  
K ra j do sojuszu w ojskow ego z E uro­
pą Zachodnią. O stre j k ry tyce  poddał 
rezo lucję  Vandenberga senator T ay ­
lo r  (dem okrata ze stanu Idaho), k tó ­
ry  podkreś lił, że kołom  rządzącym 
USA zupełnie nie zależy na tym , by 
na świecie zapanował pokój.

Rzecznik po dkre ś lił dale j, że w  cią 
gu ostatn ich k ilk u  godzin, poprzedza 
jacych wejście w  życie roze jm u, w o j 
ska żydowskie p o p ra w iły  swe pozy -  
cje.

Na fronc ie  pó łnocnym  posunęły się 
one naprzód w zd łuż drog i Safad — 
A cre  oraz za ję ły  k luczowe w iosk i na 
wzgórzach B ilboa, na po łudn iow y 
wschód od Jenin.

Na po łudn iu  w o jska izrae lskie  z a ­
ję ły  posiadającą duże znaczenie stra 
teglczne m iejscowość A sleu j, na d ro­
dze w iodącej Przez Beersheba do E - 
g iptu.

Na fronc ie  środkow ym  oddzia ły Ha 
ganah w y p a r ły  leg ion is tów  arabskich 
z osiedla Gezer (na po łudn iow y 
wschód od L a tru n ) oraz za ję ły sąsied­
nią  w ioskę B nrrieh .

W  k o n k lu z ji rzecznik oświadczył, 
że sytuacja oddzia łów  żydowskich na 
w szystk ich  odcinkach fro n tu  pa lestyń 
skiego jest pomyślna.

LO N D Y N , 12.6. (PAP). — Z T e l A -  
v iv u  donoszą, że w  p ią tek  o tw a rto  
kom un ikac ję  żydowską m iędzy 
Tel A v ivem  i  Jerozolim ą dzięki temu, 
że w  czw artek w ieczorem  wojska ży­
dowskie odniosły sukces w  zadęte j 
walce na odcinku L a tru n .
S T A R C IA  ZBRO JNE PO W EJŚCIU 

W  Z Y C IE  R O ZEJM U
LO N D Y N , 12 6. (PAP). —  Rzecznik 

rządu żydowskiego ozna jm ił w  Tel 
A v iv ie  w  p ią tek  wieczorem, że -za -  
Cięte w a lk i t rw a ły  w  do lin ie  J o rd a ­
nu, na pc iudn ie  od jeziora Tyberja-dz- 
kiesg, w  12 godzin po w e jśc iu  w  ży­
cie zawieszeń: a b ro n i w  Palestynie.

Przedstaw icie l a rm ii iz rae lsk ie j za 
kom u n ikow a ł dziennikarzom , że w y ­
s łann ik  ONZ z U n ii P o łu d n io w o -A fry  
kańskie j, John Reedman, b y ł św iad­
k iem  ataku Legionu Arabskiego na

sk ;ej s tw ie rdz ił, że żadna stolica arab 
ska nie  zna jdu je  się poza zasięgiem 
lo tn ic tw a  żydowskiego i  zaatakowanie 
k tó re  iko lw ie k  z n ich n ie  spraw ia łoby 
żadnych trudności technicznych.

Zapytany, czy Irg u n  Z w a i Leurr.i 
lu b  organizacja S terna pogw ałc iła  za 
wieszenie b ro n i w  Jerozolim ie, czy 
gdz 'eko 'w iek indz ie j, o fice r żydowski 
odpow iedzia ł z naciskiem : „wszystkie 
wojska żydowskie w yko na ły  rozkaz“

O R G A N IZ A C JA  STERNA 
P O D P O R ZĄ D K U JE  SIĘ R E ZE JM O W I

LO N D Y N , 12.6, (PAP). —  Jak dono 
sl z Te l A v iv u  agencja Reutera, człon
kow ie  organ izacji S terna kategorycz­
nie zaprzeczyli pogłoskom, jakoby 
m ie li zakom unikow ać koresponden - 
dentom  am erykańsk im ,, że nie podpo­
rządku ją  się 4-tygodn iow em u zaw ie­
szeniu b ron i w  Palestynie i  będą u - 
w ażali obserw atorów  ONZ za „w ro  -  
gów Iz rae la “ . O rganizacja S terna na 
dała w praw dzie  przez rad io  kom un i -  
kat, że nie akceptuje w a run ków  za -  
przestania ognia, lecz by ło  to s tw ie r­
dzenie stanow iska politycznego, nie 
zaś praktyczne j l in i i  postępowania.

Owocna praca Polaków na ZO
mówi sama za siebie

stwierdza tow. Dłuski w Budapeszcie
BUDAPESZT, 12.« (PAP). W czoraj 

wieczorem odbyła się w  hotelu G e lle r- 
ta w  Budapeszcie kon ferenc ja  praso­
wa i  udzia łem  delegatów zagranicz­
nych, k tó rzy  p rzy jecha li na kongres 
zjednoczeniowy węgierskich p a r t i i ro ­
botniczych.

K on fe renc ję  zagaił w ęg ie rsk i m in i­
ster spraw  zagranicznych E r ik  M o l- 
nar. Szczególną uwagę zw ró c iły  py ­
tania. skierowane do de legacji fra n ­
cuskiej. po lsk ie j i  n iem ieckie j.

DUCLOS
Na zapytanie jednego z korespon­

dentów, ja k ie  jest stanow isko francu ­
skie j p a r ti i kom unistycznej w  spra­
w ie  uchw a ł londyńskich  Jacques D u- 
clos odpowiedział:

„M am y do w yboru  albo zjednoczona 
dem okratyczne N iem cy, a lbo z m ilita ­
ryzowane, zam erykanizowane N iem cy 
zachodnie na służbie im peria lizm u . 
Kon ferencja  londyńska w ypow iedzia ła  
się w łaśnie za zm ilita ryzow an ym i 
N iem cam i w b rew  na jżyw otn ie jszym  
interesom F ranc ji. N ie m am y żadnej 
pewncści, czy .Am eryka nie pozostawi 
nas pewnego dnia sam na sam z od-

w ím áo iA
□  M O S K W A . —  Jak donoszą z E ry - 

wania, p lenum  kom ite tu  cen tra l -
ringo kom unistycznej p a r ti i A rm en ii, 
uw zględn ia jąc dotychczasowe osiąg 
nięcia w  zakresie e le k try fik a c ji wsi, 
powzięło uchwałę w  spraw ie prze - 
Prowadzenia ca łko w ite j e le k try flk a  - 
c ji wszystk ich kołchozów re p u b lik i w 
ciągu na jb liższych dwóch i  pó l la t.
□  P AR YŻ. — W  K airze aresztowa - 

ny  został d y re k to r lo tn iska  w  Bej
rucie Youssef A ka r. W  samolocie, któ  
rym  przyjechał, znaleziono 250 kg ha­
szyszu 1 80 kg opium , w artośc i b lisko 
50 tys. fun tów .
□  PR AG A. — Jak  donosi agencja 

CTK, rep ub lika  islandzka u tw o ­
rzy ła  honorow y konsu la t w  Pradze.
□  H A G A . — Donoszą tu  o parafo - 

w an iu  um owy hand low ej m iędzy
Zw iązk iem  Radzieckim  a H o landią, za 
w a rte j po 2-m iesięcznych rokow a - 
niach w  M oskwie.
□  LO N D Y N . —  W  pobliżu lo tn iska

Ronaldshay (Is le  o f M an) rozb ił 
się pospieszny sam olot b ry ty js k i,  5 
pasażerów zginęło, 2 u ra tow a ło  się.

□  PRAG A. — P rzybyw a tu  w  na j -
b liższym  czasie norweska delega­

cja handlowa, w  celu przeprow adze­
n ia  rokow ań w  spraw ie nowego u kia 
du handlowego m iędzy Norwegią a 
Czechosłowacją.
□  PR AG A. — B ułgarsk ie  m in is te r­

stw o sPraw zagranicznych w ys to ­
sowało do rządu czechosłowackiego za 
proszenie na Targ i, k tó re  odbędą się 
w  P lovd iv  w  okresie od 29 sierpnia 
do U września.

budow anym i im p eria lis tyczn ym i N iem  
cam i“ . "  • *

P IE C K
Przedstaw icie l de legacji n iem iec­

k ie j P ieck na pytan ie  o ro l i SED 
s tw ie rdz ił, ie  w p ły w y  SED w zrasta ją . 
W ypow iedzia ł się on p rzeciw ko podzia­
ło w i N iem iec, gdyż grozi to przekształ­
ceniem N iem iec w  narzędzie im p e ria ­
lizm u. D latego lu d  n iem ieck i w yp o ­
w iada się za dem okra tycznym i, poko­
jo w y m i i  zjednoczonym i N iem cam i.

P R Z E D S T A W IC IE LE  L IG I  
A R A B S K IE J  JU Ż  GROŻĄ

LO N D Y N , 12.6, (PAP). —  Agencja 
Reutera donosi z K a iru  że w  p ią tek 
wieczorem , sekretarz generalny L ig i 
A rabsk ie j Azzam Pasza i  in n i przed­
staw icie le A rabów , w y s tą p ili wobec 
h r  Fo lke B ernadotte  z ,groźbą zigno­
row an ia  roze jm u w  Palestynie ze 
względu na rzekome naruszenie ro  -  
zejm u przez wojska żydowskie.

G E N E R A Ł SS W  S Z T A B IE  
LE G IO N U  A R A B S K IE G O

W IED EŃ , 12.6. (PAP). — Gazeta 
„W e lt am Abend" donosi, że b. gene­
ra ł w o jsk  SS E ichm ann, k tó ry  in te r­
now any b y ł w  obozie je n ieck im  w  E -- 
gipcie w raz z 27 in n y m i o fice ram i SS, 
p racu je  obecnie w  „sztabie g e n e ra l­
nym “  Legionu Arabskiego.

D W U Z N A C Z N A  R O LA  
HR. B E R N A D O TTE

N O W Y JO RK, 12.6. (PAP). — 
Jak ju ż  donosiliśm y, w  Lakę Success 
od k ilk u  d n i k rą ż y ły  pogłoski, ie  roz 
jem ca ONZ w  Palestynie h r. Folke 
B ernadotte  n ieo fic ja ln ie  z w ró c ił się 
do rządu angielskiego z prośbą o 
przydzie len ie sam olotów  1 s ta tków  b ry  
ty jsk ich , celem  w yko rzys tan ia  Ich 
p rzy  k o n tro li rea liza c ji postanowień

porozum ienia o roze jm ie w  Palesty­
nie.

Po rozm ow ie z K a irem , sekre ta ria t 
ONZ zakom un ikow ał, że Przedstawi 
ciele b ry ty js c y  w  K a irze  da li n ieo fi­
c ja ln ie  'do zrozum ienia h r. Berna­
dotte, iż  mogą do jego dyspozycji od­
dać pewną ilość środków  kom un ika  - 
cy inych m. in . sam oloty i  samochody

P om ija jąc ju ż  dwuznaczny charak - 
te r kom un ika tu  sekre ta ria tu  ONZ, 
fa k t prowadzenia rozm ów w  spraw ie 
w yko rzystan ia  sprzętu angielskiego, 
sk łan ia  w ie lu  obserw atorów  do p rzy ­
puszczenia. iż A ng licy  us iłu ją  wzno 
w ić  swą in f i lt ra c ję  m ilita rn ą  w  Paie 
stynie.

LO N D Y N . 12.6. (PAP). —  Rzecznik 
Foreign O ffice  ośw iadczył w  sobotę, 
że hr. Fo lke Bernadotte, m ediator 
ONZ w  Palestynie, zw ró c ił się o fic ja ł 
nie do W ie lk ie j B ry ta n ii za pośredni­
ctwem  je j ambąsadora w  K a irze  z 
prośbą o oddanie do jego dyspozycji 
sam olotów i  s ta tków  dla uży tku  ob­
serw atorów  zagranicznych, k tó rzy  ma 
tą śledzić przebieg roze jm u w  Pale -  
stynie

P LA N Y  A B D U L L A H A
LO N D Y N , 12.6. (PAP) — Agencja 

Reutera donosi, że k ró l A bd u llah  zło­
ży ł deklarację , w  k tó re j zaznaczył, że 
będzie dążył, do p rzyu czen ia  całej 
Palestyny do T rans jo rdan ii. A bdu llah  
podał, że w  te j spraw ie zamierza roz 
począć rokow an ia  z Żydam i.

W  kołach po litycznych uważa się, 
że rząd b ry ty js k i jest autorem  propo 
zyc ji, ja k ie  w ysuną ł k ró l A bdu llah  
wobec Żydów . Celem Londynu  jest bo 
w iem  przyłączenie ca łe j Palestyny do 
T rans jo rdan ii, zna jdu jące j się pod po 
lityczną, gospodarczą i  m ilita rn ą  kon 
tro lą  W ie lk ie j B ry ta n ii, W ten sposób 
spodziewają się A ng licy , że rozciągną 
swą kon tro lę  rów nież na p o rty  Pale­
styny.

R U M U N IA  U Z N A Ł A  PAŃSTW O  
IZ R A E L

B U K A R E S ZT, 12.6. (PAP). — R u ­
m unia uznała de ju rę  państwo Izrae l 
oraz jego rząd tymczasowy.

358.8SS kontroli -  68.158 protokółów
Bilans rocznej walki ze spekulacja,

W  w ype łn ione j sali „R om a“  odbyła pa ra t K o m is ji Specja lnej, jak  i
się w  W arszawie dn ia 12 bm., zorga 
nizowana przez Radę Narodową m. 
st. W arszawy oraz W arszawską Radę 
Zw. Zawodowych, akademia, pośw ię­
cona pierwsze j roczn icy w ydan ia  u- 
staw y o walce ze spekulacją.

Zgrom adzonych przedstaw ic ie li
św iata pracy, zw iązków  zawodowych 
i  p a r t i i po litycznych p o w ita ł przewód 
niczący W arszawskiej Rady Z w ią z ­
ków  Zawodowych tow . Rusiecki.

„N a  ró w n i z w a lką  po lityczną — 
Powiedział tow . R usieck i — reakcja  
rozpoczęła przed rok iem  kam panię na 
odcinku gospodarczym. Zw ycięstw o 
klasy robotn icze j na tym  odcinku by 
to m ożliw e jedyn ie  dz.ęki ścisłej i  sy­
stematycznej w spółp racy p a r t i i po li - 
tycznych i  zw iązków  zawodowych ze 
św iatem  p ra cy “ .

D y re k to r B iu ra  W ykonawczego K o 
m is ji Specja lnej tow . Jasiński o m ó ­
wi? m etody w a lk i ze spekulacją, p rzy 
taczając równocześnie c y fry , świ&d 
czące o o lb rzym ich  siągnięciach na 
froncie  w a lk ' ze szkodnictwem  gospo­
darczym. Tow. Jasiński pow iedzia ł 
m. in.:

W przeciągu ub. roku  Przeprowadzo 
no w  Polsce kon tro lę  358.686 p u n k ­
tów  sprzedaży. W akcjach tych bra ło 
udzia ł przeszło 123.000 osób.

Liczba sporządzonych pro tokó łów  
wyn iosła  69.158. Z  liczby te j na proto 
kó ły  za pobieran ie nadm iernych cen 
przypada 29.118, za odmowę sprzeda­
ży tow a rów  3.038 oraz za n ieu jaw n ia  
me cen i  inne przekroczenia 39.978. 
L iczby te dają obraz ogrom nej pracy, 
jaka została w ykonana w  przeciągu 
jednego roku .

Należy stw ierdzić, że g łów nym  w y  
m iarem  k a ry  b y ły  g rzyw ny, k tó rych  
v/ łącznej wysokości w ym ierzono na 
sumę 800 m ilion ów  złotych. Za szereg 
Przew inień i  przekroczeń do obozów 
pracy skierowano 788 osób“ .

„W a lka  ze spekulacją n ie  jest jesz­
cze skończona — oświadcza dyr. J a ­
s iński — elem enty spekulacyjne zmie 
n iły  m etody, pos iłku jąc się bardzie j 
skom p likow anym i fo rm am i. Zmusza 
to do większego w y s iłk u  zarówno a -

n ik  społeczny“ .
Przewodniczący Warszawskiej ^  

dy Narodowej, tow . Sankowski
row a ł w  im ien iu  Prezydenta
tym i, s reb rnym i i  brązow ym i — ^  
m i Zasługi k ilkanaście  osób za

„ ______  .. ________ sp®kulS
W śród n iem ilknących  oklasków
gi, położone w  walce ze .»y*“ -  tollr,

Sankow ski w ręczył odznaczonym 
grody. gttih

D ziękując za wysokie odznak ±
i., «atfrno2!0n/tow . W ó jc ik  w  im ie n iu  nagrodzę^

zadeklarow ał dalszą, bardziej aK 
ną współpracę z K om is ją  Spew® .

D a jąc w yra z  zrozum ienia doni®s;ucWci w a łk i ze spekulacją, zebrani v
1IK in. St"l i i i  rezo lucję, w  k tó re j m. in. 
dzają: #

„K o m is ja  Specjalna, w  °Par<"® 
szeroki a k ty w  p a r ty jn y  i  zwiąż® ¡#1, 
skutecznie w a lczy ła  w  obronie 
wych in teresów  mas pracują<TcB y , 
lego k ra ju . W  celu ostatecznego
k w ito w a n ia  elem entu spekulaO  ̂  
go, niezbędna jes t dalsza praca |

U k ł a d y  z  P o ls k ą ,
ratyfikowane priez parlament bułgarski

S O FIA , 12.6. (PAP). —  B ułgarsk ie  
zgromadzenie narodowe ra ty fik o w a ło  
uk ład  p rzy jaźn i, w spółp racy i  porno 
cy wza jem nej m iędzy B u łga rią  a Pol 
ską, zaw arty  dn ia  29 m aja  w  W ar­
szawie ja k  rów nie? um owę o współ 
pracy gospodarczej 1 -wymianie towa 
rów  m iędzy obu k ra ja m i. Na posiew

Minister Spraw Zagranicznych Bułgarii
o stosunkach z Grecją i Turcją

D Ł U 8 K I
Pod adresem po lsk ie j de legacji skie­

row ano pytan ie , ja k  rozum ieć należy 
kam panię prasy zagranicznej, k tó ra  
tw ie rdz i, że Polacy n ie  zdo ła li zago­
spodarować Odzyskanych Ziem  Za­
chodnich, k tó re  stanow ią „puste m ie j­
sce w  gospodarce eu rope jsk ie j“ .

W im ie n iu  de legacji po lsk ie j odpo­
w iedzia ł tow. D łu sk i Ostap, k tó ry  n a j­
p ie rw  stw ie rdz ił, iż  nie prasa zachod­
nia, ty lk o  część prasy, pozostającej 
na usługach określonych k ó ł im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego pode jm uje 
te z łoś liw e i k łam liw ie  ataki.

Celem tych  oszczerstw jest podsyca

S O FIA , 12.8. (PAP). —  Przem awia 
jąc  na posiedzeniu Zgrom adzenia Na 
rodowego w  zw iązku z ra ty fik a c ją  
uk ładu  p rzy jaźn i m iędzy Polską a 
B u łg a rii, w iceprem ie r i  m in is te r 
spraw  zagranicznych K o la row , po ru ­
szył rów nież sprawę stosunków B u k  
g a rii z T u rc ją  i  Grecją.

Rząd nasz —  ośw iadczył w icepre­
m ie r —• szczerze dąży do współpracy 
ze w szys tk im i na rodam i oparte j na 
rów no upra w n ien iu  oraz w za jem nym  
poszanowaniu n iepodległości narodo­
wej i  suwerenności państwowej. N ie 
stety dążenie naszego rządu  do u trzy  
m ania stosunków dobrego sąsiedz­
twa z T urc ją , n ie  spotkało się do­
tychczas z wzajemnością.

Następnie m ówca w y ra z ił ubolewa

Grecja u trzym u je  w  pogotow iu bo jo­
w ym  w b jska  w ciąż zbro jne z pomocą 
cudzoziemców, podczas gdy Bułga­
ria  zdem obilizowała swą arm ię  l  zre 
dukow ała  je j stan liczebny do granic, 
przew idzianych tra k ta te m  pokojo­
wym . ,

dzendu obecni b y li członkow ie rządu 
i  korpusu dyplom atycznego oraz 
przedstaw icie le prasy. R a ty fika c ja  
nastąpiła jednom yślnie.

»■Si
odcinku w a lk i z resztkam i r 
podziem iem gospodarczym. ,,
w yraża ją  ca łkow ite  poparcie ^  
stw ierdza w  zakończeniu rczol\icJ . 
dz ia ła lności K om is ji Specjalnej 6 
zw racają się do na jsze rszych / e, 
ludności o pomoc w  pracy ko11“  
rów  społecznych i  lus tra to rów  p0 e¡o 
kow ych dla  osiągnięcia ostateczh ( 
zwycięstwa nad spekulacją i  slk0° 
c twem  gospodarczym“ .

--------oOo . -

' k r o

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ ■
M in is te r spraw  zagranicznych ^¡u 

gm unt M odzelewski p rz y ją ł w ¡̂e 
12 bm. posła B u łg a rii w  Wars 
p. P aw ła Tagarowa.

■oOo---------- euo----------

Ambasador OiszewsH1
cbjąl peRGWBie urzęt!0i*al,ii

PR A G A , 12.6 (PAP). — ^
RP w  Czechosłowacji, Józef „ v.j 
słd, po w ró c ił z podróży «1 ^°%
do k ra ju  i  ob ją ł ponownie 
wanie.

Współpraca Polski i
w  d z ie d z in ie  p lanow ania  ^

I 00^
W Pradze odbyło  się. pierwsze

_______  r _ . dzenie polsko -  czechosłowacki ¡ . ^
la rów , w yg łos ił przem ówienie, w  k tó  m is ji dla w spółp racy wrym  'podkreślił, że uk ład  p rzy jaźn i , p lanowania gospodarczego 1 *w  

z Polską nie jest sk ie row any przeciw  , k i.
ko żadnemu innem u na rodow i lecz | ----------oOo
podyktow any jes t koniecznością prze 
edwstawtienia się niebezpieczeństwu 
odrodzenia się agresywnego im peria  i 
Llzmu niem ieckiego, nad czym  g o rli j 
w ie  p racu ją  pewne czynn ik i.

U k ład  ten  ośw iadczył w iceprem ier 
K o la row , po tw ie rdza  raz jeszcze po-

Pols*1Wielki przyjaciel
p ¡ 5 ' 3 ? .  B e s t e s « 4

przybył do W arszo/
W  dn iu  12 bm. p rzyb y ł do W /  w-

* -  -  -  • l i te ra t/ltty k ę  po ko ju  i  w spółp racy m iędzy- j w y  p ro f. Ju liusz Benesie, 
narodowej, prowadzoną systematycz j gosłow iański, znany długoletn i ^
nie i  konsekw entn ie przez rząd b u ł­
garski.

Wyrek w procesie wałbrzyskim
uju&ajj., ¿¿.lany uiug>^*v '

łącz na po lu  zbliżenia ku ltu ra 
polsko - jugosłow iańskiego. ]$'

P ro f. Benesie przetłum aczył n ,̂ «1 
zyk cho rw ack i k ilkadz ies ią t 81// id * '

nie odwetowych zakusów Im p e ria l!-  n ie  z powodu tego, że dotychczas n ie  
stów n iem ieckich  zna jdu jących się na da ło się przyw róc ić  stosunków  d y -  
slużbie am erykańskiego kap ita łu . Jest p lom atycznych m iędzy B u łga rią  a 
rzeczą charakterystyczną, że są to  te Grecją. G łów ną przyczyną tego sta- 
same kola, k tó re  dążą do podzia łu nu rzeczy —  po d kre ś lił w iceprem ie r 
N iem iee 1 u tw orzen ia  z n ich  bastionu, K o la ro w  —  jest fa k t, że rząd ateń~ 
skierowanego przeciw  dem okra tycz- ski nie chce w yrzec się swych zabór 
nym  narodom . 1 czych celów  w  .stosunku do Bułga-

Są to  te same ko ła .które w szystkie r ii.  D rugą przyczyną n ie is tn ien ia  sto 
ważne stanow iska obsadzają h itle ro w  sunków  dyp lom atycznych m iędzy 
cami i  zwalczają ż yw io ły  dem okra- G recją 1 B u łga rią  są n ieprzerwane 
tyczne i prow okacje i  systematyczne narusza

Tym . oszczerstwom m ówca p rzec iw - i nie in tegra lnośc i te ry to r iu m  b u łg a r  
s taw ił fak ty . Na zasadzie tab e li c y fr  skiego ze s trony  G recji, 
zobrazował on życie gospodarcze na W szystko to w y w o łu je  n iepokój na 
Z iem iach Zachodnich. rociu bu łgarskiego tym  bardzie j że

M ówca pow iedzia ł:

Silny wpływ księdza i brak opieki
zaprowadził młodych ministrantów na drogę zbrodni

l i te ra tu ry  po lskie j, m. in.
go, S ienkiew icza, O rzeszkow ą^^o -
monta, S truga oraz o s ta tn io  
Sla.

■oOo

W  d n iu  12 czerwca hr. zapadł w y -  I 1 ro k  w ięzienia, M ariana  M okrzyck ie
ro k  w  spraw ie  cz łonków  nie lega lnej 
o rgan izac ji ko ła  m in is tra n tó w  przy 
kościele pa ra fia ln ym  w  G rzym ałow ie.

Sąd skazał oskarżonych: Eugeniu­
sza K uko rzę 1 W acława Belkę na 10 
la t w ięzien ia  z pozbawieniem  praw  
obyw ate lsk ich na la t  5, Zb ign iew a 
Szczepaniaka na 7 la t  w ięzien ia  z 
u tra tą  p ra w  obyw ate lsk ich  na 3 lata. 
Czesława W iśn iew skiego na 4 la ta  
w ięzienia z u tra tą  p ra w  obyw ate l­
skich na 2 lata, H enryka  Grzeszczaka 
na 2 la ta  w ięzienia z  u tra tą  p raw  
obyw ate lskich na 1 rok , Bolesława 
K rzyw dę ' na 2 la ta w ięz ien ia  z za­
wieszeniem na 1 rok, Bolesława P ru ­
sa na 2 la ta  w ięzienia z zawieszeniem 
na 2 lata, K a ro la  W ęgrzynowicza na

W y n ik i pracy 
5-ciu m ilion ów  Polaków, osiad łych na 
Z iem iach Zachodnich m ów ią same za 
siebie i stw arza ją  fa k ty  nieodwołalne. 

Polska zwalcza p o lity k ę  podziału 
Niemiec, odbudowy im p e ria lis tycz ­
nego bastionu na zachodzie ,a popie­
ra  te żyw io ły  dem okratyczne, k tóre 
ja k  SED, dążą do zjednoczenia N ie ­
m iec dem okra tycznych i  poko jo ­
w ych  i  do c a łko w ite j rea liza c ji 
uchw a ł poczdam skich".

G RO TEW O HL
Następnie jeden z dz ienn ikarzy za­

granicznych sk ie row a ł do de legacji 
n iem ieckie j zapytanie, czy SED re ­
zygnuje z ziem wschodnich. W im ie ­
n iu  delegacji n iem ieckie j odpow ie­
dział przywódca SED G rottew ohl: 

„Zachodn ie granice Polski zostały 
zatw ierdzone przez 3 m ocarstwa w  
ęoczdam ie i  n ie  jesteśmy szaleńca­
m i, b y  chcieć Je zm ienić. Z M IA N A  j 
G R A N IC  ZA C H O D N IC H  O ZN A C Z A  j 
W OJNĘ, A  M Y  W O JNY N IE  CHCE 1 
M Y . W O L IM Y  DOBRE S TO S U N K I 
Z D E M O K R A T Y C Z N Ą  P O LSKĄ, 
KTÓ R E  —  M A M Y  N A D Z IE JĘ  — 
U ŁO Ż Ą  SIĘ P R ZY JA ŹN IE , an iże li 
u jadać się z szow inistam i. P row a­
dząc taka r ^ i t y k ę  służym y in te re ­
som poko ju  i  interesom  całej E u ­
ro p y “ ,

j ,  ANNA MICHEJOOWA
20NA dr. med. TADEUSZA, MINISTRA ZDROWIA 

opatrzona Iw. Sakramentami, po długich 1 eięSkich cierpieniach zasnęła 
w Bogu dnia 12 czerwca 1941 r., przebywszy lat 65.

N abożeństwo ta łobna odbędzie się w  górnym  kościele Zb aw ic ie la  w  W a r­
szawie, dnia 16 bm ., t j .  w  poniedziałek , o godz. 10-e), po k tó ry m  nastąpi 
przew iezien ie  zw łok  na cm entarz R akow ick i w  K ra k o w ie  do grobu ro ­

dzinnego, o czym  zaw iadam ia ją  pogrążeni w  g łębokim  sm utku
M Ą Ż  I K O B Z IN A .

Złożenie  zw łok  do grobu w K ra k o w ie  nastąpi dnia 16 bm ., t j .  we w to ­
rek , o gedz. 14-ej.

P n  B i l lo w i TADEUSZOWI MICHEJDZIE
Ministrowi Zdrowia 

z powodu śmierci 2ony Anny
składają wyrazy najgłębszego i serdecznego 
współczucia

Pracownicy Ministerstwa Zdrowia
w

go na 1 ro k  w ięzien ia  z zawieszeniem 
na 2 lata.

Grecki działacz związki
W  m otyw ach w y ro k u  podkreślono, W  P ° lsC€U ÿNa zaproszenie K o m is ji t*

ze Sąd uw zg lędn ił przede wszystkim  Z w iązków  Zawodowych oraz 
m łody w ie k  oskarżonych oraz atm o- I G łówneg0 Poi skiego Towar«/® ji
sferę, w  ja k ie j p rze byw a li om do , PrZy jaCiół  Dem okratycznej G^ r
c h w ili aresztowania. Jednym  z głóvv- j p ^ y b y }  ¿¡0 W arszawy w y b itn i .npe1 
nych czynn ików , k tó ry  p rzyczyn«  się 1 }acz zw iązków  zawodowych
do tego, że chłopcy w k ro czy li na  dro- ! Grecj i  ob . Apostóles Grozos. jt.

W czasie swego pobytu  wgę przestępstw  b y ł b ra k  op ie k i ro -  _____ _
dzic ie lsk ie j, ja k  rów nież s iln y  w p ły w  Grozos odwiedzi”  Warszawę. pol> 
księdza op iekuna ko ła  m in is tran tów . I W rocław , K a tow ice  i  Łódź.

Powódź opanowana
Pogotowie odwołane

Z  powodu znacznego obniżenia się 
stanu w ody w  górne j części W is ły  od­
wołane zostało pogotow ie przeciw po­
wodziowe w  w o j. rzeszowskim , z w y  -  
ją tk ie m  pow ia tów : M ielec, T arno­
brzeg i  N iżańsk.

W ysoki stosunkowo stan w ody u trzy  
m uje  się: dotychczas na Sanie. W  re ­
jo n ie  P u ław  sytuacja  została opano­
wana. W  W arszaw ie woda stale p rzy ­
biera, w  dn iu  12 6. br. o godz. 6-ej ra ­
no stan na wodowskazie w ynos ił 5,41 
m.

W  re jon ie  P u ław  zanotowano k i l ­
ka  dalszych w y rw  w  w ałach ochron­
nych po obu brzegach W isły. W  pow. 
ga rw o liń sk lm  trw a  akcja  ra tunkow a. 
Sytuacja została opanowana. Na le­
w ym  brzegu W is ły  woda w  powiecie 
g ró jeck im  rów nież przerw ała  w a ł o - 
chronny. W pow iecie warszawsiclrr. 
w  gm in ie  Jabłonna pod Raji-zewem 
woda po prze rw an iu  w a łu  zalała ok. 
200 ha.

Jak w y n ik a  z o trzym anych przez 
K om ite t P rzeciwpowodziowy m eldun 
ków . nie bv ło  ds ’*rvch  u '*7T'"t''.fh mo­
stów i dróg kom un.'k-cv}nych. Wszyst 
k ie  połaraenla kolejowe zostały vvłao 
wionę, z w y ją tk ie m  odcinka m iędzy 
stacjam i Rabka —■ Z ary te  — Kasina 
W ie lka oraz Chabówka — N ow y Sącz. 
Pozą tym  *  dwóch m iejscach kom u-

przesi® ^ jjo'n ikac ja  odbywa się z , 
m ianow ic ie  na odc inku  Stróże -jAW 
w y  Sącz przesiadka pod G ry“ ° j9d' 
a na odcinku Stróże — Jasio Pr*
ka pod Jasiem.

-:o :-

Sprosiowani0^
We wczorajszym  w yw iadzie * gi i  

m in. przem ysłu i hand lu toW. L ,sp0' 
rem  nt. program u w s p ó łp ra c  iff 
darczej polsko -  czechoslowsc"' 
s ta ły  zniekształcone dwa ms1 
re podai»m y poniżej we w’ła* ‘ 
b rzm ieniu:

W  tym  sensie p lany invvc9lL f i r
p rzew idujące zakro joną na 
m ią skalę rozbudowę i roz®* ¿(° 

ócedl^iówęzła kole in « »a o oraz ‘ ' “' “' -esc1' 
gi na Szczeelo — służą i«1** 
obu k ra jów .
i r is tç p n v :

Żegft’ ?a.na Odrze leży r^ g0x*/^' 
zasiern wsp l  nycb zaint<*r ‘ ..„¿W 
P-gedłnZenif rżr k i O dry 0<*. 
bia ' t ’‘trąwskieąo, przez zbu J 
połaszenia wodnego o * , r » 'va 
źle z równoczesnym u rc i g i ' 
m cm  żeglug' na średnim  •' 
ry, da o lb r; y m i"  ko: ys • 
nie w  zakresie tranzy tu  C%eC 
wacklego.
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OPOWIADANIE PARTYZANTA
—  Tok, tak.~ Dobrze^. Wie, me trzeba jrmiemoS ko­

misji. Ludzie p racu ją  debrze... Tak. A  tamtego zawńe-
*H w czynnościach. N ie wywiążat się z zadania~. C o t
TaJc. Czekam na wiadomość.

Tonr. Ohf-łcbirw iritl od łoży ł ih ichaw łcę i  po d ją ł opo­
wiadanie:

— W końcu m a ja  1944 r . dostałeem  i  K . C. zleceni«, 
żeby pojechać, na inspekcją  te renu  w  Lube lski« .
O dbywała sią w te d y  duża koncen trac ja  w  la ­

sach janow sk ich  
i  po rozp lanow a­
n iu , oddzia ły zo­
s ta ły  rozesłane w 
teren. W lasach 
lip sk ich  znalazła 
sią p ierwsza B ry ­
gada A L  pod do­
wództwem  „W it ­
ka“  (B orkow sk ie ­
go), w  skład k tó ­
re j w chodz iły  jesz 
eze oddzia ły  Be- 
cłiowców,, kom pa 
tria „S traży  Chłop 
s k ie j"  pod do­
wództwem  „ L i ­
py “  (Kaczmanczy 
ka) 1 oddział ak­
ty w u  PPR. Ra­
zem przeszło dwa 

^ ą c e  ludz i. B y ły  tam  także znaczne s iły  p a rty z a n tk i 
Radzieckiej, z k tó ry m i w  początkach m a ja  naw iązało 
6!t  Stałą łączność. Ja m ia łem  m . inn . porozum ieć sią 
* oddziałem  Janowskiego, k tó ry  nadszedł zza Bugu,
1 Pińseczyzny.

W yjechałem  w  początkach czerwca. S tarym  szla­
kom . N a jp ie rw  L u b lin , potem  Rzeczyca...

Tow. Chełchowski p rze rw a ł na chw ilę , ja lcby po- 
RR-ądkował szu fladk i pam ięci, a potem  ciągną ł da le j.

Rzeczyca była  to duża wieś, ciągnąca się chyba
2 Pięć k ilo m e tró w  w  p ły tk ie j k o tlin ie . A  naoko ło lasy.

W  polskiej wsi Rzeczycy
Jakeśmy tu  zaczęli form ow ać pierwsze oddzia ły, 

c^ o p i rzeczyccy byn a jm n ie j nam  nie  sprzy ja li. B a li 
Slś n iem ieckich  rep res ji. A le  rep res je  i  tak  przysz ły  
^¡fcrncy s p a lili część zagród, w y rż n ę li inw en ta rz , po- 
ena li lu d z i do więzień,, w ie lu  ro z w a lili.  W rezu ltacie  
Głodzi u c ie k li do lasu. I  Rzeczyca znalazła się pod 
r' as*ą opieką. Teraz N iem cy ta k  samo b a li się wejść

Toto. Chełchowski

A le  choć las się n ie  zm ie n ił — zm ien iła  się sytuacja 
Na punkcie  by ło  chyba w ięcej ludz i, n iż drzew. Skon­
centrowane oddzia ły lic zy ły  tysiące. Większość już  ja ­
ko tako um undurow ana, a co na jważnie jsze — przy 
broni. Za m oich czasów pos ług iw a liśm y się rew o lw e­
ram i, lu b  karab inam i, w yd o b y tym i z z iem i lu b  zdoby­
ty m i na n iep rzy jac ie lu . Teraz przed obozem — p o w i­
ta ła  nas w a rta  z pepeszami. Zza Bugu, nadsyłano te­
raz b roń  ręczną, am unicję, m a te r ia ły  wybuchowe, 
autom aty. Sam oloty radzieckie  k rą ż y ły  nieustannie 
nad lasem, zrzucając naw et cekaem y i  przeciwczołgo- 
we Petery.

Na „pu n kc ie “  za ła tw iłem  w szystk ie  sprawy, dla 
k tó rych  p rzy jecha łem  i  w yb ra łe m  się w  drogę po­
w ro tną.

N ie  pam iętam  którego to b y ło  —  9 czy 10 czerwca... 
Pod w ieczór do ta rliśm y  do s k ra ju  lasu. Pam ięta jąc 
t> ostrzeżeniach, szliśmy cicho i  ostrożnie. M ro k  b y ł 
gęsty, trudn o  b y ło  coś dostrzec. A le  jeden z k rzakó w  
nad row em , oka la jącym  las —  po ruszy ł się nagle 
i szczęknęła broń. N iem cy s ta li pod lasem. P rób ow a li­
śmy szczęścia jeszcze k ilk a k ro tn ie , alf? n ie  uda ło  się

przejść. Las z te j s trony b y ł ju ż  gęsto obstaw iony.
Trzeba było  zawracać.

P rzyn ieś liśm y do obozu wiadom ość o obstawie, 
a w kró tce  po nas nap łynę ły fa le  uc iek in ie rów  z oko­
licznych wsi. Chłopy, baby, dzieci, wozy, kon ie i k ro ­
w y  — wszystko to zw a liło  się do lasu. Jak w yn ika ło  
z opow iadań chłopów — Niem cy zgrom adzili znaczne 
6iły: k ilk a  d y w iz ji p iechoty i  b ron i pancernej ora;, 
dyw iz ję  w łasowców .

Przyjmujemy bitwę
Niem cy okrąża li las ze wszystkich stron. Narada 

trw a ła  kró tko . Postanow iliśm y; przeprowadzić koncen­
trac ję  i p rzy jąć b itw ę.

Połączone dowództwo polsko -  radzieckie w yb ra ło  
dobrze spenetrowany teren nad rzeką B ranw ią .

U derzy li na nas wczęsnym ranem , 14-go. Natarcie 
by ło  silne p rzy pomocy ognia a rty le ry jsk iego , ku lom io­
tów, g rana tn ików , le kk ie j i  c iężk ie j b ro n i maszyno­
wej. Ruszyły  też do ataku czołg i i  samochody pan­
cerne.

W ytrzym a liśm y uderzenie. I  m y  b y liśm y  dobrze za-

DWIE DONIOSŁE UCHWAŁY
pow zięła Rada Ministrów

krsi, ja k  do lasu. Jakb y  i  tu  w is ia ła  tab lica, ie  
1 emcom i  psom wstęp w zb ron iony“ —

Rzeczycy stanąłem  na m o je j daw ne j kwaterze, 
gospodarz, s ta ry  , m a ło ro lny  chłop, nasz tow a- 

ostrzegł m nie, że N iem cy blisko. B y ła  dz iew - 
C*yr'a z L ip  x w iadom ośc ią  że w y łado w a ł się tam  

W ehrm achtu. Chodziły też s łuchy, ie  do Za rzek i 
*>rzy b y ły  oddz ia ły  w łasow skie  i  parę chałup puściły  
* dymem.

Oddział „C ienia" wraca na punkt
U s ta n o w iłe m , n ie  zw lekając, ruszyć jeszcze tego 

Sa»hego dn ia  w  lipsk ie  lasy. P rzy łączyłem  się do od- 
“ ziahi „C ie n ia ” , k tó ry  w ra ca ł na  punkt.

Szliśmy dobrze znaną m i drogą. M ija liś m y  nasze 
’■"■’ne k ry jó w k i.  Na drzewach świeżo ciosana kora 

Wskazyw ala n iek iedy, że tu  w  pob liżu  leży jeden 
co zg inę li. S iady naszych n iedaw nych w a lk .

da

Rada M in is tró w , na posiedzeniu w  
d n iu  12 b m , powzię ła dw ie  doniosłe 
uchw ały, dotyczące: 1) NAR O D O W E 
GO P L A N U  GOSPODARCZEGO NA 
R O K  1949 O RAZ 2) PR O G R AM U  
PAŃSTW OW EJ A K C J I OSZCZĘDNO 
SCIOW EJ.

W ytyczne w  zakresie podstawowych 
zadań narodowego planu gospodarcze 
go na ro k  1949 przedłożył prezes Cen 
tra lnego Urzędu P lanow an ia  d r D IE ­
T R IC H , om aw ia jąc zagadnienia roz­
w o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a , leśnictwa, 
kom u n ikac ji, budow nictw a, handlu, 
gaspodarki sam orządowej, in w e s tyc ji 
oraz zagadnienia socjalne i  k u ltu ra ln e

Podję ta przez Radę M in is tró w  u - 
chw ała stanow i bardzo poważny etap 
w  dziedzinie p lanow ania  gospodarcze 
go na ro k  1949, usta la bow iem  zakres 
in w e s tyc ji w  poszczególnych działach, 
branżach i  reg ionach - gospodarczych, 
podaje dokładne w ytyczne  d la  opraco 
w an ia  p lanów  odcinkow ych, ustala 
te rm in  opracowania narodowego p la ­
nu gospodarczego oraz pogłębia 
planow anie i  w iąże % p lanem  państwo 

w ym  w  sposób ściślejszy n iż dotąd go 
spodarkę samorządową, spółdzielczą, 
a także i  p ryw a tną .

U chw ała  k ładzie  nacisk na ruch  no 
w a to rs tw a oraz ruch  w spó łzaw odn i­
c twa 1 p rzodow n ic tw a pracy, mające 
na celu wzm ożenie w yda jności pracy 
i obniżenie kosztów w łasnych, szcze­
góln ie w  przem yśle, hand lu  i  budów 
n ic tw ie .

Rozbudowane hędrfe p lanow anie te 
chniczne oraz badania i poszukiw an ia j 
geologiczne. Powstaną nowe ośrodki i 
maszynowe w  ro ln ic tw ie , nastąpi d a l-  i 
sze rozszerzenie obszarów zasiewów, | 
rozszerzenie dz ia ła lności Z w iązku  Sa ■ 
mopomoćy C hłopskie j, rozszerzenie sie 
ci państw ow ych przedsięb iorstw  han 
d low ych  i  spółdzielczych.

P R O JE K TU JE  S IĘ  W Y B U D O W A  |

N IE  O K. 10 M IL IO N Ó W  M TR. 
SZESC. NO W YC H  B U D Y N K Ó W ; 
rozszerzenie budow n ic tw a  ro b o tn i­
czego w  W arszaw ie, lik w id a c ję  ob­
w odów  bezszkolnych, zwiększenie 
prze lo tności szkól wyższych, rozw ój 
średniego szko ln ic tw a ogólnokszta ł­
cącego w  ośr. w ie jsk ich  oraz rozsze 
rżenie a k c ji wczasów pracow niczych 
ja k  rów nież podniesienie h ig ieny  i  
zw iększenie bezpieczeństwa pracy. 
D R U G Ą W A Ż N Ą  U C H W A ŁĘ  pod­

ję ła  Rada M in is tró w  na wniosek m i­
n is tra  skarbu  K . D Ą B R O W ­
S K IE G O  w  spraw ie oszczędności w y ­
da tków  oraz powiększenie dochodów 
w  gospodarce uspołecznionej w  br.

Dotychczasowe, doświadczenia wska 
żują, iż zarówno w  naszej gospodarce 
uspołecznionej, ja k  i  a d m in is tra c ji pu 
b liczne j K R Y J Ą  SIĘ ZN A C ZN E  MO

Z LIW O S C I oszczędniejszego gospoda 
row ania, tańszego rea lizow ania  p lanu 
narodowego zw iększenia dochodów 
budżetowych oraz zw iększenia ren to  
wności przedsięb iorstw  państwowych.

Oszczędności te staną do dyspozycji 
Rządu i  będą zużyte na ca łkow ite  w y  
konanie, a naw et przekroczenie p lanu 
inw estycyjnego, podniosą dobrobyt 
św iata pracy, powiększą dalsze środ­
k i obrotow e przedsięb iorstw  oraz będą 
finansow ały nowe akc je  socjalne i  ku l 
tu ra lne , państwa. A kc ja  oszczędnościo 
wa zostanie rozciągnięta rów nież na 
samorządy, spółdzielczość 1 wszy - 
s tk ie  in s ty tu c je , gospodarujące fundu 
szami pu b licznym i i  subwencjam i.

U chw ała  Rady M in is tró w  ustala 
ściśle program  a k c ji oszczędnościowej 
w  poszczególnych resortach i  dziedzi­
nach życia publicznego.

Wytyczne planu na rek 1949
opracował Komitet Ekonomiczny fla:ly Ministrów

„K oną jte t Ę kopo iphczny , Rady M in i­
s tró w  na posiedzeniu w  d n iu  11 bm. 
pow zią ł uchw a łę  w  spraw ie w y tycz ­
nych Narodowego P lanu  Gospodarcze­
go na ro k  1949 i  w  spraw ie szczegó­
łowego p lanu  w ytw órczośc i p rzem y­
słow ej na ro k  194®.

W dalszym  to ku  obrad K o m ite t u - 
c h w a lił p ro je k t dekre tu  no w e lizu ją ­
cego przedw ojenne rozporządzenie 
Prezydenta R. P. o u tw o rzen iu  przed­
sięb io rstw a „P o lsk ie  K o le je  P aństw o­
w e“ . P ro je k t dekre tu  p rzew idu je  za­
sadniczą reorganizację  P K P  i  u tw o ­
rzen ie D y re k c ji G eneralnej PKP.

K o m ite t u c h w a lił zasady szacunku 
i  usta len ia cen w y k u p u  kra jow ego 
surowca ty ton iow ego ze zb io ru  194® 
ro k u  oraz ro zp a trzy ł sprawę im p o rtu  
k o n i is landskich  i  duńskich i  rozpro­
wadzenia ich  m iędzy osadników.

N astępnym i pu nk tam i porządku 
dziennego obrad b y ły : sprawa roz­
ciągnięcia zasad systemu finansowego 
na przedsięb iorstw a podległe M in . 
P rzem ysłu i  H and lu  z w y ją tk ie m  
przedsięb iorstw  przem ysłu m iejscowe 
wego, p ro je k t rozporządzenia o za­
sadach specja lnych um ów  ubezpiecze­
n ia  na życie oraz o w a runkach  i  spo­
sobie zaliczenia sk ładek z ty tu łu  tych  
um ów na poczet rocznych w k ła d ó w  
oszczędnościowych.

Na ty m  sam ym  posiedzeniu K o m ite t 
Ekonom iczny Rady M in is tró w  powo­
ła ł K om is ję  P lanow ania Gospodarki 
W odnej p rzy  C entra lnym  Urzędzie P la 
nowania. Zadaniem  K o m is ji jest ko o r­
dynacja  p lanow ania  i  k o n tro li w y k o ­
nan ia  p lanu  w  zakresie gospodarki 
, w odnej.

opatrzeni, a m ie liśm y za sobą doświadczeni« dawnych
partyzanckich potyczek i znajomość terenu.

N iem cy po p ierw szym  uderzeniu co fnę li #ię nieco, 
puszczając do ataku w łasowców. Ci w a lczy li dziko, ale 
chaotycznie i  ostatecznie zasłali trupa m i pole. M y 
w yko rzys tyw a liśm y  każdy m om ent osłabienia ognia, 
zapuszczając zagony w  pozycje n iem ieckie . Poszcze­
gólne oddz ia ły  partyzanckie  ro b iły  w ypady o k ilo m e tr 
— pó łto ra , zdobyw ając od razu i  zgarn ia jąc opuszczoną 
broń, a rm a tk i połowę, ciężkie i  le kk ie  g ra n a tn ik i Przy 
daw a ły nam się potem w  dalszym biegu b itw y .

W idząc siłę naszego oporu, N iem cy zaatakow ali na# 
z pow ietrza. O koło 20 sam olotów pokazało się nad po­
lem b itw y , zrzucając gęsto pociski i oe trze liw u jąc po­
zycje z cekaemów. W yco fa ły  się jednak w kró tce . Te­
ren w a lk  b y ł wąski, zaledwie pó łto ra k i łom  e t r  owy. 
Bom by padały ró w n ie  gęsto na nas, ja k  na szeregi n ie ­
m ieckie i  p rz y c z y n iły  im  w ięcej szkody, n iż  korzyści

Braterstwo broni
Co dziś mogę przekazać z w łasnych wrażeń? Z r łia o - 

tycznych obrazów tam tego dnia u trw a li ł  m i się ty lk o  
jeden: po tam te j stronie ro z w ija ły  się jedno lic ie  um un­
durowane szeregi — u nas m ieszały się m u n d u ry  ra ­
dzieckie i po lskie z c y w iln y m i ub ran iam i. P lą ta ły  się 
wśród nas dzieci. M a li w ie jscy chłopcy przenosili roz ­
kazy, pom agali zbierać zdobyte działa. N iejeden padł. 
I  oni zadanie w y p e łn ia li dobrze. I  to  by ło  tak : tam  
w a lczy ło  zaciężne w o jsko — a tu  naród.

B itw a  trw a ła  do wieczora. N iem cy w yra źn ie  s ła b li 
A ta k i b y ły  coraz rzadsze i wreszcie usta ły. N ie  ule­
gało kw e s tii, ie  b itw a  by ła  rozstrzygn ię ta na naszą 
korzyść G dy pobieżnie ob liczy liśm y s tra ty , okazało 
się, że m am y ok. 100 zabitych i  200 rannych. Tymcza­
sem samych w łasowców , k tó rych  tru p y  w a la ły  się na 
naszych lin ia ch , można by ło  liczyć do tysiąca. Potem 
z B iłgo ra ja , gdzie N iem cy kaza li rob ić  tru m n y  d la  za­
b itych  —  dostaliśm y wiadomość, że s tra ty  n iep rzy ja ­
ciela sięgały pa ru  tysięcy trupó w  i około tysiąca ra n ­
nych.

B ardzie j z tra d y c ji, n iż  z potrzeby — postanow iliśm y 
się przebić jednak przez lin ie  n iem ieckie i  wycofać 
w  k ie ru n k u  po łudn iow o -  wschodnim .

W yruszy liśm y z dokum entem  niem ieckim , k tó ry  w  
czasie b itw y  w pad ł nam  w  ręce. B y ł to rozkaz do do­
wódcy: „D o wieczora z likw id ow a ć  bandę".

Tymczasem „banda“  is tn ia ła  nadal. A  droga przed 
nam i by ła  wolna. N iem cy w yco fa li się zupełnie.

Pod w ieczór 15-go do ta rliśm y na wyznaczone m ie j­
sce. Dobrze zasłużony w ypoczynek trw a ł 3 dn i.

Rozsta liśm y się teraz z oddzia łam i radzieck im i, k tó ­
re  poszły w  K a rp a ty  i  poprzez po w ia t krasnostaw ski 
l  k ra śn ick i ruszy liśm y z powrotem . S toczyliśm y jesz­
cze jedną b itw ę  nad rzeczką Stoczek, p rzeb iliśm y się 
i  poszli dale j w  lipsk ie  lasy. Z w y k ły m  partyzanckim  
szlakiem.

Ja pow róciłem  do W arszawy i_.
Na b iu rk u  zadźwięczał telefon. Towarzysz Chełchow­

ski podniósł słuchawkę:
—  Przyjechali?.~ Teraz nie mam oni chw ili czasu

aż do wieczora... Niech p rzy jdą  o 23. Trzeba dziś jesz­
cze zalaUmć tę sprawę.
—Skończyła się leśna tułaczka, po tyczki i  b itw y . Na 

drzewach lip sk ich  lasów  zarastają korą  znaki, wska­
zujące m o g iły  poległych. Lecz ci, co pozostali p rzy  ży­
c iu  —  nadal p racu ją  z wytężeniem , nadal n ie  dosypia- 
ją, nada l walczą, W y tkn ię tym  przez pa rtyzan tów  szla­
k iem  idą ku  lepszej przyszłości.

Spisała: K R Y S T Y N A  W IG U R A

„ O D W E T Y ”
L E O N A  K R U C Z K O W S K IE G O

0 Tak się złożyło, że nową sztukę Le
1 Kruczkowskiego oglądałem z k ilk “ » *vruczKowsKiego ogiąaaiem  z ku  
^dn iow ym  opóźnieniem; w sku tek te 

5° recenzja n in ie jsza ukazuje się też
h 6c°
tych gazet 
‘"b;

to

6c° późnie j, n iż sprawozdania in -  
w arsraw skich . Z w a ln ia

t - le to  od tradycy jnego  om ów ienia 
i ^ c i  sz tuk i na wstępie. Daje m i za 
whnożność po lem izow ania z n iek tó - 

głosam i recenzentów. 
v Czy sprawa w ym aga ta k ie j po lęm f- 
^ ■ Myślę, że tak. K ie d y  pisarz poważ 

i ceniony, k tó r y , szeregiem pozyc ji 
te ś c io w y c h  zdobył sobie trw a łą  

-°zycję w  lite ra tu rze , Sięga po form ę 
^ ‘arnatyczną, by  naw iązać bardzie j 
J^P ośredn i k o n ta k t z odbiorcą —  nie 
^ s ta rc z a  zbyć go sumą m n ie j lu b  
“ jęcej tra fn y c h  pouczeń/ Zwłaszcza, 
" ty  chce, m ów ić z nam i o rzeczach 

ażkich i  doniosłych, gdy chce is to t- 
*e budować nasze dusze na m odłę 

?asu, ja k i przeżywam y. To ju ż  jest 
^hżo —  i m im o  wszystko, co można 

o współczesnej tw órczości d ram aty  
pow iedzieć —  ta k ich  zamierzeń 

m am y zbyt w ie le .
— W dyskus ji o rea lizm ie  m ów i się 
U^raz o tym , że przecież znaczna ilość 
2!Gł  pow ieściow ych czy dram atycz- 
łb h  zw iązana jest ze współczesnością 
Urasta z rzeczyw istości bieżącej lu b  
*edawno p rzeżyte j; cóż stąd jednak, 

r t y  ta k  n iew ie lka  ich  cząstka pom a- 
Sa ńam  tę rzeczyw istość budować.

Zasługa w prow adzen ia  na scenę za 
rpdnień, o k tó rych  trudn o  jest m ów ić 

św iatłach re fle k to ró w , zasługa sta­
j n i a  tych  zagadnień bez zastrzeżeń 

2aham owań —  to nie ty lk o  sprawa 
dwagi c yw iln e j pisarza; to także spra 

b!a jego odwagi artys tyczne j. I  może 
*? na jm n ie jszym  ob jaw ien iem  dla 

y !elu w idzów  „O dw e tó w “  będzie to, 
. - o tych sprawach można ju ż  m ów ić 
a Sceny; że uszliśm y ju ż  w iększy 

“tyńat drogi, n iż  nam  się n iek iedy  w y  
aaie, skoro to, co tak niedawno było

j trag icznym  rozdarciem  narodu, dziś 
stało się ju ż  h is to rią , oglądaną spo­
ko jn ie  w  teatrze.

A  jes t to przecież nasza w łasna nie 
I dawna h is to ria ; znam y ją  dobrze, le­

p ie j niż przygody bohaterów  greckie j 
traged ii lu b  ta jem nice pa rysk ich  a l­
ków ; au to r w ięc m usi być przygoto­
wany, że go będziem y po dp a tryw a li 
czu jn ie j, że podchw ycim y każdy fa ł­
szywy gest, każde drobne przesunię­
cie, zm ienia jące szczegóły znanego na 
pamięć obrazu. Czy ten obraz zresz­
tą jest ty lk o  jeden, czy każdy z nas 
nie nosi w  sobie swego własnego ob­
razu?

Jest rzeczą charakterystyczną, że — 
podobnie ja k  ze sztuką H o łu ja  —  każ 
dy recenzent czy przygodny rozm ów ­
ca dopa tru je  się innych  niekonsekwen 
c ji w  zachowaniu poszczególnych po­
staci. K toś  się zżym ał na p rzyk ład , że 
Ju lek  w  scenie z. Jagm inem  nie prze 
c iw s taw ia  m u  żadnych argum entów , 
że ta scena, k tó ra  pow inna  być d ra ­
matyczną rozpraw ą dw u ideolog ii, 
przecieka m iędzy pa lcam i w sku tek  i-  
deologicznego rozb ro jen ia  Ju lka . Ta­
k ie  zarzu ty —  to  ju ż  p isanie inne ­
go d ram atu ; w  tym , k tó ry  napisa ł K ru  
czkowski, Ju lek  n ie  może dostarczać 
a rgum entów  bo ich n ie  ma, bo gdy 
przypadek w y trą ca  m u  re w o lw e r z 
rę k i —  sta je  się is to tn ie  bezbronny.

Cóż innego ja k  n ie  w łaśn ie  ow o roz 
ładowanie m ora lne podziem ia stało 
się m otyw em  szerokiego ak tu  am ne­
styjnego dla zb łąkanych epigonów kon 
sp irac ji. Jeśli ich ładow nice b y ły  peł 
ne, a b roń  gotowa do strza łu , to ła du ­
nek ideow y sta ł się ró w n y  zeru.

S ta ry  w yga re a k c y jn y  O ku licz  usta 
la ł k ie run ek  w ys trza łu , tc h ó rz liw y  spe 
k u la n t Lem ański go tów  b y ł do pewne 
go stopnia w ys trza ł ten sfinansować, 
ale nie m og li on i zaszczepić m łodzieży 
swoich ra c ji,  an i swoich k a lk u la c ji. 
Gdy zawodziła bpoń, pozostawała tyl

Okulicz i  Lemański (Budkiew icz i  G od ik)

ko  m łodzieńcza nieporadność, bezbron 
ność wobec rzeczyw istości, przeczącej 
na każdym  k ro k u  fa łszyw em u obrazo 
w i, ja k i starano się je j narzucić.

Inn a  sprawa, czy rozm owa Ju lka  z 
Jagm inem  w y trz y m u je  próbę teatru . 
To jest sprawa nie nowa, i śmiem 
tw ie rdz ić  nie in d yw id u a ln a  K ruczkó w  
skiego.

B oy p isa ł k iedyś o lęku , z ja k im  
chodziło się na każdą nową prem ierę 
Żerom skiego; w iem y też, ile  balastu 
jego re to ry k i dźw iga na sobie nawet 
osta tn i jego dram at. —  „Przep iórecz­
k a “ . Można by ło  z dużym  praw dopo­
dobieństwem  przewidzieć, że przesz­
łość powieściopisarska K ruczkow sk ie  
go stanie się i dla niego źród łem  w ie  
lu  scenicznych trudności, i że je ś li bę 
dzie chcia ł pozostać p rzy  teatrze, d łu ­
go jeszcze tę przeszłość będzie m usia ł 
w  sobie zwalczać.

To przede w szystk im  sprawa d ia ­
logu» k tó ry  naw et w. m om entach spięć

dram atycznych nie  w yzbyw a się jesz
cze re fle k s y jn e j potoczystości; to  na­
w y k  pisarza, cyzelującego samo zda­
nie, a nie postać ludzką, w yrażającą 
się przez mowę. D a le j —  to sprawa w  
ogóle scenicznego rzem iosła. Zacho­
wanie zw artości akc ji, ustrzeżenie się 
od w ą tk ó w  pobocznych, zdradzających 
tak  często nieporadność dram atyczną 
autora wobec spraw y g łów nej —  to 
bez w ą tp ie n ia  poważny plus „O dw e­
tó w “ . Á le  od strony rzem iosła można 
by im  i n ie jedno zarzucić. Po zw ar­
tym  i doskonale rozp lanow anym  p ie rw  
szym akcie ku lm in a c ja  d ram atu  w  
akcie d ru g im  zbyt się rozciąga w  dia 
logu, by w  trzecim  rozsypać się na od 
dzielne fragm enty, nie zawsze w  ró w ­
nym  stopniu wykończone dram atycz­
n i .

N ie wszystkie postacie ży ją  tą samą 
pe łn ią  scenicznej p las tyk i: obok do­
skonałego, z n ieom ylnym  hum orem  1 
celnością podpatrzonego Lem ańskiego 
Jagmin wydaje się papierowy* a Sa-

blna zbyt sprowadzona do Jednego
tonu.

Na czoło dyskus ji w ysuw a się spra­
wa Jagm ina. T rudno  dociec dlaczego 
im putu je  się K ruczkow sk iem u, że Ja­
gm in m a być uosobieniem kom un is ty  
cznego przedwojennego działacza. B y ł 
w praw dzie  na em ig rac ji, znalazł się 
w pew nym  okresie w  H iszpan ii, ale to 
są ty lk o  ram y, w  k tó rych  p rzychodzi­
ło m u działać. N ie  w id z im y  go w  dzia­
łan iu , nie s łyszym y o żadnym  jego kon 
k re tn ym  czynie, poza ty m  jednym  błę 
dem, pope łn ionym  w  życiu  p ry w a t­
nym  przed la ty . A  b łąd ten zaciążył 
nie ty lk o  na bohaterach sztuki, ale i 
na samej sztuce. I  k to  w ie, czy ty tu ł 
„O d w e ty “  nie jest podkreślen iem  tych  
konsekw enc ji trag icznych , na ja k ie  
naraża Się każdy człow iek, k tó ry  na 
ja k im ś  odcinku swego życia zbacza na 
n iew łaśc iw y d la  siebie tor.

Postać O kulicza, ja k  m i się w yda je , 
zagm atwał przede w szystk im  sam te ­
a tr, a w  każdym  razie koncepcja sce­
niczna te j postaci. Pan B udkiew icz, 
g ra jący tę rolę, na pewno przecen ił 
demoniczność b. sanacyjnego p u łkó w  
nika.

O ile  chodzi o samą budowę ko n ­
f lik tu ,  to jest w p lą ta n e j w  w a lkę  m ię 
dzy Jagm inem  i  O kuliczem  —  spra­
w y Ju lka  —  to is to tn ie  k o m p lik u je  o- 
na ideologiczną jasność dram atu. N ie 
sądzę zresztą by  należało taką kom p li 
kację uznać a p r io r i za zbyteczną: to 
raczej postu la t tych  upraszczaczy, k tó  
rzy —  gdy m owa o k o n flik c ie  spo­
łecznym , chc ie liby  go rozegrać ty lk o  
w  cza rno -b ia łe j sferze abstrakcy jne j 
w a lk i ideologicznej. K ruczko w sk i s łu­
sznie bodaj się domaga, by  „spraw a 
po lityczna transponow a ła  się na ję ­
zyk k o n f lik tó w  m ora lnych “ , w idząc 
w  n im  na jis to tn ie jszy  i  na jba rdz ie j su 
gestywny ję zyk  lite ra tu ry . W „O dw e­
tach“  jednak  k o n f lik t  m o ra lny  jest 
ty lk o  okolicznością kom p liku ją cą , po 
trosze uboczną, nie w yras ta  bezpośred 
nio  z k o n f lik tu  ideowego —  i to spra 
w ia, że w za jem ny stosunek tych dw u 
spraw nie zna jdu je  w łaściw ych p ro ­
po rc ji — p rzyn a jm n ie j w  przedstaw ię 
n iu  warszawskim .

Trzeba bow iem  i to powiedzieć, że
pisarz, k tó ry  dziś chce przem ów ić ze 
sceny, trudn ie jszą  m a sytuację  n iż  
daw n ie j T ea tr m ało przychodzi m u z 
pomocą: daje, na co go stać, ale nie 
stać go jeszcze na w ie le . I  tu  znów 
pisarz, wnoszący na scenę nową pro­
blem atykę, nowe k o n f lik ty ,  nowe cha 
ra k te ry , m usi być przygotow any na 
to, że ty m  tru d n ie j m u będzie znaleźć 
pe łny w yra z  swych zamierzeń. S ta­
ranna  na ogół opraw a sceniczna, ja ­
ką da ł „O dw etom “  T ea tr Polski, z ko­
nieczności pozostaw iła  n iew ype łn io ­
ne te lu k i,  ja k ie  is tn ie ją  zawsze m ię­
dzy tekstem  dram atu, a jego w cie le­
niem scenicznym, i  ja k ie  w ype łn ia  do 
p iero w iększej m ia ry  kreac ja  a k to r­
ska. Z w ykonaw ców  „O dw e tów “  je­
den ty lk o  p. G od ik w  ro li Lem ańskie­
go p o tra f ił odczytać z tekstu postać 
pełną i soczystą.

X

Z okaz ji „O dw e tów “  padło oczyw i­
ście ze s trony k r y ty k i s łówko i o „za 
m ów ien iu  społecznym “ . D la n iek tó ­
rych  k ry ty k ó w  szukanie analog ii m ią 
dzy okupacją i  Apoka lipsą jest wspa­
n ia ły m  po lo tem  ducha, a zam ówienie 
społeczne zaczyna się w tedy, k iedy  
ktoś chce zbadać genezę faszyzmu.

Powiedziano, że „O d w e ty “  są w ła ­
śnie dowodem, ja k  trudno  jest pisać 
d ram aty  na zamówienie, a cóż dopie­
ro  na zam ówienie społeczne. N ie ła t­
w o jest w ytłum aczyć, co to jest za­
m ów ien ie społeczne, ludziom , k tó rzy  
z w y k li czytać to ty lk o , co sami napi­
sali. Jeśli ktoś jednak wyobraża so­
bie, że „p isan ie na zam ówienie społecz 
ne“  polega na dow iadyw an iu  się, ja k  
należy pisać, by u tra f ić  we w łaściw ą 
receptę, — mogę go zapewnić, że jest 
to sposób pisania n ie  na jtrud n ie jszy , 
lecz w łaśnie bardzo ła tw y . T e j m eto­
dzie ho łdow a ł G rab ińsk i lu b  K ie d rzyń  
sk i; je s tU o  pisanie nie na lecz pod 
zam ówienie społeczne. Inaczej m ów iąc 
— różnica m iędzy K ruczkow sk im  I 
K ie d rzyń sk im  jest taka sama. ja k  m ię 
dzy zam ówieniem  społecznym i obsta 
lunk iem .

' -V  gtefan Skarży &sid
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Zbrodniarz zza biurka
Przed procesem Buehlera

Elegancki, g ładki, p rzys to jny  pan— 
nieskaziteln ie uprze jm y— to człowiek, 
k tó ry  przez la ta okupac ji siedział za 
b iu rk iem  w  G eneralnym  G ubernator­
stw ie i  wespół z F ranckiem  opraco­
w yw a ł p lany zniszczenia.

W w iez ien iu  k rakow sk im  na Monte 
lupich, przez k tó re  przeszło ty lu  Pola­
ków, skazanych z jego polecenia. — 
Buehler zachowuje swą dawną niena­
ganną uprzejmość. Może ty lk o  odro­
binę pogłębioną odcieniem służalczo­
ści. Jego uk łony są dziś nieco głęb­
sze, jego gest, z ja k im  w yciąga rękę 
po m iskę w ięziennej zupy i. ożywione 
„tszenku je“ , gdy dostaje „do lew kę“  — 
zdradzają pokorną uniżoncść, za k tó rą  
czai się lęk.

D aw ny dygn ita rz  rządu G. G., za­
stępca wszechwładnego F rancka — 
boi się. Boi się karzącej re k i spra­
w iedliwości, m imo, że ciągle jeszcze 
łudzi się, k ładąc swe nieskazitelne 
m aniery na jedną szalę, podczas, gdy 
na drug ie j spoczywa ciężar zbrodni.

„Zbrodn iarz , siedzący za b iu rk ie m “ , 
ja k  określa Buehlera. prok. Sawicki, 
k tó ry  w kró tce  zabierze glos w  jego 
procesie — jest now vm , na jak tua ln ie j 
szym typem  w  k rym in o lo g ii. Taki 
człow iek nie działa bezpośrednio, nie 
zabija własnoręcznie. Jego czyny są 
niewidoczne, nie w y w o łu ją  w ięc obu­
rzenia. Ogół w idz i pana, k tó ry  w  pew 
nych chw ilach uprzejm ie rozkłada rę ­
ce, pow iadając: „N ic  nie mogę n ie ­
stety zrob ić w  te j spraw ie, choć całą 
duszą chcia łbym  pomóc“ . A  ten pan 
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Olsztyn przoduje
Krzyże  Z«sługi

d l a  p ra c o w n ik ó w  P N 2
17-tu pracowników i robotników 

PN Z okręgu olsztyńskiego zostało 
odznaczonych Krzyżami Zasługi za 
wybitną pracę przy zagospodarowa­
niu majątków państwowych.

Uroczystość odbyła się w O lsz ty ­
nie w czasie zjazdu 160-ciu pracowni­
ków tej instytucji, reprezentujących 
48 zespołów PNZ. Na zjeździe pod­
sumowano wyniki pracy w  majątkach 
państwowych oraz omówiono wiele 
spraw, związanych z najbliższymi 
pracami rolnymi.

O kręg  o lsztyński P N Z  zajął p ie rw ­
sze miejsce pod względem zagospo­
darowania.

Najmłodsi Polacy 
z zagranicy

spędzq w a k a c je  w  k ra ju
K om is ja  O rgan izacji Wczasów 

Le tn ich  dla Dzieci Polskich z Za 
g ran icy p rzy Kom itec ie  K oo rdy ­
nacyjnym  Pomocy Dzieciom i  
M łodzieży p rzy  M in . O światy, or 
ganizuje w  bieżącym okresie w a ­
kacy jnym  6-tygodn iow y pobyt w  
k ra ju  dla dzieci wychodźstwa.
3 tysiące najm łodszych Polaków, 
którzy przeważnie k ra ju  swego jesz 
cze w  ogóle nie znają, p rzy  je - 
dzie z N IE M IE C , FR A N C JI, B EL 
G il.  H O L A N D II, CZECHOSŁO ­
W ACJI, W ĘGIER i  A N G L II, by 
przeżyć we w łasnej ojczyźnie o . 
kres wypoczynku.

P R O TE K TO R A T N A D  C A Ł O ­
ŚCIĄ A K C J I W A K A C Y JN E J 
D L A  D Z IE C I Z Z A G R A N IC Y , 
O B JĄ Ł PREZYDENT RP.

Szereg organizacji społecznych 
w  ram ach K o m is ji czyni starania, 
by dzieciom, k tó re  przybędą, za­
pewnić ja k  najlepsze w a ru n k i po­
bytu. P rzygotowania są w  pe ł­
nym  toku. Społeczeństwo polskie 
pow ita  dzieci z radością, że m o­
że gościć najm łodszych z obczy- 

| sny. ____________________ t

Zaczyna się okres
p t ie b u d a w y  ż y c ia  

k u ltu  a ln e g a
Dnia 11 bm. odbyła się w  M in . K u l­

tu ry  i Sztuki konferencja naczelni­
ków  w o jew  w ydz ia łów  K u ltu ry  i 
Sztuki z całego k ra ju .

K onferencję  zagaił m in. S. D ybow ­
ski, pow ierzając przew odnictw o w ice­
m in is trow i J. Grosickiem u. Przemó­
w ienie program owe w yg łos ił w icem: 
n is te r W . Sokorski, uzasadniając szcze 
gółowo nową p o litykę  k u ltu ra ln ą  
Państwa opartą na w ytycznych, ja k ie  
wskazał Prezydent Rzeczypospolitej— 
B ie ru t w  swym  przem ów ieniu w roc­
ław skim

Przem ówienie Prezydenta zamknęło 
ja kb y  pierwszy okres prac, k tó re  spro 
wadzały sie do odbudowy i  ożyw ie­
nia  życia ku ltu ra lnego. P róby te zda­
ły  egzamin. Dokonano w  tym  okre­
sie, m im o trudności m ateria lnych, 
dzieła b. poważnego. Dziś stoją przed 
M in is terstw em  zagadnienia dalsze — 
zagadnienia już  nie odbudowy, a prze­
budowy życia ku ltu ra lnego  w  duchu 
potrzeb naszej dzisiejszej rzeczyw isto­
ści

Z ko le i dyr. G abinetu M in is te rs tw a 
W. N e rw łń sk i — w yg łos ił re fera t, w 
k tó rym  przedstaw ’ ! p ro je k t s tru k tu ­
ry  organ’żacyirie i w o jew ódzkich w y ­
dzia łów  K u ltu ry  i Sztuki.

Po referacie zabierali glos poszcze­
góln i naczelnicy w ydzia łów .

za chwilę... podpisuje w yrok. Wiecej, 
to w łaśnie w  jego mózgu powstają 
p lany zbrodni, k tó rą  w ykona kto  in ­
ny.

• Śc iś l e  t a j n e

Udowodnienie tych zbrodni przed­
staw ia o lbrzym ie trudności.

W  procesie Buehlera n ie  znajdzie się 
św iadków, k tó rzy  by  w id z ie li na włas 
ne oczy, ja k  B ueh ler znęcał się i  za­
b ija ł. N ik t  tem u dobrze wychowane­
mu panu nie może zarzucić b ru ta ln o ­
ści. Jego pom ysły pow staw ały  w  c i­
szy gabinetu, b y ły  rzucane na papie­
ry  z napisem „ściśle ta jn e " i  ta jną  
drogą przekazywane wykonawcom .

A le  papier własnoręcznie podpisa­
ny — to d la  spraw ied liw ośc i doku­
ment św iadom ej m yś li i  w o li.

W w ypadku  Buehlera tak ich  papie­
rów  nagrom adziło się dosyć, by  dać 
świadectwo prawdzie. Po d ług o trw a ­
łych  poszukiwaniach w  jego spraw ie— 
sędzia śledczy, d r. Sehn, zdoła ł do­
trzeć do ta jnych  kokum eń tów  b. rzą­
du G. G., zebrać te dowody i  na ich 
tle  u w y p u k lić  ro lę  Buehlera.

A  nie była  to ro la  drugoplanowa. 
Korespondencja m iędzy F ranck iem  a 
Lammersem, Borm anem  i Buehlerem  
ośw ietla m iędzy in n y m i tak ie  nisz­
czycielskie akcje, ja k  „pa cy fikac ja “  
Zamojszczyzny, akc ja  R e inhard ta — 
plany w ym ordow an ia  Żydów  i  grabie­
ży ich  m ienia, akcja A —B — w yn isz­
czenia in te lig e n c ji po lskie j, wreszcie 
tzw. akc ja  Bertha, rozpoczęta po w ie l­
k ich  klęskach h itle ro w sk ich  na fro n ­
cie wschodnim , a m ająca na celu wcią 
gnięcie P olaków  do w a lk  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

W te j osta tn ie j a kc ji w ładze h it le ­
row skie us iłow a ły  stw orzyć pozory 
zm iany swego stosunku do Polaków. 
Tak, w łaśnie pozory, bo naw et w  do­
kum entach niem ieckich m ów i się o 
tym  w yraźnie , bez obsłonek.

Treść społeczna procesu Buehlera, 
ja k  i  innych  procesów zbrodniarzy 
h itle row sk ich  w  Polsce —  została ja ­
sno określona przez p ro ku ra to rów  
Cypriana i Sawickiego, zajm ujących 
się szczegółowo tym  zagadnieniem:

„N a zachodzie „m odne“  jes t obec-

„Humanitarne“ względy Anglosasów...
D z ie c i porw ane przez N iem ców
muszą wrócić do swych rodzin

Na sprawę dzieci polskich, deporto 
wanych do N iem iec w  czasie w o jny, 
k tó rych  pow ró t un iem ożliw iony jest 
przez stanowisko okupacyjnych w ładz 
angielskich, rzuca charakterystyczne 
św iatło jeden z w ie lu  p rzyk ładów  
germ arńzacyjnej akc ji h itle row ców .

Jest to sprawa chłopca Eugeniusza 
Bartczaka, urodzonego w  Łodzi, w  
k tó re j odmowa re p a tr ia c ji dziecka na 
stąp iła rńm o, iż miejsce pobytu dziec 
ka i  rodziców jego w  k ra ju  jest zna­
ne i m imo, że dokum enty świadczące 
o po rw an iu  dziecka is tn ie ją  i  zostały 
przekazane w łaśc iw ym  czynnikom  
b ry ty jsk im .

Dodać trzeba, że w  spraw ie B a rt­
czaka, podobnie ja k  w  setkach podo­
bnych spraw in te rw e n iu ją  bez sku t­
ku  p laców ki polskie. Należy rów nież 
przypomnieć w  zw iązku z powyż­
szym, że w ystępując na kon fe renc ji 
M iędzynarodowej O rgan izacji Uchodź 
czej R IO  w  Genewie 10 m aja br., 
delegat b ry ty js k i us iłow a ł b ron ić  sta 
nowiska w ładz W ie lk ie j B ry ta n ii w

Niemczech, odm aw iającem u dzieciom 
prawa pow ro tu  do rodziców  „w zg lę ­
dam i hu m a n ita rn ym i“ . Pow iedzia ł oh, 
że „by łob y  n ie ludzk ie1 odryw ać dzieci 
od przybranych rodziców, do k tó rych  
się p rzyzw ycza iły “ . S tanowisko to by 
ło tak  sprzeczne ze spraw iedliwością, 
że nawet delegat S tanów Zjednoczo­
nych b y ł zmuszony stw ierdzić, iż nie 
mbżna w brew  elem entarnej logice po 
zostawiać dzieci w  otoczeniu n ie­
m ieckim , gdy T rybun a ł N orym bersk i 
uznał poryw anie  dzieci za zbrodnię 
w o jenną i  zbrodnię przeciw  ludzko­
ści.

Dodać należy, że podczas gdy z ra ­

nie przeprowadzanie analizy psycho­
logicznej przestępców w o jennych — 
stw ierdza ją obaj p raw n icy. — Dąży 
się w  ten sposób do uk ryc ia  społeczne 
go sensu przestępstwa, zwalen ia od­
powiedzialności na chore psychicznie 
jednostki.

O statn io w ie le  hałasu zrobiono w o­
kó ł broszury pt. „22 ludzi w o kó ł H it ­
le ra“  napisanej przez pewnego leka­
rza, k tó ry  przeprow adził badania psy­
chologiczne i  psychiatryczne głównj^ch 
zbrodn iarzy w o jennych w  N o rym ber­
dze. In n y  pogląd wskazuje na cechy 
patologiczne narodu niem ieckiego, ja ­
ko całości. I  to  jes f tałszywe, a poza 
tym  stanow i swoistą odm ianę teorii 
rasistowskie j.

TEORIE, KTÓ RE O SŁA NIAJĄ  
SPRAWCÓW

W szystkie te teorie prowadzą do 
„w yb ie len ia “  faszyzmu i  u k ry c ia  spo­
łecznego podłoża przestępstwa. Wsku 
tek rozpowszechniania tych pojęć — 
g łów n i insp ira to rzy  zbrodni ostatn ie j 
w o jny, je j „reżyserzy“  — niem ieccy 
kap ita liśc i nie zostali uka ran i. A  
przecież jest w iadom e, że w ładcy nie­
mieckich karteli u d z ie lili poparcia na­
rodowym socjalistom w chwili, gdy 
partia ich była bliska załamania, że 
oni to wprowadzili H itlera na kancler­
ski fotel.

„M y  w  Polsce— m ów i prok. Saw ic­
k i —  posiadam y ty lk o  znikom ą część 
m ateria łów . W ystarczy ich jednak na 
to, byśm y m og li wykazać gospodar­
cze i  społeczne przyczyny h itle ryzm u 
i jego zbrodni. Do tych spraw  pow ró ­
ci się w  toku rozp raw y“ .

De <Wyi*i przyby ł

radziecki statek JSo- 
wietsbaja Oawań”  

(Movie«hi P o rt)  t  k  

dunkitm * bmwełny

Jfa zdjęciu: wyładiu- 
nek bel bawełny w 

Gdyni na nabrzeżu 

s tre fy  wolnocłowe).

W. stkii jf

EMIL G ILE LS -K O N S T A N T Y  IWANOW
Szczelnie w ypełn iona sala Romy na 

ostatn im  koncercie sym fonicznym  
dzieckie j s tre fy  okupacyjne j powróci-1 świadczyła, że Publiczność warszaw - 
lo do P o lsk i 20.000 dzieci, z pozosta-1 ska nie zapomniała tych nieprzeeięt- 
łych  3 s tre f zach. w róć ło zaledwie 6, nych wrażeń, jakie dal je j na swym 
tys. dzieci, m im o że N iem cy p rzy tła  pierwszym występie w  tejże sali w 
czającą większość porw anych dzieci roku ubiegłym utalentowany dyry - 
k ie row a li na Zachód. ” i Kent radziecki K O N STA N TY IW A  -

Opinia polska nie może uznać 
powyższych ograniczeń i  będzie 
w ytrw ale broniła sprawy powro­
tu do Ojczyzny wszystkich dzieci 

polskich.

Pomnik Mickiewicza z Krakowa, i g-n,* ; * c* w >ns)iy  j *.. > I oo

odna laz ł się w  H am burgu
Delegat M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztu i Sztuki, pro f. d r K a ro l Estre icher w

k i, d r  Tadeusz Gostyński odnalazł w  
Ham burgu, zabrany przez okupantów  
pom nik M ick iew icza z K rakow a. W 
pom n!ku  b rak jednej z bocznych f i ­
gur.

In n y  Delegat M in is te rs tw a K u ltu ry

czasie osta tn ie j a k c ji re w in d yka cy j­
nej na terenie B a w a rii odnalazł szereg 
w artościowych obrazów szkoły fra n ­
cuskiej i  ho lenderskie j, zrabowanych 
w  W arszawskim  M uzeum  Narodo­
w ym  przez ukra iń sk ich  SS-manów.

NOW. T ym  razem p rzyby ł w  innym , 
ale rów n ie  f c d n ' ir. tow a rzys tw ’e. za 
m iast L W A  O B O R IN A  usłyszeliśm y 
pianistę m łodszej nieco generacji, E - 
M IL A  G ILELSA.

Zaczn ijm y od program u. Niemoż - 
ność odbycia, z powodu b raku  czasu, 
odpow iedniej ilośc i prób, spowodowa 
ia zmianę p rogram u k tó ry  inaczej w y 
glą-dał' w  zapowiedziach prasowych 4 
na afiszach, inaczej w  program ach i 
jeszcze inaczej — w  rzeczywistości. 
Szkoda w ie lka , że nie m ogliśm y usły 
szeć pod pałeczką Iw anow a S ym fon ii 
G łazunowa! Szkoda Podwójna z te j 
rac ji, że klasyczna muzyka rosyjska 
jest u nas mało znana, poza paroma 
u tw oram i, k tó re  gryw a się stale i  
wszędzie.

P rogram  o tw o rzy ł A R A M  C H A  - 
C Z A T U R IA N  swą Suitą z m uzyk i do 
ba le tu „G ajane“ . B alet ten jest d r u ­
g im  z ko le i dziełem  Chaczaturiana 
w  ty m  rodzaju, po balecie „Szczęś - 
cie“  11939 r.). Pom ysł „G ajane“  pow 
sta ł ju ż  w  trakc ie  opracowywania 
przez twórcę kom pozycji dram atycz­
nej pierwszego ba le tu : stąd też oba 
te dzieła są sobie bardzo b lisk ie  i  w  
pomyśle ideowym , i  w  m otyw ach or 
m iańskie j m uzyk i ludow ej, k tó ra  jest 
w n iektó rych  epizodach zupełnie je ­
dnakowa. M im o to „G ajane“  by ło  dzie 
łem zupełnie now ym  w  sensie osiąg­
nięć twórczych i  stanow iło w yraźny 
k ro k  m aPrzód w  p racy kom p ozy to r­
skie j Chaczaturiana. Kom pozytor po­
łączył w  n im  nader szczęśliwie o r - 
m iański melos ludow y z tradyc jam i 
w ie lk ich  k lasyków  m uzyk i rosy jsk ie j. 
Stał się godnym kon tynua to rem  kau 
kaskie j tem a tyk i w  sztuce rosy jsk ie j, 
k tó re j na jśw ie tn ie jszym i przedstaw i­
c ie lam i b y li w  muzyce — G linka  i 
B ałakirew ,

m m

L IS T  Z LOS ANGELES

Szanowni Towarzysze!
Wracam teraz z pod bram zakła­

dów General Motors, gdzie wraz z 
towarzyszami odbyliśmy wiec w 
sprawie ustawy Mundta. Na stole 
znalazłem numer „Głosu Ludu“, 
który zwykle czytuję od deski do 
deski j mimo, że jestem ogromnie 
zmęczony postanowiłem napisać do 
Was, jak  do przyjaciół.

Jestem z zawodu maszynistą. 
Przez długie lata pracowałem na 
frezerkach, jako wykwalifikowany 
robotnik i przez długie lata praco­
wałem w partii, i w związkach za­
wodowych za co też w końcu zosta 
łem wyrzucony z fabryki i umiesz­
czony na czarnej liście. Nie lubią 
tu takich, co w Hiszpanii walczyli 
przeciwko hydrze faszystowskiej, a 
ja byłem oficerem w Brygadzie Lin 
colna.
Po skończeniu drugiej wojny świa 

towej zacząłem marzyć o powrocie 
do swego rodzinnego kraju, o tym, 
żeby stanąć przy warsztacie w  Ja­
śle, skąd pochodzę rodem, przy od­
budowie mej zniszczonej kolebki ro 
dzinnej. Lecz po to, żeby zrealizo­
wać marzenia, potrzebne są jeszcze 
zielone banknoty na opłacenie pod 
róży z Los Angeles do Polski. Ja­
kież tu są szanse na zapracowanie 
takich pieniędzy, kiedy trudno na­
wet zarobić na kawałek Chleba i 
opłacenie dachu nad głową.

Czy ja kiedykolwiek ujrzę swój 
kraj rodzinny? Czy będę mógł sta­
nąć przy maszynie takiej, jaką w i­
dzę na stronicy 6 „Głosu Ludu”, do 
współzawodnictwa w planowej pra 
cy z robotnikami Nowej Polski nad 
odbudową i rozbudową Nowej Pol­
ski, która zakwitnie szczęściem 
dobrobytem Ludu Polskiego?

Część Wam. Towarzysze! Cześć 
Ludowi Polskiemu!

W. KO ŁO W SK I 
1030 N. Alvarado 
Los Angeles 26,
Calif. U. S. A.

D ro g i Towarzyszu! Dziękujem y za 
list. Cieszymy się, że nasz „G łos”  do- 

I chodzi do dalekiego Los Angeles i  ma 
my nadzieję że oprócz Was czytają  
go także in n i nasi rodacy. W  sprawie 
powrotu do k ra ju  porozumcie się z 

! Konsulatem RP w Chicago.
Ślemy Wam gorące pozdrowienia z 

ojczyzny.

EPILEPSJA M O ŻE BYC  
U LE C ZA LN A

Cierpię na epilepsję. Będąc pod­
czas wojny zagranicą, nie odczuwa­
łem zupełnie tej choroby, gdyż mo­
głem leczyć się tam niezmiernie 
skutecznym lekarstwem, będącym 
wprost rewelacją w  stosunku do po 
przednio stosowanych metod lecze­
nia tej strasznej choroby. Lekar­
stwo to nosi nazwę „Dilantin” (w 
Anglii Solublee Phenytoin).

O wartości tego lekarstwa świad­
czą nie tylko wypowiedzi zagranicz 
nych i krajowych lekarzy - specja­
listów, lecz również obszerne arty­
kuły, które ukazały się w  prasie 
krajowej.

Niestety lekarstwa tego, które za 
żywać należy stale, przynajmniej w 
ciągu dłuższego okresu, nie można 
w Polsce dostać w  żadnej aptece. 
Nie posiada go również Ubezpieczał 
nla Społeczna. Grożą mi znów czę­
ste ataki epileptyczne.

Sprowadzenie pewnych ilości te ­
go leku do kraju (zanim nie zosta­
nie podjęta jego produkcja) ulżyło­
by radykalnie cierpieniom wielu lu 
dzi i umożliwiłoby ich powrót do 
zupełnie normalnego życia i  pracy.

A. B. 
Warszawa

Zwróciliśm y się do M inisterstwa  
* Zdrow ia z prośbą o opinię w sprawie 

poruszonej przez ob. A . B. Naczelnik 
Departamentu F arm acji i  Zaopatrze­
nia nadesłał nam wyczerpujące w y ja ­
śnienie, z którego dowiadujemy się, że 
preparat „ D ilan tin “  względnie ,.Solu­
blee Phenytoin’ został wprowadzony do

piero w końcu wojny, a nawet w okre 
sie powojennym.

W skutek braku odpowiednich umów 
handlowych z państwami anglosaskimi 
Ministerstwo Zdrow ia opiera się raczej 
na dostawach poważnych producentów 
szwfpjcarskich, przy czym z powodu du 
żego głodu środków leczniczych zmrssza 
ne jest sprowadzać przede wszystkim  
leki o pierwszorzędnym znaczeniu.

Nie przesądzając sprawy ważności 
„D ila n tin u ", M inisterstwo Zdrow ia zda 
je  sobie sprawę z możności leczenia epi 
leps ji innym i lekami, ja k  np. lum ina­
lem i prominalem.

Niezależnie zresztą od tego M in is te r­
stwo Zdrow ia ju ż  zakontraktowało w 
firm ie  „ Sandoz”  (Szw ajcaria) tabletki 
„H yd an ta F , identyczne pod względem 
składu i  działania z „D ilan tinem ” . N a­
dejścia tego leku należy się spodzieioać 
w trzecim kwartale br.

M inisterstwo Zdrow ia komunikuje  
jednocześnie, że wyraziło ju ż  swoje su­
gestie w M inisterstw ie Przemysłu i 
handlu celem podjęcia przez Z  jedno 
czenie Przemysłu Farmaceutycznego 
własnej produkcji. Synteza jednak te­
go preparatu jest dość skomplikowana 
i  w związku z tym można będzie przy­
stąpić do produkc ji dopiero po dłuż­
szym okresie prób laboratoryjnych. 

----------oOo----------

Przypominamy
Do dnia dzisiejszego nie otrzymaliś­

my odpowiedzi od:
GŁÓW NEGO IN S P E K TO R A TU  O- 

CHRONY SKARBOW EJ w  Warsza­
wie, w  sprawie radioodbiornika ob. E, 
Zad rożnego z Tomaszowa Mac.

ZA RZĄD U GŁÓW NEGO P.C.K. w 
Warszawie, w  sprawie podania ob. Ja­
na Wasilewskiego z Bydgoszczy.

K O M END Y GŁÓW NEJ M. O. w 
Warszawie, w sprawie zachowania się 
milicjanta w X X II Komisariacie M. O.

W Y D Z IA Ł U  PERSONALNEGO M I ­
N ISTERSTW A K O M U N IK A C J I w 
sprawie cb. Józefa Ostrowskiego.

SEKRE TAR ZA K O M IT E T U  KO LE

w sprawie tow. Kazimierza Szpryng- 
walda.

DO KP W ARSZAW A, W Y D Z IA Ł  
HANDLO W O  - T A R Y FO W Y  w  »pra­
wie odmowy sprzedaży biletu ulgowe­
go przez kasjerkę W KD.

OKRĘGOWEGO SĄDU U B E ZP IE ­
CZEŃ SPOŁECZNYCH w  Gdyni, w  
sprawie rękawiczki ochronnej dla ob. 
Jana Błaszczyńskiego.

DO KP w G DAŃSKU w  sprawie za­
gubionego bagażu ob. Bronisława Ró­
życkiego z Elbląga.

DO KP W  O LSZTYN IE , w sprawie 
wypłaty za godziny nadliczbowe pra­
cownikom ZG w Olsztynie.

----------OQO----------

O D P O W I E D Z I  D E Q A K C J

TOW . J. B„ W ARSZAW A. —  List 
Wasz wykorzystaliśmy w  152 nume­
rze naszego pisma w artykule pt. 
„M y za nich płacimy“.

OB. BOLESŁAW  PIO TRO W IC Z, 
SZCZECIN. — Odpowiedź przesłaliś­
my pocztą.

OB. A. P. i M. K„ W ARSZAW A. — 
Poruszyliśmy Waszą sprawę w  „No­
tatniku Warszawy” nr. 151 z dnia 3 
bm.

OB. SKOW ROŃSKI, W ARSZAW A. 
— List Wasz wykorzystaliśmy w dniu 
3 bm. w  notatce pt .„Junacy pomogą”.

STA ŁY C Z Y T E L N IK  J. CH. — 
Przesłaliśmy do wiadomości Dyrekcji 
M ZK.

OB. ANDRZEJ GAŁAJ, G OLE­
NIÓW . — Prośbę Waszą przekazaliś­
my do Kancelarii Cywilnej Prezyden­
ta RP.

OB. M A R IA  TYM O FIEJEW , JELE 
N IA  GÓRA. —  Oczekujemy wyjaśnię 
nia Dyrekcji M ZK .

OB. STEFAN CZUPERSKI, W O­
Ł O M IN . —  List Wasz przesłaliśmy do 
PZUW, który powinien sprawę w yja ­
śnić.

TOW. H. P„ M ŁO C IN Y . — Oczeku­
jemy wyjaśnienia Waszej sprawy

lecznictwa w krajach zachodnich do- JOWEGO PPR Warszawa - Wschodnia przez Zarząd Gminy w Młocinach

Treść libretta baletu „Gajane" jest 
bardzo prosta i  m a lu je  życie orm iań­
skiego kołchozu. Rzecz dzieje się w 
przeddzień i  w  czasie I I  w o jn y  św ia ' 
towej. Kołchoźnica Gajane, młoda 
m atka, zasłynęła jako przodowniczka 
pracy na polu. Lecz w  kołchozie dzia 
ła ją  wrogow ie, pragnący zdezorgani" 
zować jego gospodarkę. Gajane dem® 
skuje swego męża, k tó ry  należał do 
g rupy w rogów. Ich  niecne zam iary 
spełzły na n iczym  i  bawełna, tak  n i0 
zbędna dla  prowadzenia w o jn y  — 
calała. Gajane odprowadza na fron t 
zm obilizowanych żołnierzy, a sama 
zabiera się do ciężkie j Pracy w  ko ł - 
chozie, w ykuw a jąc  w raz z n im i zwy 
cięstwo.

Podobny tem at w ym agał i  w ie lk ie j 
prosto ty i n ie m niejszej wyrazistoś­
ci w  odm alowaniu stanów psychicz­
nych środkam i czysto muzycznymi- 
Chaczaturian stworzył dzieło niezwy 
kle świeże, wspaniale orkiestrowa'  
ne. Napięcie następujących po sobi® 
tańców i  łączących je symfonicznych 
epizodów, czy li tzw. scen, — wzrasta 
Stopniowo, aż do wspaniałego obrazu 
pożaru i  zdemaskowania spiskowców-

Kom pozytor czerpał nie ty lk o  z me 
losu A rm en ii, ale w łączy ł rów nież do 
swego dzieła tańce narodowe innych

narodów : lezginkę, rosy jsk i hopak. 
walc, opierając je  także na tematyc® 
ludow ej. Z d rug ie j s trony  da ł dowód, 
że zasady artystyczne ' p ięciu  komP® 
zytorów , tworzących tzw . „potężną 
grom adkę”  — są nadal żywe i  a k t« ' 
alne. Śm iała harm onizacja przypom i" 
na nieraz w  „G ajane“  S tra w iń sk ie '  
go, s łynny „Taniec z szablam i“  j cS* 
rów n ie  pełen życia, ja k  „Tańce poło­
wieckie" z opery „Książe Ig o r“  Boro­
dina. M om enty liryczne  przywodzą 
znów na m yś l o rien ta lną  m u z y k i 
R im skiego -  Korsakowa.

Jeżeli m im o tego „Gajane" jest 
łem własnym, indywidualnym Chacz» 
turiana — dowodzi to jedyn ie  jego ta 
lentu. Po okresie ho łdowania m uzy ' 
ce form alis tyczne j, kom pozytor zap® 
w iedz ia ł ostatnio, że powróci do sztu 
k i, zw iązanej z życiem własnego na­
rodu, podobnie ja k  k iedyś w  „G aja­
ne“ .

Pięć tańców z „Gajane" wykonała 
nasza Łirk. fiłharmoniczna — i dzięk*
własne j pracy (próby trw a ły  po sześć  
(godzin), dzięki również w ielkiej Pr®' 
cy i talentowi Iwanowa — odniosła 
sukces w tym sezone bodaj najpowaź 
niejszy. W każdym  razie oklaskom 
nie było  końca, aż wreszcie ostatni 
ustęp su ity  bisowano...

Zam yka jący koncert „K a p ry s " Czaj 
kowskiego jest g ryw an y zbyt • często 
(co n ie  oznacza byna jm n ie j, że zam­
sze tak  św ietnie !), aby należało sze'  
rzej się nad n im  rozwodzić. W szyst- 
!rie( e fek ty  te j m uzyki, nieco płytki®*’ 
a le ‘ e fektownej, najdrobniejsze i®* 
odcienie — zostały wydobyte l oddań* 
w sposób doskonały.

Solista E m il G ile ls grał, podobni® 
ja k  przedtem  Oborin, K oncert b-m®” 
Czajkowskiego. Wykonanie jego c®' 
chuje przede wszystkim, pomijają® 
wspaniałą fo rm ę techniczną, niezwY' 
kła muzykalność. Każda nu tka  w  bieg 
nikach czy pasażach „g ra “  i  dźwięczy, 
frazowanie, prowadzenie głosów, WY 
dobywanie m e lod ii z gąszcza akompa* 
n iam entu — nie może być lepsze! ”  
połączeniu z precyzyjnym , twórczo 
u ję tym  akom paniam entem  ork iestry  
pod batutą Iw anow a — całość n i * '  
śmiertelnego dzieła Czajkowskiego 
wywarła potężne wrażenie. O k la s k i' 
w any entuzjastycznie, E. G ile ls nie ze 
chciał dać nam bisów, odkładając i e 
w idocznie do zapowiedzianego sweg° 
recita lu .

Jerzy Kuryluk ,
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT,

ítií
J M  g łęb ie j w n ik a m y  w  uchwały 

kon ferenc”  1— J- c • • •

Kontrola nad Ruhrq, czy kontrola nad Europą?
:ji londyńsk ie j, tym  ja-

tióujS.ze sta-ie. że w  uchwałach 
Ear ln te rcsy F ra n c ji i  in nych  kra jów  
*Łś '■' y* na raż°ne zostały na szwank 
jję, f ateresy finans is tów  am erykan - 

uwzględnione zostały w  stopnic 
H <l2n5e s ih iie jszym , n iż  by  się to 

5io w ydaw ać w  p ierw sze j c h w ili. 
Pu v  uchw ałach londyńskich  jest 
(r. , , f  którego n iezw yk le  znamienne 
fy_St; zasługuje na szczególną uwagę 
.P o d s ta w ie  tego p u n k tu  Urząd K o r 
U  11 ®ad R uhrą ma praw o żądać od 
(((, estnikó w  k o n tro li „ in fo rm a c ji o za 

ach węgla, koksu i  s ta li, pochodzą. 
• W  Ze żr6deI iruaych n iż  Zagłębie 

Czytam y słowa te ze zdumie- 
Psd ' C' Zy ^ Ia sPraw ow an ia  k o n tro li 
Poh- Zagł^ biem  K u h ry  rzeczywiście 
Vtafebne in fo rm ac je  o zasobach 

« la , koksu i  s ta li, pochodzących 2
źródeł, a w ięc p ro du kc ji

, - n e j lu b  im p o rtu  k ra jó w  k o n tro ­
ln ych ?  Oczywiście nie.

O PANO W ANIE EUR O PEJS KIEJ
G O S P O D A R K I

JNFO RM ACJE ta k ie  są natom iast 
v  Potrzebne, jeślii się chce usiano- 
s '  kontro lę n ie  ty lk o  nad Zagłębiem 
l^u ry , ale i nad gospodarką k ra jó w  

Ptrolująeych i  zobowiązanych do 
...Melania w zm iankow anych in fo rm acji. Jeśli tak, to m ie lib yśm y tu  dc
^ h ie n ia  z n iezw yk łym  faktem , 
^Pieryaanie ja k o  na js iln ie jszy  p a rt-

F kim fononnii Kł»łw Alrowłi nnrrnio .
tftii kon ferenc ji, p rzy  o ka z ji rozc ią ­

g ła  k o n tro li nad JE D N Y M  (co

">ysł,
Wda —  na jw iększym ) re jonem  prze

ÿsili
owym  k ra ju  niepszyjacielskiego

S
)Us;

t'iją  roztoczyć kon tro lę  nad ÇA- 
c iężkim  przem ysłem  swoich so-

i*P ików.
J jS w ić  się ta k im  zam ierzeniom  a- 
►.Srykańskim  może ty lk o  ten, k to  nie

yki im p eria lis tó w  zza oceanu.

R uhrą  zostaje zgrabnie uzupe!

pra-
^ ących podporządkować sobie gospo 
i.fkę wszystk ich k ra jó w  europej-

W un*e’ ze w y n ika ją  one z is to ty  pc 
y" '  im p e ria lis tó w  z 

•h podporządkoy 
wszystk ich k r

W m yśl tego program u komtro-
1 har

jĄ " 8 Przez kon tro lę  nad F rancją , Be 
ç, J'bcern a zapewne rów nież, choć 
j Nilowo w  m nie jszym  może stopniu 

5 ^  W ie lką B ry tan ią .
uchw ałach londyń- 

". Pwnkty, stw ierdzające wyraz-
zresztą w  

Piel pr,mkty’ s
’ że ca ły mechanizm  k o n tro li m ię - 

j i^ Ł ro f i- jw c j w  Zagłęb iu  R u h ry  ma 
Ij fyó po prostu interesowi am ery- 
( .^ k im .  Oto d la  p rzyk ła d u  jeden 2 
HyU Punktów , byn a jm n ie j n ie  jedy- 
lj ' Gubernatorzy w o jsko w i m ają  rea
. > 6  postanow ienia o k o n tro li „w
I ■'Piarach zgodnych z ja kąko lw iek  
D a ją c ą  lu b  przyszłą umową, doty- 

pomocy finansow ej d la  N iem iec 
. ? a” tą m iędzy D W O M A  lu b  w ięcej 
G w a rn i“ .
¡^P R Ó B U JM Y  z ilustrow ać sens te- 

D go „n iew innego“  postanowienia 
.Przykładzie. Rząd U SA i  innegc 

1̂ leEoś k ra ju  zaw iera ją  um owę o pc 
finansow ej d la  N iem iec i  posta

tazu —  choćby b y ły  one sprzeczne 
f. '•« rosam i innych  pa rtn e ró w  konie 
.  c2i londyńsk ie j. A  je ś li ty m  innym

rządem, z k tó ry m  St. Zjednoczone 
zawrą w zm iankow aną umowę będzie 
rząd zachodnio -  n iem iecki? Jak w te ­
dy będą w yg ląd a ły  szanse F ra n c ji czy 
Beneluxu?

N ie należy sądzić, że p rzyk ła d  po­
dany jest szczególnie drastyczny. 
Rządu zachodnio -  n iem ieckiego jesz­
cze n ie  ma, ale na ko n fe re n c ji lo n ­
dyńsk ie j zrob iono now y k ro k  w  k ie ­
ru n k u  u tw orzen ia  go. Fostanowienia 
londyńskie  m ów ią poza tym  wyraźnie 
o w prow adzen iu  N iem iec do organów 
m iędzynarodowych. C hw ilow o  w praw  
dzie w  ro l i  p rzedstaw ic ie li Niemiec 
w  Urzędzie K o n tro li występować bę­
dą przedstaw icie le  m ocars tw  okupa­
cyjnych, ale w  Londyn ie  w yra źn ie  pc 
stanowiono, te  będzie ta k  ty lk o  dc 
czasu powzięcia przez s tro n y  Innej 
decyzji. N ie  w iadom o naw et czy w y ­
maga to  ja k ie jś  uch w a ły  m iędzyna­
rodow ej. Po prostu  któregoś p iękne­
go dn ia  m ażem y się dowiedzieć, że 
za zgodą A m eryk i, przedstaw icie lem  
N iem iec w  Urzędzie K o n tro li sta ł się 
na p rzyk ład  b y ły  kanclerz B rün in g  
albo k rea tu ra  w  rodza ju  osław ione­
go dokto ra  Puendera, je ś li n ie  po 
prostu W ilh e lm  K opf.

P O G W A ŁC E N IE  U C H W A Ł 
P O C Z D A M S K IC H

] \J I E  JEST to zresztą jedyna fu r t -  
J  ’  ka, przez k tó rą  au to rzy uchw al 

londyńskich  zam ierzają w prow adzić 
N iem cy do in s ty tu c ji m iędzynarodo-

wych. W postanow ieniach p rze w i­
dziano nawet m ożliwość rezygnacji 
w ładz okupacy jnych  ze sw ych upraw  
n ień na rzecz w ładz n iem ieckich.

Jedno n ie  ulega 'w ątp liw ości: s tro­
ną, k tó ra  może zaw ierać um ow y o po­
mocy finansow ej d la  Niem iec, spo­
śród w szystk ich  p a rtn e ró w  lo nd yń ­
skich może być ty lk o  A m eryka , a po 
dyktow ana przez A m erykę  umowa 
będzie obow iązującą d la  całej te j 
„m iędzynarodow e j“  in s ty tu c ji kon ­
tro li.

Postanow ienia o w prow adzen iu  Nie 
m ieć do in s ty tu c ji m iędzynarodow ych 
są, rzecz jasna, now ym  pogwałceniem  
uchw a ł poczdamskich. W  uchwałach 
tych bow iem  w yra źn ie  powiedziano 
ja k ie  e tapy m ają przejść N iem cy, by 
wejść do rod z in y  narodów . W  m ar- 
sh-ailowskim pośpiechu „zapom niano“  
o tych  postanowieniach, podobnie 
zresztą, ja k  zapom niano o podstawowej 
zasadzie, iż  gospodarka k ra jó w  znisz­
czonych w in n a  być odbudowana przed 
gospodarką napastn ików . W uchw a­
łach londyńsk ich  m ó w i się o  potrzebie 
pełnego rozw o ju  po litycznego i  gospo­
darczego państw  E uropy zachodniej i 
Niemiec. Pow tórzono i  podkreślone 
uchw a ły, p rzy ję te  w  p ierw szym  etapie 
kon fe ren c ji o w łączen iu  B izo n ii i stre­
fy  francusk ie j do p lanu  M arsha lla  — 
jako  pe łnopraw nych członków. Z a ry ­
zykowano naw et ka rko łom ne s tw ie r­
dzenie, że w łączenie N iem iec zachód -

t P i ł m i B r s i ® s  r e Ë c f i a m € s

ju^-enią te j um ow y sta ją  się ofoowią 
0̂ ice <jla Urzędu K o n tro li, dodajm y

Mł

Dyskusja to kongresie amerykan 
skim  odsłoniła ciekawy i nieznany 
dotychczas aspekt „p lanu  Marshal­
la “ . U k ry ty  wśród w ielom iliono­
wych pozycji znajduje się punkt 
o niezrozumiałym ty tu le  „funduszu  
wym iany w a lu tow e j“  w  wysokości 
10 m ilionów  dolarów. Komentarz 
wyjaśnia  — jeszcze bardziej niezro 
zufniale — że chodzi tu  „o  kompen 
satę dla Amerykanów, którzy po­
noszą straty z rac ji upraw iani¡a pro 
pagandy idei amerykańskich w Eu­
ropie“ .

Dopiero późniejsza dyskusja w y­
jaśniła  istotne przeznaczenie tych  
10 m ilionów  dolarów, chodzi po 
prostu o subwencję dolarową dla 
tych pism, które zasypują Europę 
propagandą „p lanu  M arshalla“  i 
które z tego ty tu łu  „ ponoszą szko­
dy“ , widocznie z powodu n isk ie j po 
czytności. W toku debat wyszło na 
jaw , że subwencje o trzymać ma 6 
najbardziej antydemokratycznych i 
proim perialistycznych pism amery­
kańskich: „Newsweek“ , „Readers 
Diges“ , „T im e“ , „L ife ", ,,New York  
H e ra ll T ribune“  i „New  York T i­
mes“ .

Tak więc okazuje się, że ja k  każ­

dy szanujący się kapita listyczny in  
teres „p lan  M arshalla“  przewiduje  
również koszty na reklamę. Okaza­
ło się, że dotychczasowe w ys iłk i a- 
m erykańskich agentur, w  postaci 
loka lnej reakcyjnej prasy, m niej lub 
bardziej subtelnie subwencjonowa­
nej przez Am erykanów, są niedosta 
teczne. Okazało się, że tępi Europej 
czycy jakoś nie mają zaufania do 
szlachetności amerykańskich inten­
c ji i  że trzeba im  dlatego kosztem 
10 m ilionów  dolarów wbijać do 
głowy  —,,sprzedawać“  mówiąc te­
chnicznym językiem  amerykańskim  
— odpowiedni entuzjazm dla „p o ­
mocy" W all Street.. Ten drobny 
fa k t w ięcej świadczy o niepopular- 
ności „p lanu  M arshalla" aniżeli ob 
szerne teoretyczne uzasadnienia.

... Najpikantniejsze jest to, że ca­
ła ta afera wybuchła z insp irac ji 
zawiedzionego amatora subsydiów; 
ogłosiła ją  bowiem u ltra  • reakcy j­
na „Chicago T ribune", któ ra  zo­
stała pominięta w  spisie ja łm użni- 
ków  —  prawdopodobnie dlatego, że 
zbyt jaskraw ię u jaw nia  reakcyjne  
oblicze amerykańskiej „dem okra­
c ji"  i  mogłaby zrazić Europejczy­
ków... Stab.

nich do p lanu  M arsha lla  jest w a ru n ­
kiem , um o ż liw ia jącym  im  wniesienie 
swego w k ła d u  w  odbudowę Europy.

U P R Z Y W ILE JO W A N IE  N IE M IE C  
Z A C H O D N IC H

P  U S TA N O W IE N IE  to oznacza usanli 
1 cjonowanie antypoczdam skie j prak 
ty k i w yk luczen ia  Polski, Z w iązku  Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji j  Jugosła­
w ii od udz ia łu  w  odszkodowaniach wo 
jennych. N iem cy m a ją  się p rzyczy­
n ić  ty lk «  do odbudow y k ra jó w  m ar- 
shallowskich. A le  F ranc ja  i  k ra je  Be 
ne luxu, które  zgodziły się na tę uchw a­
łę, krzywdzącą k ra je  w schodnio-euro­
pejskie, będą m usia ły  zapłacić lic h w ia r 
ską cenę za to odstępstwo. S trac iły  
one bow iem  praw o  domagania się 
p ierwszeństwa w  odbudowie przed od­
budową Niem iec. N iem cy uzyska ły  bo­
w iem  rów noupraw n ien ie . Jeśli do nie 
dawna Anglosasi tw ie rd z il i obłudnie, 
że odbudowa N iem iec jest konieczna 
dla odbudowy Europy, to  teraz m ów i 
się już  po prostu: odbudowa Niemiec 
zachodnich potrzebna Jest samym 
Niemcom, ja ko  rów noupraw n ionem u 
cz łonkow i rodz iny  m arsha llow sk ie j.

Przytoczone pow yże j m om enty nie 
dają jeszcze pełnego obrazu ko n tro li 
am erykańskie j nad Europą, k tó ra  w  
uzupe łn ien iu dotychczas stosowanych 
środków, ma być ustanow iona —  ,pod 
płaszczykiem k o n tro li nad R uhrą —  w 
w y n ik u  uchw a ł londyńskich . W  następ 
nym  a rtyku le  om ów im y zaakceptowa­
ne w  Londyn ie  am erykańskie  p lany 
organ izacji w ew nęrzne j N iem iec j 
„rozw iązan ie“  sp raw y bezpieczeństwa 
ich sąsiadów. Sądzim y jednakże, że 
już  na te j podstaw ie można sobie w y ­
tw orzyć pogląd na pe rspektyw y oporu 
francuskiego przeciw ko zaleceniom 
londyńskim . K to  wprzęgnął się w  ryd  
wan dolara, sam w ło ż y ł g łowę w  pę­
tlę. J. K O W A L E W S K I

W E ZE Ł H IS Z P A Ń S K I

K oncern „W estinghouse E lec tric  Co“  przedsięweźmie budowę z e le k try fik o ­
wanych w ęz łów  ko le jow ych  w  H iszpan ii.

Amerykańska tandeta na londyńskich ekranach
Londyn, w  czerwcu.
„Amerykanizacja" życia w  Anglii 

daje się odczuć w każdej nieomal dzie 
dżinie. Uległość wobec nowego „Her 
renvolku", doprowadzająca do dalsze 
go zaprzedania państwa brytyjskiego 
kapitałowi amerykańskiemu, znajduje 
swój wyraz również na rynku filmo­
wym.
KA PITU LAC JA W O BEC  Ż Ą D A Ń  

A M E R Y K I
Z  powodu braku dolarów w 

kraju, nałożono w  roku ubiegłym 
75-procentową podwyżkę podatku na 
filmy amerykańskie, co z kolei w y­
wołało bojkot producentów holly­
woodzkich, którzy przez wstrzymanie 
eksportu filmów do Anglii, wymusili 
na rządzie labourzystowskim daleko- 
idące ustępstwa.

Na mocy zawartego ostatnio pod

Í Korespodencia własna
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P R Z E D  K O N W E N C J Ą
R E D A K C J I: D n ia  21 czerwca 

*P°czyna się w F ila d e lf ii .Konwencja
Jo.

bi Republikańskiej.
\  suuifzfcu z powyższym rozpoczy- 
j?łłlV w dniu dzisiejszym druk p ie rw - 

z trzech artyku łów , nadesłanych
J"*ez naszego nowojorskiego korespon 

tow. J A N A  G Ó R S K IE G O , ma- 
W c h  na celu naświetlenie k ilkku  ak- 
\ ^ nych problemów związanych z tą

Uenc ją .
¡^P ra w d z ie  w ie le  bardzo m ie jsca w
tĄ S;e am erykańskie j za jm u ją  prob le-

P o lityk : m iędzynarodow ej, w p raw
Wiele sie pisze o stosunkach a- ^ . . .

*>ej
^kańsko -radz ieck ich , o osta tn ie ] 
.'Pianie not, o „tem pera tu rze”  z im - 

v*'°jny, w p raw dz ie  ostatn ie w y -  
jĄ k i pa lestyńskie  i  zw iązane z tym  
D rażn ien ia  b ry ty jsko -am e ryka ńsk ie  
¿Zykuw a ją  uwagę na jw yb itn ie jszych
lJ 5hn ikarzy, —  jednakże czołowe 
Dl Urhny am erykańsk ie j p rasy w yp e ł- 
C I  są w iadom ościam i z ba ta lii 

Wyborczej.
i N °Za zasadniczą w a lk ą  o w p ływ y

'*hiędzy p a rtia m i, odbyw a się jesz- 
0 Usilna i  ostra w a lka  w ew nętrzna 
\J -r2ewagę na kon w e n c ji p a rty jn e j, 
(Ąka o to, k to  będzie kandydatem  

partii.
^ A I . K A  „W IE L K IE J  T R O J K I”

ile  jes t rzeczą w iadom ą, że siły  
Q P i«jąee się w okó ł T rzecie j Parta 
o reprezentowane przez W allace’a, 
t J 'e n ie w ie lk i jes t w yb ó r p a r ti i de- 

kratycznej i  kandydatem  te j p a r ti i 
lv Prezydenta będzie na jpew n ie j T ru  
(Th odbyw ający obecnie propagan- 

tu rę  po Stanach, to w  łon ie  par 
L  'hającej na jw iększe szanse w  w y- 
^ c h  prezydenckich odbywa się 
^4łtow na w a lka . W raz ze zbliża-

K o re s p o n d e n c ja  w ła sn a

niem  się ko n w e n c ji p a r t i i re p u b lika ń ­
sk ie j, k tó ra  m a się odbyć w  F ila de l­
f i i  w  d n iu  21 czerwca, rośn ie ko n ku ­
rencja  i  na s ile  p rzyb ie ra  rozg ryw ka  
g łównych zapaśników: Dewey, T a fta  
i  Stassena.

K onw encja  p a rty jn a  b y ła  poprze­
dzona w a lką  w  tzw . p rim aries  czy li 
„p ra w ybo rach “ . Szanse poszczegól­
nych kandyda tów  zależne są od I lo ­
ści ich zw o lenn ików , k tó rzy  wchodzą 
do k o n w e n c ji. w  charakterze delega­
tów . Im  w ięce j ohsadzonych punktów , 
im  w ięce j um ocnionych pozycji, im  le­
p ie j p rzygo tow any g ru n t d la  przyszłe j 
ro zg ryw k i w  ko n w e nc ji p a rty jn e j — 
tym  większe m ożliwości zwycięstwa.

W praw dzie „p ra w y b o ry ”  n ie  m ają  
cha rak te ru  decydującego i  często nie 
da ją ca łkow itego i  w ie rnego  obrazu 
sytuacji, choćby z powodu stesunko-. 
wo małego w  m ch udz ia łu  w y b o r­
ców —  to  jednak  poszczególni kan ­
dydaci ro z w ija ją  przed „p ra w yb o ra ­
m i”  szeroką działa lność propagando­
wą i  w iążą częściowo swoje nadzieje 
z ich  w yn ika m i.

W Y N IK I „PRAW YBORÓW "
W  pierw sze j walce praw yborcze j 

w  d n iu  9 m arca w  N ew  Ham pshire 
do w a lk i s tanęli Dewey ł  Siassen. De­
w ey zdobył sześciu delegatów, Stas- 
sen ty lk o  dwóch.

W drug ie j próbie, w  Wisconsin, 6 
kw ie tn ia , do w a lk : s tanęli: Stassen, 
Dewey i  gen. Douglas Mac A rth u r. 
Stassen pośw ięcił propagandzie na 
tym  teren ie k ilk a  m iesięcy us ilne j 
pracy, Dewey z ja w ił się na arenie do­
p iero na 5 dn i przed głosowaniem, a 
chociaż gen. M ac A r th u r  przebyw ał

w  Tokio, zw o lennicy jego us iln ie  p ra ­
cow a li w  terenie. W yn ik  b y ł nadspo­
dziewany: Siassen przeprow adził 19 
delegatów, M ac A r th u r  —  ośmiu, 
Dewey —  an i jednego. W  ten  sposób 
Stassen w ysuną ł się na czoło, wzm oc­
n i ł swój au toryte t.

Jeszcze ba rdz ie j wzrosła jego popu­
larność po zw ycięstw ie  w  Nebraska.

W praw dzie w  p raw yborach w  Ohio, 
rodz innym  stan ie sen. T a fta , Stassen 
poniósł klęskę, nie zarażony ty m  je d ­
na k  rozpoczął gw a łtow ną kam panię 
przedwyborczą w  stan ie Oregon. Szu­
k a ł b lisk iego k o n ta k tu  z w yborcam i, 
często do n ich  przem aw iał, p row adz ił 
rozm ow y z w yborcam i na ulicach. Na 
na jw iększe j s tac ji rad io w e j, na k ilk a  
dn i przed w yboram i odbyła się gw a ł­
towna debata pom iędzy Stassenem a 
Dewey na tem at: „C zy p a rtia  kom u­
nistyczna pow inna zostać zdelegalizo­
wana?”  Stassen odpow iedzia ł tw ie r ­
dząco, Dewey —  acz zalecał gorąco 
inne sposoby bezwzględnego- zwalcza­
nia  kom unizm u —  reprezentow a ł sta­
now isko przeciwne. I  chociaż Stassen 
tw ie rd z ił, że zw o lennicy Dewey’ego 
w y d a li ćw ierć m ilion a  do la rów  „w  de­
sperackim  w ys iłku  zwalczania go” , 
I . . m im o używ ania s ilnych  i  w ym o w ­
nych argum entów , został po b ity  przez 
gubernatora New Y orku . P róby Stas­
sena w yg ran ia  w a lk i na p la tfo rm ie  
an tykom unistyczne j i  naśladow nic­
tw a  Parne lla  Tho itasa, przewodniczą­
cego kom ite tu  badania „n ie -am e ry - 
kańsk;ej dzia ła lności”  spa liły  na pa­
newce. K lęska Stassena w  Oregonie 
wykazała, że wyborca am erykański, 
szary człow iek u lic y  n ie  da ję  się

schwycić na w ędkę an tykom un is tycz­
ną, że n ie  tędy w iedzie  droga do zw y­
cięstwa.

O P A R TY JN Y C H  „BOSSACH"
Tak w ięc w  praw yborach  żaden z 

kandyda tów  repub likańsk ich  nie uzy­
ska ł zdecydowanej większości. A b y  
zwyciężyć na ko n w e nc ji p a rty jn e j na­
leży m ięć zapewnionych 548 głosów 
(ogólna liczba delegatów w ynosi bo­
w iem  1,094). Żaden z trzech czoło­
w ych kandyda tów  nie  może liczyć na 
taką ilość zw o lenników . W p ierw szym  
g łosowaniu głosy będą rozproszone. 
Dopiero przy dalszych głosowaniach na 
kon w e n c ji rozpoczną się ta rg i, kom ­
prom isy, szukanie w yjśc ia .

Dopiero w tedy, za ku lisam i, w  kon­
fe rency jnych  gabinetach p rzy lega ją ­
cych do w ie lk ie j sa li obrad, rozpoczy 
na się w łaściw a akr:ja. Na arenę w y ­
stępują g łow y p a r t i i repub likańsk ie j, 
p ra w d z iw i je j „bossow ie” , k ie ro w n i­
cy de legacji z poszczególnych stanów, 
k tó rzy  w praw dzie  nie koniecznie m u­
szą być sam i delegatam i, ale rozpo­
rządzają g łosam i reprezentantów  swe­
go stanu i  w  odpow iedn ie j c h w ili po­
ciągają za w łaściw e sznurk i. O n i de­
cydu ją na kogo przerzucić głosy, oni

amerykańską presją-ukladu, zniesiono 
nałożone uprzednio podatki i pozwo­
lono Amerykanom na osiągnięcie 
25 proc. zysku z importowanych do 
Anglii filmów, co stanowi rocznie 17 
milionów dolarów. Poza owymi 25 
proc. Amerykanie zyskują jeszcze te 
dolary, które otrzymują z pokazu an­
gielskich filmów w Stanach Zjedno 
czonych. W  ten sposób nawet dola­
ry z angielskich filmów nie zasilają 
budżetu brytyjskiego, lecz dostają się 
w  ręce amerykańskie.

Pozostałych z tych transakcji pie­
niędzy „yankesi" wprawdzie nie mo­
gą wywieźć z Anglii, lecz za to mają 
je prawo tutaj inwestować w  rentow­
nych obiektach. Mogą więc np. żaku 
pywać hotele i biura podróży, co po­
budza angielskie nadzieje na wzmoże­
nie ruchu turystycznego z Ameryki. 
Ponadto mają prawo na terenie W iel­
kiej Brytanii do nakręcania filmów, 
oczywiście z amerykańskimi reżysera­
mi i aktorami, co stanowi niemałą 
konkurencję dla angielskiej produkcji 
filmowej.

W  każdym razie zawarty ostatnio 
układ stanowi dalszy ubytek dolarów 
z gospodarki angielskiej za cenę do­
starczenia publiczności filmów amery­
kańskich, które swą wartością nie do­
równują szeregowi wyprodukowa­
nych ostatnio, doskonałych filmów 
brytyjskich.

P O W O D Z E N IE  A M E R Y K A Ń ­
SKIEJ T A N D E T Y  W  LO N D Y N IE

Nadwątlony ciężkim kryzysem eko 
nomicznym rynek angielski został 
więc zasilony w  ramach „współpra­
cy handlowej" ze Stanami Zjedno­
czonymi takimi „artykułami pierw­
szej potrzeby", jakimi są filmy amery 
kańskie. N ic też dziwnego, że z ogól 
nej ilości około 900 kin londyńskich 
90 proc, zawolonych jest masową pro 
dukcją amerykańską.

Zaledwie 3 czy 4 kina, i  to wciąż te 
same, pokazują publiczności ostatnie 
nowości produkcji europejskiej. Do 
najlepszych dzieł filmowych o tema-w p ływ a ją  na delegatów w ed ług  za 

leceń swoich mocodawców z W a l l ! tyce okupacyjne j należy n iew ą tp liw ie  
Street, W fczy  na szalę wyborczą rzu - zalk z y ć  dokum entarny film  w łosk i 
c ii i m ilio n y  do larów . 1

Czy „bossow ie”  p a r ty jn i wysuną na 
stanow isko prezydenta jednego z 
W ie lk ie j T ró jk i czy też z te j w a lk ! 
trzech skorzysta ktoś czw arty, trz y ­
m any dotychczas za k u rtyn ą  przed­
wyborczego spektak lu  — na to py ta ­
nie  postaram y sie odpowiedzieć w  na­
stępnej korespondencji

JA N  G Ó R SKI
New  Y ork , w  czerwcu 1948 r ,

Rzym, miasto otwarte. Większym 
bodajże powodzeniem cieszył się tu in 
ny doskonały film włoski, Vivere in 
pace, gdzie producenci włoscy potra­
fili w sposób zręczny 1 artystyczny 
ponurą tematykę wojenną połączyć z 
pogodnymi i nawet humorystycznymi 
scenkami.

Powojenna francuska ¡produkcja fil-

mowa jak wiadomo skapitulowała wo 
bec żądań amerykańskich protektorów 
i uległa daleko idącym wpływom reak 
cji francuskiej, zatracając całkowicie 
ową przodującą rolę, jaką film fran­
cuski odgrywał przed wojną.

Po dziełach tej miary co W ałka o 
szyny czy Komedianci, mnożą się 
ostatnio filmy nie tylko artystycznie 
słabsze, ale nawet wręc: odrażającej 
i destruktywnej tematyce. Do tych na 
leży niewątpliwie zaliczyć wyświe­
tlany obecnie w  Londynie film Les 
jeux sont faits według Sartre'a. Film 
ten osnuty na tle okupacji, jest typo­
wym wytworem zdegenerowanego in- 
telektualizmu i usiłuje w  swej mętnej 
i chorej ideologii udowodnić, że wszel 
ka walka z istniejącym złem jest bez­
skuteczna i  z góry skazana na zagładę. 

W Y B IE L A N IE  Z 3R O D N I 
W O JE N N Y C H

Do ostatnich londyńskich nowości 
filmowych należy pokaz wyproduko­
wanego po wojnie w  Niemczech pro­
wokacyjnego filmu pt. Mordercy są 
wśród nas. Jest to jedna z coraz licz­
niejszych prób zrzucenia odpowiedział 
ności całego narodu na nieżyjących 
już wodzów. Niemiec, który z rożka 
zu swych przełożonych zabić kazał 
całą gromadę Polaków, w tym kobie­
ty  i dzieci, woła w finale: „Jestem nie­
winny!“ .

F ten krzyk powtórzony wielokrot­
nie rozdzierającym głosem, wraża się 
w  ucho, w  pamięć widzów. Celem fil 
mu jest najwyraźniej zatarcie śladów 
zbrodni i  budzenie współczucia na cią 
gły widok ruin Berlina, nędzy i... do­
brej woli Niemców.

O tym jak mało było takich Niem­
ców świadczy chociażby fakt, że aktor 
grający w  tym filmie jedynego tzw. 
„dobrego Niemca" okazał się aktyw­
nym hitlerowcem jeszcze sprzed 
wojny i został skazany przez komisję 
denacyfikacyjną w strefie sowieckiej, 
na kilkuletnie więzienie.

Należy zaznaczyć, że widz angiel­
ski nie Znosi. zasadniczo filmów w  ję­
zykach obcych bez względu na ich 
treść i wartość i w  tym też kryje się 
po części tajemnica olbrzymiego powo 
dzenia filmów amerykańskich na te­
renie Anglii. Tym też jest spowodo­
wane, że stare filmy angielskie, na­
wet przedwojenne, wciąż na nowo 
są pokazywane, ściągając olbrzymie 
tłumy, podczas gdy najlepsze i najnow 
sze nawet filmy europejskie, zwane tu 
taj nieco pogardliwie ..kontynentalny­
mi", zainteresować potrafią tylko nie- 
iczną garstkę wybranych.

ALEKSAN D ER  W A L C Z A K
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Nic się nie zmieniło
K i  IM O  wielu iapowiedri, a na- 
*  ■*• wet konkretnych posunięć ze 
itrony Ministerstwa Opieki Społecz­
nej — sprawa zatrudnienia kobiet 
na warszawskim rynku pracy ani 
trochę się nie poprawiła. Leżą przed 
nami sprawozdania Urzędu Zatrud­
nienia za okres pierwszych czterech 
miesięcy br. Suche cyfry statysty­
ki nie usposabiają bynajmniej op­
tymistycznie.

Co gorzej, według informacji 
udzielonych w tym Urzędzie, przy­
czyną trudności w znalezieniu pracy 
nie jest bynajmniej brak kw a lifika­
cji, lecz brak placówek zarobko­
wych, spółdzielni, czy zakładów kon­
fekcyjnych, w których przeszkolone 
kobiety mogłyby znaleźć zatrudnie­
nie.

Cała bowiem akcja pcyeszkaiania 
kobiet w zawodzie konfekcyjnym  
staje pod znakiem zapytania. Akcja, 
którą zajmuje się energicznie za­
równo Liga Kobiet, jak  i odpowiedni 
Wydział Ministerstwa.

Trudno liczyć na to. by w  n a j­
bliższym czasie można było zatrud­
nić kilka tysięcy kobiet w przemy­
śle konfekcyjnym. W  ciągu n a j­
bliższych lat powstaje więc poważne 
zagadnienie rozmieszczenia kobiet w  
tych zawodach, w  których mogłyby 
pracować zgodnie ze swoimi możli­
wościami, bez straty dla zdrowia. 
A pracy tej w Warszawie nie brak­
nie. Można zatrudnić kobiety za­
równo w charakterze ekspedientek 
(nadają się do tej pracy, dużo lepiej 
aniżeli mężczyźni), konduktorek 
tramwajowych itd.

Okazuje się, że przeszkodą tu jest... 
ustawodawstwo socjalne, które sta­
je w obronie kobiety i matki. P łat­
ny 3 miesięczny urlop w okresie 
ciąży, obowiązek (niedotrzymywa- 
ny) zakładania żłobka w instytucji, 
zatrudniającej więcej aniżeli '50 ko­
biet, zniechęca wielu dyrektorów i 
kierowników instytucji

Radykalnie mógłby rozwiązać 
sprawę pracy dla kobiet stolicy ty l­
ko odpowiedni dekret i rozporządze­
nie, obowiązujące do przyjmowania 
określonego procentu kobiet do pra­
cy, przede wszystkim w handiu pań­
stwowym 1 spółdzielczym.

W  innym wypadku nie można na 
to liczyć, by cyfry w odpowiedniej 
rubryce Urzędu Zatrudnienia „po­
szukujące pracy“ zaczęły gwałtownie 
maleć.

W a lk a  z w odą trw a
Fala powodziowa minęła Warszawę

Wczorajszy dzień minął w  Warsza­
wie^ i  oko licy pod znakiem  niebezpie­
czeństwa powodzi. W zdłuż brzegów 
W is ły  czuw ały g rupy ratownicze. W 
razie zagrożenia przystępowano na­
tychm iast do akc ji zabezpieczającej.

M E L D U N K I
Godzina 8. Stan W is ły  5.41 om. Wo­

dy zaczyna przybywać. Spienione fale 
niosą k a w a łk i belek, deski, części znie 
słonych w  górze rzek i mostów oraz 
niezliczone Ilośc i-faszyny. P rąd jest 
bardzo silny. Na W ybrz, Kościuszków 
sk im  zalewa budkę piaskarzy. Fala 
podnosi s:ę w  oczach od progu budk i 
do okna. Jeszcze ch w ila  — trzask, szy 
ba rozb ita  w  kaw a łk i. Woda wdziera 
się do wnętrza? W idać już  ty lk o  dach 
i  żałośnie sterczący kom in. N ikną  ta k ­
że ostatnie kopce p iasku i  żw iru  w iś la  
nego. Piaskarze w yciąga ją łodzie na 
brzeg, coraz da le j od rzeki. Ta gon it­
wa z wodą jest wyczerpująca. Obok 
woda w darła  się ju ż  na bocznicę ko le ­
jową, zakry ła  naw et ko ła  stojących 
wagonów i  teraz dostaje się do ich 
wnętrza.

A L A R M  W  AUGUSTÓW CE
Godzina 9.30. P rzybyło  15 om. wody. 

Wybrzeże Czerniakowskie jest suche. 
Fale nie dojdą jednak do u lic y  Solec. 
To rzecz pewna.

«mira. — - -   nnr-if.ii   ■■ i i i h m m h — , MMM,  iumuł-

Szybka orientacja

Jeden dekagram proszku D D T  k ra ­
jow e j p rodukc ji kosztuje w aptekach 
15 zł.

W  składach aptecznych, a właściwie 
j w jednym z nich przy ul. B rack ie j N r. 
' 18, proszek ten sprzedaje się ( nie re­
klam ując jego krajowego pochodzenia) 
po 25 zł za dkg.

W łaściciel składu zapytany dlaczego 
liczy za proszek drożej niż apteki od­
rzekł, nie tracąc rezonu:

,J a  właściwie nie mam u> te j chwi­
l i  proszku, podaję ty lko  cenę ...orien- 
tacy jn  ją“ .

Szkoda, że nie mam prawa zaglądać 
pod lady sklepowe, ma je kta inny. 1 
sądzę, że powinien z niego skorzystać.

NOWINY TYGODNIA
%  /  ' ^ 2 ^ 4  -

P R ZE D  „M IE S IĄ C E M  C Z Y S T O Ś C I"

W  z w ią z k u  z n ad ch o d zą cym  „M ie s ią c e m  
C z y s to ś c i"  o d b y to  sią d n ia  10 cze rw ca  b r . 
w  staro« tw i«  P raga  — P ó łn o c  posiedzen ie  
na k tó ry m  o be cn i b y l i  s ta ros ta , p rzed s ta ­
w ic ie le  W A N , K o m is j i  Z d ro w ia  D E N  i  K o  
m ite tó w  B lo k o w y c h , ZO M , K o m is a r ia tó w  
M O , R e so rtu  Z d ro w ia  1 O p ie k i a po lecz  - 
n e j.

N a  k o n fe re n c ji  p rz y g o to w a n o  p la n  a k ­
c j i  c z y to ic i w  d n ia c h  15 cze rw ca  — 1J l ip  
ca. W  z w ią z k u  z tą  a k c ją  odbędą się w  
d n iu  15 cze rw ca : ze b ra n ie  K o m ite tó w  
B lo k o w y c h , zw o ła n e  p rzez D R N  o raz  o d ­
p ra w a  a d m in is t ra to ró w  z W A N . — K o m i­
te ty  B lo k o w e  o w s z y s tk ic h  s w o ich  „p rz e  
p ra w a c h "  z o p o rn y m i lo k a to ra m i 1 a d m i 
n is t ra to ra m i m e ld o w a ć  będą  k o m is a r ia  - 
to m  510. a te  z k o le i s ta ro s tw o m .

Zapsy do szkół zawodowych
T rw a ją  za p isy  do  trz e c h  ty p ó w  sz k ó ł za 

w o d o w y c h  w  gm ach u  IT I M ie js k ie j Szko­
ł y  Z a w o d o w e j M ę s k ie j im , S te fana  Sta - 

rzym skiego  na ro k  s z k o ln y  1948-49.

1. T rz y le tn ie  M ie js k ie  L ic e u m  M echa  - 
n lczne  I  s to p n ia  (w y d z ia ły :  m e c h a n ic z n e j 
o b ró b k i m e ta li,  ś lu sa rs tw a  m aszynow ego , 
m e c h a n ik i p re c y z y jn e j) ,  p rz y jm u je  z a p i­
sy co dz ie n ie  w  godnz. 10 — 12.

I .  M ie js k ie  L ic e u m  M e cha n iczne  d la  ro  
b o tn ik ó w  (douos łych , p ra c u ją c y c h ) , za p i - 
sy co dz ie n n ie  w  godz. 16 — 18.

J. P u b lic z n a  T rz y le tn ia  Ś re dn ia  S zkoła 
M e ta lo w a  N r  7 — za p isy  w  d n ia c h  26 — 
31 s ie rp n ia  b r .

P R O P A G A N D A  N IK  Z A W IE D Z IE
Do a k c ji  w c ią g n ie  się  ta kże  p rz e d s ta w i 

c ie l i  w ię k s z y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  i  p rzed  - 
s ię b io rs tw . Szczególną „o p ie k ą “  o toczy  
się o b o ry  i  c h le w y , k tó re  są w y lę g a rn ia ­
m i szczu rów . L e k a rz  w e te ry n a r i i  w y s tą  
p i ł  *  w n io s k ie m , b y  p rzez  D R N  u zyskać  
w  S to łe czn e j R adz ie  N a ro d o w e j p ozw o le ­
n ie  na p rz e n is le n ie  c h le w ó w  i  o b ó r na 
p e ry fe r ie  m ias ta .

K o s z ty  zw iązane  z oczyszczan iem  szam b
1 ś m ie tn ik ó w  w  posesjach, w  k tó ry c h  
m ie s z k a ją  n ie z a m o ż n i lo k a to rz y , p o k ry je  
p ra w d o p o d o b n ie  R eso rt Z d ro w ia  i  O p ie k i 
S p o łe czn e j, k tó r y  posiada  na te n  ce l n ie  
<vielkie  fu n d usze .

S zczególną uw a g ę  z w ró c i sie na p ro p a ­
gandę  a k c j i  w  fo rm ie  p la k a tó w , pouczeń 
i  o d c z y tó w . D I*  d o z o rc ó w  i  a d m in is t ra ­
to ró w  n a jc z y s ts z y c h  p ose s ji S ta ro s tw o  
przeznacza na n a g ro d y  70.000 zł.

W  C IĄ G U  T Y G O D N IA
N a le ż y  o o d k re ś lić , że w  D z ie ln ic y  P ra ­

ga —■ P ó łn o c  „M ie s ią c  C zys to śc i“  — w ła ś  
c iw ie  ju ż  się ro zpo czą ł. S ta ros ta  W o jn a  - 
ro w s k i z o rg a n iz o w a ł w  o s ta tn ic h  d n ia ch  
m a ły  .w y p a d “  na u l.  W ile ń s k ą . O kaza ło  
się, że w a ru n k i h ig ie n ic z n o  -  s a n ita rn e  w  
lu s tro w a n y c h  d om a ch  p o z o s ta w ia ły  w ie ­
le  do życze n ia : — b ra k  ś m ie tn ik ó w , g ru z  
na p o d w ó rk a c h , b ru d n e , n ie o ś w ie tlo n e  
k la t k i  schodow e — to  z ja w is k o  s ta le  spo­
ty k a n e  w  te j d z ie ln ic y .

D o z o rc y  i  a d m in is t ra to rz y  ty c h  d om ó w  
z o s ta li w e z w a n i w  d n iu  11 cze rw ca  do Sta 
ro s tw a , g dz ie  p rz y p o m n ia n o  im  o ic h  o- 
b o w ią z k a c h , o raz  po le co no  w  c ią g u  ty g o ­
d n ia  d o p ro w a d z ić  posesje do p o rz ą d k u .

Poza ty m , s u ro w o  u k a ra n i będą  za a n ty  
sa n ita rn e  w a ru n k i,  M o ry s o n  Ig n a c y , w łaś  
c lc ie l w y tw ó r n i  w ód  g azo w ych  1 lo d ó w  
o raz  ro z le w n i p iw a  p rz y  u l.  W ile ń s k ie j,  
ró g  K o n o p a c k ie j 1 a d m in is t ra c ja  P a ń s tw o ­
w e j F a b ry k i  M e c h a n ic z n e j, W ile ń s k a  45.

(m )

T E A T R Y  -  K I N A - R A D I O
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I -  (K a ra s ia  2) — dziś 
o godz. 14 „ H a m le t" ,  o godz. 19 „O d w e ty " .

T e a tt M A L I  (M a rsza łko w ska  SU o godz 
19 ,.R. H. In ż y n ie r " .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89.'
8 godz, 19 „S trz a ły  na u l. D łu g ie j" .

T e a tr P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  201 
8 godz. 19 „P o c ią g  - W id m o " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Zyg tnuE  
tow ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„E ksp resse m  po W a rs z a w ie ".

T e a tr „C O M O E D IA -  — o g o d z in ie  19 -  
„M ę ż c z y z n a "  Z a p o ls k ie j.

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I: — e godztn l«  
19 „U p ro w a d z e n ie  z S e ra ju “ .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz
13 — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t.  „A N T  BE. A N I
M E ".

T e a tr  K L A S Y C Z N Y : — o godz. 19 -
„ B r a t  M a rn o tra w n y "

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w ska  39) — o godz.
19 ko m e d ia  R u szko w sk ie g o  „J a d z ia  W do - 
w a " .

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) — 
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z za sad a m i". .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (C hm ie ln a  33) -

„ K u lis y  W ie lk ie j R e w ii" ,  pocz. 14, 16,30 
21.30, Ż w . Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7-9) -
„C asa b la ca “ . Popz.. senasćw ; 14, 19, 21,30. 
21 30

K in o  P O L O N IA  (M a rszn jko w ske  3S 
„G a sn a cy  P ło m ie ń " , pocz. 12,30 — 14.45 — 
19.15 — 21,30; d la  Z w . Z a w . godz. 17.

K in o  A K T U A L N O Ś C I Nr i .M a rsza łkó w  
ska 112) — P ro g ra m  N r  30, godz. 13.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In ż y n ie rs k i 
2) — P ro g ra m  N r  19. godz. 13 

K in o  T Ę C Z A  -  (S uz ina ) — S k a rb  Tarza  
ra  pocz. 15. 17, 51, d la  Z w . Zaw . 19.

K in o  S T Y LO W Y  (M a rsza łko w ska  112) -
„ T im u r  1 Jego drużyna“, pocz. U , 15, 17 
i  21. . '-V

Większe podniecenie na Siekierkach.
Chociaż ko m u n ika ty  są uspokajające, 
ludzie denerw ują się. W ie lu  nie poszło 
do pracy. — czuwają, bo nuż A ugu­
stówka nie w ytrzym a. Jest rzeczyw i­
ście „gorąco“ . Fale podchodzą pod sam 
wał, grożąc w każdej c h w ili prze la­
niem. Zmobilizowano do ratowania mi 
licję rzeczną, m ilic ję  lądową i  miesz­
kańców. Niebezpieczne m iejsca 
wzm acnia się, uk łada jąc w ik lin ę  i  w a r 
k i z piaskiem. Nagle woda przeryw a 
w a ł od spodu. Na pob lisk im  po lu two 
rzą się bajora. I  tu ta j przygotow anie 
do powodzi zdaje egzamin. W yrw a zo 
staje naprawiona w  kilka minut.

P U N K T  OBSERW ACYJNY  
N A  D R ZEW IE

Na d rug im  k ilom etrze  za Augustów 
ką łódka dowozi nas do wystającego z 
fa l drzewa. Reporter przedostaje się 
na w ierzcho łek drzewa. T u ta j dopiero 
zdać można sobie sprawę z s iły  n u r­
tu. K on a ry  dosłownie drżą pod napo- 
rem  wody. Ma się wrażenie, że drzewo 
poleci z korzeniam i. B rrr... Obok p ły ­
ną zw ło k i św in i a w ięc jednak i  in ­
wentarz. Szerokość rozlanych wód do 
chodzi do 4 km.

W W ilanow ie i  oko licy spokój. T y l­
ko w ó jt zw o ła ł w szystkich m ieszkań­
ców do dozorowania wałów . Dom y pu 
ste i  otwarte .

Godzina 11.30. M ost pontonowy. 
Ruch w strzym any od 9 rano. Zw a ły  
p łynącej faszyny pow yg ina ły  most, na 
da jąc m u kszta łt potró jnego „S “ . A - 
kc ja  ratow nicza trw a . Pontony boczne 
uw iązu je  się lin a m i do s łupków  u l i ­
cznych a nawet drzew. Zarzuca się

specjalne kotwice od silnego prądu,
G rupy — żołn ierzy z bosakam i spycha 
ją  ustaw icznie napływ ającą faszynę. 
Dowódca bo i się ty lko , żeby woda 
nie zniosła drew n iane j kon s tru kc ji 
mostu Średnicowego. A le  na Średnico 
w ym  też czuwają. Dotychczas w y rw a  
ło  tam  jeden pal, reszta „chodzi“ , ale 
trzym a się zdrowo. K ie row n ic tw o  bu 
dow y mostu jest zdania, że najgorsze 
przeszło. D zw onim y do P IM . Stan wo 
dy — 5.55, a więc Jeszcze—

Czekamy. Teraz nap ływ a ją  m eldun 
k i o szkodach w  Leoncinie. Now ym  
Dworze, o zalan iu dworca k o le jk i na 
Jabłonnę itd .

Godzina 15. Stan wody 5.63. Spodzie 
w any jest jeszcze nieznaczny przybór. 
Można jednak stw ierdzić, że niebezpie 
czeństwo zostało zażegnane. W yg ra li­
śmy b itw ę  z wodą. (w.b.)

N A  W I Ś L E

M ilic ja  rzeczna działa na Wiśle. W szystkich żądnych kąpie li w mie.isl'n j 
wzbronionych motorówką przewozi się na brzeg, gdzie muszą uiścić mani'1"

karny.

Starostwa powinny ściślej współpracować z
item is la  K ontroli obraduje

Swego czasu p isa liśm y o tym , że 
wspólne posiedzenie wszystkich prze­
wodniczących DRN w raz z Prezyd ium  
Stołecznej Rady Narodowej odbyw ają 
się raz na miesiąc. P isa liśm y także 
o uchwale odbyw ania podobnych po­
siedzeń wstępnych, w  gronie ty lk o  
„dz ie ln icow ym “ , aby w n iosk i zostały 
dokładnie przedyskutowane i  om ówio 
ne przedtem.

Pierwsze tak ie  zebranie odbyło się

Trolleybus nad „przepaścią"
Jutro betonowanie ścian tunelu Nr ll

Na drug im  odcinku tun e lu  średnico­
wego, zwanego przez budującą go f i r ­
mę „B eton - S ta l” , po prostu tunelem  
I I ,  z początkiem  przyszłego tygodn a 
rozpocznie się drug ie s tad ium  prac.

W ykop pod ściany boczne (oporo­
we) p rzy  N ow ym  Swiecie osiągnął głę 
bokość 6,55 m. Już ju tro  zacznie się 
betonowanie pierwszego odcinka i 
ścian.

Na skrzyżow aniu B rack ie j z A le ja ­
m i rozpoczęto wczora j budowę m o­
stu, po k tó ry m  jeździć będą tro lle y b u - 
sy nad rozkopaną ulicą. Most ten go­
towy będzie 25 bnu Tro lleybusy  będą 
m ogły kursować po n im  ty lk o  w  je d ­
ną stronę bez m ożliwości w ym ijan ia .

N atychm iast po ukończeniu mostu 
zacznie się usuwać spod niegp Ziemię, 
Boczne ściany tun e lu  budowane będą 
od Nowego Ś w ia tu  do B rack ie j, pokry  
wę zaś układać się będzie n a jp ie rw

przy B rack ie j, aby ja k  na jszybcie j u - 
m oż iiw ić  ruch na całej szerokości jez­
dni.

Harmonogram robót przewiduje u- 
końezenie ich na 15 grudnia br. Do te ­
go czasu będzie rów n ież ułożona na­
w ierzchn ia  u licy . W po rów nan iu  z 
poprzednim  odcinkiem  tunelu , końco­
wa część prac wyglądać będzie nieco 
Inaczej. W tedy gromadzono obok w y ­
kopu stosy z iem i do zasypania tunelu 
i  w y rów nan ia  poziom u jezdni. Teraz, 
wszystka ziem ia jedzie na nasyp koło 
w iaduktu , tun e l zaś p o k ry ty  będzie 
gruzem z okolicznych ru in .

Nowy odcinek tunelu liczy SIS m 
długości. Do wybudowania jego po­
trzeba około S.55M) metrów sześć, be­
tonu. M ateriałów ziemnych usunąć 
trzeba ponad 10.000 m sześć, m czego 
80 proc. Już wywieziono, (j. m.)

Ci, którzy się wyróżnili
Zlot junaków „§P“ za zirupawauia warszawskiap

K,lno S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  J) -  
„W ie c z n a  E w a “ , pocz, 15, 17, 21,

------ «0»------
R A D IO

N IE D Z IE L A , 13 cze rw ca  194« r .  fa la  1079 m.
8.00 — D z ie n n ik  p o ra n n y , 9.00 — N a b o ­

żeńs tw o  — tra n s m s ija  z W ro c ła w ia , 11.00 — 
11.40 — A u d y c ja  l ite ra c k a  — lo k ., 11.40 — 
11.57 — K o n c e r t  życzeń  z P oznan ia , 12.04 — 
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.30 — „A le k s a n ­
d e r P u s z k in “  — a u d y c ja  w  o p ra ć . d r. 
Leona  K a lte n b e rg a , 13.14 — „N ie d z ie la  na 
w s i“ , o d c in e k  p o w ie śc i J u lia n a  G a ła ja , 
14.25 — „D z iw y  p o k re w ie ń s tw a “ , zagadka 
ra d io w a , 14.35 — N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  
p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 14.40 — „P o s k ro m ie ­
n ie  z ło ś n ic y “  s łu c h o w is k o  w e d łu g  k o m e d ii 
S ze ksp ira . 15.25 — „D a w n e  a r ie  w ło s k ie “ , 
15.55 — -„M u z y k a  lu d o w a “ , 16.40 — „ P r z y ­
goda m r ó w k i“ , aud. s ło w n o -m u z y c z n a  d la  
d z ie c i, 17.00 — „P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik r o ­
fo n ie “ , 18.20 — W ie c z ó r a u to rs k i K o n s ta n ­
tego Ild e fo n s a  G a łczyń sk ie g o , 19.20 
„R zeź w  B a b ó szyn ie “ , skecz Józefa  S ło t-  
w iń s k ie g o , 20.00 — D z ie n n ik  w ie c z o rn y ,
20.50 — W ia do m o śc i s p o rto w e , 21.00 — Z  ży 
c ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 21.30 — N a m u ­
z yczn e j fa l i ,  22.00 — M u z y k a  taneczna ,
22.45 — W ia do m o śc i sp o rto w e ,
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.

23.00 —

na ekranie kina

„Pallad m  ‘Już JUIF!
Y K A Ñ S K I 1

umum -

Dzisiaj e godz. 10 rano w  sali
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz_ 
nego odbędzie się pierwszy sio* 
przodowników pracy brygad „Służby
Polsce“ — zgrupowania warszaw­
skiego.

Około dwustu chłopców, którzy w y ­
konali ponad 350 proc. normy, otrzy 
ma nagrody w  postaci zegarków, ksią­
żek Itp.

Bardzo atrakcyjną nagrodą <fła 40 
junaków będzie lot nad Warszawą. 
Junacy będą mogli „z lotu pta­
ka“ obejrzeć teren swojej pracy przy 
odbudowie stolicy.

Wśród przodowników junackich wy 
różnili się czterej chłopcy specjalnie

Na zlot zaproszeni zostali przed­
stawiciele organizacji młodzieżo­
wych, partii politycznych, związków  
zawodowych i przedstawiciele Wojska 
Polskiego.

Jednocześnie w  czasie zlotu czyn­
na będzie wystawa, obrazująca cało­
kształt życia i  pracy junaków zgru­
powania warszawskiego.

<J)

11 bm. w dzielnicy Warszawa —  Śród­
mieście, na k tó ry m  przy udziale 
wszystkich przewodniczących DRN, 
inspektora SRN tow. Wiśniewskiego
i zastępcy naczelnika W ydzia łu  A d m i­
n is tracy jno  -  Samorządowego, tow. 
Galińskiego om ówiono dokładnie 
wszystkie czynn ik i zdążające do ba r­
dziej w yda tne j w spółpracy m iędzy ra ­
dami a odpow iedn im i s tarostwam i 
grodzkim i.

K O N TR O LA  N IE  ZA S ZK O D ZI
Komórką sprawdzającą działalność

strony czynn ika  obywatelskiego, 
praw a jednak w p ływ a n ia  na decyU^’

K w estię  zastąpienia większości man'  
da tów  karnych  orzeczeniami uważa®5 * *' 
za bardzo istotną, gdyż n ie  rzadko
daty te sa w - ’stó' p c chopWe’
bez uw zględn ienia św iadków  i  imnycil 
okoliczności iagouząc/ch.

SPRAW A E K S M IS JI
O działa lności starostw  rady nar®' 

dowe dow iadu ją się ze sprawozdań 
składanych przez starostę na .plena

„ ___ _ „ . . __nym  posiedzeniu DRN. Jeśli przyjń3,e
starostwa jest K om is ja  K o n tro li DRN. 1 m y pod uwagę, że posiedzenia
Na co m usi kom is ja  ta zw rócić bacz­
niejszą uwagę, aby nie  rozpraszać się 
w  sprawach m nie j ważnych?

Przede w szystk im  w ięc na fun kc jo ­
nowanie re fe ra tu  budżetowo -  gospo­
darczego (czy piehiądze, k tó re  w p ły ­
nęły, zostały w  tym  samym dn iu zło­
żone do kasy m ie jsk ie j) i  odpow ied­
nie trak tow an ie  interesantów. (Trze­
ba przyznać, że to ostatnie często jesz­
cze mocno zawodzi).

D rugim , dość słabym  „pu nk tem “ 
jest referat karno - administracyjny. 
K om is ja  zw róci uwagę na to, czy zgło­
szeni św iadkow ie zostają zawsze prze­
słuchiw an i, czy urzędnik, wydający 
orzeczenia, posiada odpowiednie kw a­
lifikacje fachowe I czy egzekucja kar 
odbywa się szybko.

Wskazane by było, aby na posiedze­
niach orzeczeń karnych, był obecny 
ktoś z radnych w  roli obserwatora ze

ją  się czasem z k ilk u m ie s ię c z n y 011 * 13 * * * * 
prze rw am i — sprawozdania są 
nowczo zbyt rzadko składane.

Jest jednak w yjście  z te j sytuacji 
po prostu starosta może składać ty -0 
niowe ustne sprawozdania, rada 18 19 * 1 2 3 
ze swej s trony może wysłać 
ze swych członków na regularne <**' 
p ra w y  urzędn ików  starostwa.

O m ówiono także problem  odpow ie"' 
niego przeszkolenia radnych z Kom'*1 
M ieszkaniowej, k tó ra  często bez '  
szego zanalizowania spraw y wyz’18 
cza eksmisję. W w ie lk im  stopniu P0  ̂
nosi tu  jednak w inę szkodliwe p rz5 
zwyczajenie w znaw ian ia postępów8 * *'  
nia.

Bezwzględnie należałoby zag ad n ij 
nie eksm is ji przemyśleć dokładnie, 
w tedy na pe iyn o ; wznaw ian ie postęP0 
w ahia  będzie należało do w ypad ło  
rzadkich, (ąr)

Z życia organizacji warszawskiej PPR
Z I I X A N I Z  A K T Y W U  P P R  I  P P *  

D Z IE L N IC Y  P O W IS L K

W pcntedteUttefe:,
■w lo k a lu  K D  PI 
się z e b ra n ia  a k ty w u  P P R  1 PP:

l i14 cze rw ca  a foZLc
odbę 
d z ie ln ic y

a lu  K D  PPS (T a m ka  1») odbędzie  
’ S -

P o w t ile .

Z E B R A N IA  K O Ł  P P R  I  P P *
W  p o n te d z la t-k , 14 cze rw ca , odbędą  się 

ze b ra n ia  k ó l  P P R  1 PPS p rz y  o ś rod ka ch  
p ra c y :

o godz. 19 „M in is te rs tw o  P rz e m y ś lu "  
(P a n k ie w ic z a  3),

o godz. 15.49 „P a ń s tw o w y  In s ty tu t  H ig ie  
n y  P s y c h ic z n e j" ,

o godz. 16 „U n iw e rs y te t  W a rs z a w s k i“ ,
o godz. 15.30 „ P o r t .  C z e rn ia k o w s k i" .

K o n c e r ty  1 za ba w y  lud o w e  
W  ra m a c h  n ie d z ie ln y c h  k o n c e r tó w , o rga  

n lz o w a n y c h  p rzez  W y d z ia ł K u l t u r y  i  S ztu  
k i  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , g ra  d z is ia j:

, . • . - - W  p a rk u  D resze ra  o godz. 15 i  w  p a rk u
w yd a jn ym  tempem pracy, są to* ® “ “ i u ja z d o w s k im  o godz. it .so o rk ie s tra  wo-

Jak spędzamy niedzielę?

nislaw Barański (brygada nr 3) w y ­
konał 620 PROC. N O R M Y, Kaai- 
nrerz Wasyikowski (bryg. nr 6) — 600 
PROC., Władysław Bardel (brygada 
nr 2) — 550 PROC. i Stefan Kuchta 
(bryg. nr 5) — 400 PROC.

A n i czyste, an i dobre..

C S

Od dwóch dni na ulicach stolicy po­
ja w ili się Uczni sprzedawcy lodów tzw. 
„ polarnych” , „fiń sk ich “ » s y b e ry j­
skich** i  wielu, wielu innych. Obok tych 
wędrujących sprzedawców spotyka się 
także takich, którzy gdzież w bocz­
nych ulicach urzędują wraz z
warsztatem .

Zarówno skrzynki sprzedawców wę­
drujących ja k  i ich naczynia budzą po 
ważne zastrzeżenia. Lody z tych brud­
nych skrzynek zdają nę zawierać 
wszystko oprócz cukru, mleka, śmieta­
ny i owoców.

, Doraman Przypominami) władzom sanitarnym,
W  ro la c h  g łó w n y c h : In g r id  B e rg m a n , ■ 1 . .

H u m p h re y  B o g a rt, C onrad  v e łd t ,  c ia u d e  aby zwróciły uwagę na podejrzanych. 
R ains. 1833 K  ' "

_____„lodziarzy  •

A M E R Y K A Ń S K I F IL M  S E N S A C Y JN Y

d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji  pod  d y r .  S. D u tk ie ­
w icza  o raz  w  p a rk u  F aderw sfc iego  o godz.
37.30 o rk ie s tra  pod  d y r .  R . W y s o k iń s k ie ­
go. O rk ie s tra  ta  ro zpo czyn a  ta kże  zaba­
w ę  lu d o w ą  na  K o le  p rz y  S zko le  P ods ta ­
w o w e j N r  141 (u l. O ża ro w ska  83), k tó ra  
ro zpo czn ie  się o godz. 16-ej. N a  p ro g ra m  
te j zabaw y, o rg a n iz o w a n e j p rzez  W y d z ia ł 
W czasów  p rz y  w s p ó łu d z ia le  W y d z ia łu  K u l 
tu r y  i  S z tu k i Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , z łożą i 
się  tańce , za ba w y  i g ry  s p o rto w e .

Tańce . S zko ła  P la s ty k i i  R y tm ik i  W an* 
d y  J e ż o w s k ie j w y s ta w ia  d z is ia j o godz.
10.30 w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  P o ls k im  pan 
to m in ę  b a jk i  A nd erse n a  „ M a tk a “ . W  p ro ­
g ra m ie  tańce  i  o b ra z y  w y ra z is te  zespoło­
w e  i  so low e. M u z y k a  D ebussy ‘ego.

W y c ie c z k i. P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  K ra jo ­
znaw cze  o rg a n iz u je  d z is ia j:

1) w y c ie c z k ę  do re z e rw a tu  jo d ło w e g o  w  
M ie n i i  do C eg łow a (7 k m  p ieszo z M ie n i) . 
Z b ió rk a  o gedz. 9 -ej ra no  p rz y  kasach b i­
le to w y c h  na D w o rc u  W ile ń s k im . K oszt 
p rz e ja z d u  320 zł.

2) w y c ie c z k ę  do W ila n o w a . Z b ió rk a  o
godz. 9.45 p rz y  k o le jc e  p rz y  u l.  B e lw e d e r-  
s k ie j.  K o sz t w y c ie c z k i o k o ło  100 zł.

3) w y c ie c z k ę  na c m e n ta rz  W o js k o w y  na 
P ow ą zka ch . Z b ió rk a  pod b ra m ą  w e jśc io w ą  
c m e n ta rza  o godz. 10 ra no  (d o ja zd  t r a m ­
w a je m  n r  8).

Nowy żłobek
powstanie w śródmieściu Warszawy

Zarząd Warsz. l i g i  K ob ie t u rucho­
m i w kró tce  żłobek dla dzieci, człon­
k iń  Digt Kobiet, zam ieszkujących w 
śródmieściu Warszawy. W żłobku 
tym  około 50 dzieci przebywać będzie 

całym  Pod trosk liw ą  opieką w ykw a liflko w a  
j nych wychowawczyń, rekru tu jących  
| się rów nież spośród cz łonkiń  L ig i Ko 
biet.

---------oOo----------

Będzie jaśniej
W ie le  jeszcze u lic  w  s to lic y  posiada o- 

śn s tle n ie  gazow e.
są  to  — m ię d z y  in n y m i -  część B ie la n , Pięknie zapowiada się zbiór w 

P o w iś la , W o li, tra sa  od M ły n a rs k ie j do O-
b ozo w e j, o raz  k i lk a  u lic  na M o k o to w ie . cach podwarszawskich. Po tygodniach

W  n ie d łu g im  czasie G a zo w n ia  p rz y s tą p i * .......... * 7 • , • . ,,
do o ś w ie tle n ia  22 la m p a m i g a z o w y m i u l ic y  deszczowych ro ln icy czekają ty lko  na
A?irikwla' . . . . pogodę. Doczekali się, P IH M  zapowia-W  W arszaw ie  is tn ie je  w  te j c h w il i  526 . * *
u lic z n y c h  la m p  g azo w ych . * ia  passę pięknych , słonecznych dn i•

N a lo tn is k u . D z iś  na lo tn is k u  s p o r to w y m  
w  G o c ła w k u  odbędą s ię  e lim in a c y jn e  za­
w o d y  m o d e li la ta ją c y c h  z u d z ia łe m  140 m o 
d e la rz y  z w a rs z a w s k ie g o  o k rę g u  L ig i  L o t ­
n ic z e j. Z w y c ię z c y  w ezm ą u d z ia ł w  o gó ln o ­
p o ls k ic h  z a w o d a ch  m o d e la rs k ic h , k tó re  od 
będą się  w  K a to w ic a c h .

O godz. 16-ej odbędą się  lo t y  na sam o­
lo ta c h  tu ry s ty c z n y c h . P ie rw s z e ń s tw o  m a ją  
osoby, k tó re  w y k u p i ły  ju ż  b i le ty  i  n ie  w y  
k o rz y s ta ły  ic h  ze w zg lę d u  na złe w a ru n k i 
a tm o s fe ry c z n e .

Jak pięknie urosło!

Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  K O L  
P R O D U K C Y J N Y C H  D Z IE L N IC Y

P O Ł U D N IE  . |  jO
W  p o n ie d z ia e k  14 cze rw ca , o god*- , e 

w  lo k a lu  K D  W il lo w a  8-10 odbędz ie  & * . e\ 
b ra n ie  s e k re ta rz y  k ó ł p ro d u k c y jn y c h  
n ic y  P o łu d n ie .

U W A G A ! K O L E J A R Z E ! 0
D n ia  15 cze rw ca  1948 r .  w e  w torC i h f  * 

godz. 16 w  sa li k o n fe re n c y jn e j K W  
d z ie  się  z e b ra n ie  e g z e k u ty w  K ó ł i  K on  
tó w  K o le jo w y c h .

O becność to w a rz y s z y  obow iązko w ą- 
O D P R A W A  T O W . TO W . D Y R K K T O «  

W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  K W  za w ia d ‘ eItiy 
że o d p ra w a  to w . to w . d y re k to ró w  Pr ~^.ier 
s łó w : chem icznego , spożyw czego  i rp r r̂c® 
n iczego  odbędz ie  się w  d n iu  14 cze 
o  godz. 16.30. g0 l

P rz e m y s łu  d rzew n e go . ko n fe k c ? /ln e p g ^  
skó rzanego  d n ia  15 cze rw ca  o g°óz- ^  

P rz e m y s łu  e le k tro te c h n ic z n e g o  ° n 
cze rw ca  o godz. 17.

P rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  d n ia  17 cZ 
ca o godz. 16.30.

O D P R A W A  P E R S O N A L N IK O W
W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  i  P e rson a lny  r $o 

za w ia d a m ia , że o d p ra w a  to w . to w . 
n a ln ik ó w  P rz e m y s łu , H a n d lu  i  F*rZ 
b io rs tw  B u d o w la n y c h  o d b ę d z ie  s ic pnCvb  
14 cze rw ca  o godz. 10 w  s a li ^ o r,fe ł], -K* 
n e j ( I I I  p ię tro ) , A l. J e ro z o lim s k ie  
o d p ra w ę  n a le ży  p rz y g o to w a ć  .
n ie  m ies ięczne . O becność o b o w ią zK°

■--------- oOo----------

oko li-

STOi.BCl'
W u Z A S Y  D L A  R Z E M IE Ś LN IK Ó W * -

Izb a  R zem ie ś ln icza  w  W arszaw ie  
je  do  w ia d o m o śc i, że zgodn ie  z uClLjjc4l 
z iazdu  prezesów  i  d y re k to ró w  izb  
r ic z y c h  w  K ra k o w ie  — Z w ią z e k  IZ® c iq 
m ie ś ln ic z y c h  R P  p rz e ją ł w  a d /m n i-^  1 ' - 
w s z y s tk ie  d o m y  w y p o c z y n k o w e  d la  ’^ i  
m ios ła , będące d o tych czas  pod z -U ^ ^ e G  
poszczegó lnych  iz b  rze m ie ś ln iczych -
n ie  is tn ie ją  d o m y  w y p o c z y n k o w e , - 
Kła w  S z k la rs k ie j P o ręb ie , w  Ł
Z d ro ju ,  w  O le cku , w  M ię d z y w o d z iu  
M u szyn ie .

R z e m ie ś ln ic y  i  ic h  ro d z in y , Pra £ y  
w y je c h a ć  do  d o m ó w  w y p o c z y n k o w i^  
w in n i k ie ro w a ć  za m ów ien ia  do  zWl3. - -
Izb  R ze m ie ś ln ic z y c h  R P W y d z ia ł y?cz*
sów w  W arsza w ie , u l.  K o s z y k o w a  & ’ yi 
p o ś re d n ic tw e m  Iz b y  R zem ie ś ln icze j 
W arsza w ie , u l.  Zgoda 1.

i»

P O Z N A J  W A R S Z A W Ę  J. , . a 
Z  in ic ja t y w y  N a cze ln e j R a d y  O abu ^ ra

v,ry W a rsza w y , P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
joznaw czego  i  M ie js k ie g o  W y d z ia łu  
sów z o s ta ły  zo rg a n izo w a n e  w  Wars- po 
spec ja lne  k u rs y  d la  p rz e w o d n ik ó w  
W ar szaw ie  P rz e w o d n ic y  c i bódą o j  ̂
w a li  w y c ie c z k i za ró w n o  k ra jo w e  ja k  
g ra n iczn e , p rz y b y w a ją c e  do s to lic y .

U W A G A ! P A N U J E  Z lM N lC A f  }C?
W  z w ią z k u  z d u ż y m  n a s ile n ie m  

na te re n ie  m . s t. W a rsza w y  W y d z ia t j  
d y c y n y  S p o łu czn j — R e s o rtu  Z d ró w  ^  
O p ie k i S po łe czn e j Z a rz ą d u  m  s t- 
w y  p rz y p o m in a  le k a rz o m  p r a k t y k u ją c a  
na  te re n ie  n .. s t. W a rsza w y  o ? kow j^  
zg łaszan ia  w s z y s tk ic h  p rz y p a d k ó w  zi gt. 
c y  i  je j  p o d e jrz e n ia  do S a n ita r ia ™  »u tro 
W a rsza w y (B a ga te la  10, f r o n t ,  I v . ;  ga­
te k  8-60-58) lu b  do  te re n o w y c h  Biur 
n ita rn y c h  p rz y  O śro d ka ch  z d ro w ia *  ¡g

Jednocześn ie  p rz y p o m in a  się, ■ oPie 
z p o ro z u m ie n ie m  R e so rtu  Zdrowia 1V. „w il i .  . I II L.JU tu  ŁJUl“  ,
k i  S po łeczne j z in n y m i in s ty tu c ja 1**1
p ie cze n io w e  - le k a rs k im i,  w szyscy  - cw 
na z im n ic ę  leczą się b e z p ła tn ie  w  7
n y c h  p o ra d n ia c h  p. m a la ry c z n y c h  **/ż/iet 
O ś ro d ka ch  Z d ro w ia  w g . schem atu  z*  
dzonego p rzez  M in is te rs tw o  z d r o * ' ia *
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Zatrudn im y:
inż. chemika (lub technika] z doświadczeniem w produkcji farb, 
lakierów i past.
in i. chemika anal tyka do większego Laboratorium fabrycznego, 
inżynierów ( i tschni ów ) majęcych znajomość technologii 
środKÓw żywności, 
majstra mydlarskiego,

w w yrobów kosmetycznych.

ZGŁOSZENIA: Wydział produkcji,, SDOłem“ Warszawa, Kazimierzowska 47 fe l. 413-33

E lza  E rl ich
nie spodziewała się tylu świadków swoieti zbrodni

W Sądzie O kręgowym  w  L u b lin ie  
toczył się proces przeciw  Elzie W ie- 
sche Erlich komendtcc oddziału ko­
biecego w  obozie koncentracyjnym na 
Majdanku. Rozprawie przewodniczył. 

----------oOo--------

50 tys. świń
zjadła w tym roku

W arszaw a
W W arszawie stale wzrasta konsum  

c ja  mięsa, p rzyna jm n ie j w skazuje na 
to  stale w zrasta jący ubój m ie jsk ich  
rzeźni. W  ciągu bież. r. ub ito  w  rzeź­
n i przeszło 50 tys. trzody chlewnej, 
7.332 sztuki rogacizny, 1.37 szt. ja ło ­
w izny, 5.528 szt. cie ląt, 551 ow iec i  1 
kozę.

sędzia Czerniak, oskarżał p ro ku ra to r 
Rutońsłd.

Elza E rlich  przeprowadzała w ie lo ­
godzinne apele, ka ra ła  w ięzione ko­
biety, pozbawieniem  ra c ji żywnościo­
wych, b iła  je pejczem po tw arzy, nie 
zezwalała na leczenie oraz przeprowa 
dzała osobiście selekcje, k ie ru ją c  w ię 
źn ia rk i do kom ór gazowych.

Zeznania św iadków  potw ierdzające 
bestialsk'e zbrodnie oskarżonej, wzbu 
dz iły  w  Elzie E rlic h  zaniepokojenie; 
nie spodziewała się ona, iż m im o prze 
żytych w  obozie to r tu r  może w ystą­
pić jeszcze ty lu  św iadków.

Po przesłuchaniu 22 św iadków  — ko 
b ie t w ięźn ia rek z obozu zagłady i 
stw ie rdzeniu n iezb itych  dowodów w i 
ny  oskarżonej, Sąd skazał ją  na karę 
śm ierci, kon fiska tę  m ienia i  pozba­
w ienie praw .

&dy matka nie rozumie

▼
w  N. 13

1Y600NIKA DLA KOBIET
NAKŁAD 550.000 

egzem plarzy

gdy tylko zrzędzi
... gdy kocha1 mądrze

Cena zł 10.—

Praktyczna lekcja aprzejmości
Jak odbywa się repatriacja

byfych ©iareńofiw W ielkie j Brytanii...
]\T  A  teren ie budynków  PUR w  

G dyn i w ie lk i ruch. Nadjeżdżają
pociągi i  wozy z rep a tria n tam i z 
A n g lii, k tó rzy  p rzy jech a li do G dyn i 9 
czerwca s ta tk iem  „E m pire  Troo­
per“ . Na przybyszów  czekają n ie­
c ie rp liw ie  liczne rodziny.

O sta tn i transport p rzyw ióz ł 1.641 
repa trian tów , wśród k tó rych  zna jdu­
ją  się kob ie ty  i  dzieci.

Pytam y, ja k  przeszła podróż. Re­
pa trianc i m achają ręką: „Lep ie j 
m ów ić !“  Znać po nich, że są p rzy­
gnębieni i  rozczarowani. W toku  dal 
szych rozm ów opow iadają swe ostat­
nie przeżycia, poczynając od przy ja

ło czasu, dzięki temu w ysz li on i o- 
bronną ręką. Poszkodowanych jest 
o lb rzym ia  ilość. N ie ma p raw ie  sze­
regowca, k tó rem u nie  zabrano by 
skóry i  innych  m ateria łów  przecię t­
nie o w artości 10 do 25 fu n tó w  szter 
lingów . B yw a ły  i  znaczniejsze straty, 
sięgające do 100, 200, a nawet 500 
fun tó w  szterlingów . Podczas re w iz ji 
zdarzył się nawet jeden drastyczny 
wypadek, k ie dy  na pytan ie  celnika, 

n'ie k tó ry  ju ż  skon fiskow ał bagaż —  czy 
rep a tria n t ma jeszcze coś do odda­
nia — ten bez słowa zd ją ł angie l­
skie odznaczenia w ojskow e i  rzuc ił 
je na ziemię. B y ły  rów nież w ypad -

Od dnia 1 maja br. prenumerata miesięczna „Głosu 
Ludu" wynosi:

zbiorowa (ponad 5 egz. za jeden adres, z dorę­
czeniem przez specjalnego gońca zł 75.- za 1 eg, 
indywidualna (poniżej 5 egz.) z odbiorem na

miejscu
zł 120.—  za 1 egz.

indywidualna z doręczeniem przez pocztę
zł 135.—  za 1 egz.

indywidualna z doręcz, przez specjalnego gońca
zł 170.—  za 1 egz.

1552-B

zhu pociągiem do Southam pton, gdzie ; k i, *że szewcowi zabrano k ilk a  zeló-
S*xł  T,frMt̂ T 'o ^ i? p ire  ' T rro Pe r“ - I wek, a uboższym repa trian tom  bu ty

A InG i M - ^ K I ii, w ładze celne rozpo- ¡i],, dziecka, a nawet m a te ria ły  ba- 
x częły swe czynności od ko n tro - i wełniane, 

l i  bagażu eskorty pociągów, sk łada ją - | BEZ R Ę K A W IC ZE K
Podczas -jazdy sta tk iem  rów nież 

zdarzały się poważne niedociągnię­
cia, k tó re  w y w o ły w a ły  słuszne rozgo­
ryczenie pasażerów.

Przede w szystk im  na s ta tku  nie za­
rezerwowano specja lnych kabin dla 
inw a lidów . V/ ten sposób około 70 k a ­
lek  jechało w  bąrdzo ciężkich w arun  
kach. Ppnadto b ry ty js k i kom endant 
transportu , w yd a ł szeregowym zakaz 
korzystania z pokładu I  i I I  klasy, jak  
rów nież zakaz przebywania w  sit­
t in g  roomie I  i  I I  klasy i 
odwiedzania rodzin w  kabinach. Do­
piero gdy wśród żo łn ierzy rozpoczęło 
się wrzenie, zakaz został zniesiony.

I  wreszcie fa k t na jbardz ie j oburza 
jący: chorąży brytyjski, Maskull, ko­
pnął w  brzuch ciężarną żonę jednego 
z repatriantów.
NT IG  dziwnego, że repa trianc i są roz 

żaleni: „Podczas w o jn y  obcho­
dzono się z nam i W rękaw iczkach“ — 
m ów i jeden z nich. —  „W te dy  by liśm y 
potrzebn i“ . Po w o jn ie  stosunki u leg ły  
radyka lne j zm ianie.

Ob. Nowak opowiada, że Anglicy od­
noszą się obecnie lepiej do Niem ­
ców, niż do Polaków: „Dla nas była 
ty lk o  najgorsza praca — w  kopa l­
niach, cegielniach, kam ieniołom ach. — 
Jak zapisywaliśm y się do PKPR, to 
obiecywano nam  pracę w  swym za-

cej się z po lskich oficerów . Rozpo­
częły je  ze znacznym opóźnieniem, 
m im o . że. eskorty b y ły  ju ż  dawno na 
m iejscu i  że ce ln icy  w iedz ie li o przy 
byciu następnych dwóch dużych 
transportów . W szelkie in te rw enc je  o 
przyśpieszenie oclenia, pozostały bez 
rezu ltatu.

„KO NTRO LA"
Samo przeprowadzenie k o n tro li — 

ja k  tw ie rdzą rep a tria nc i —  odbyw ało 
się częstokroć bardzo b ru ta ln ie . N ie­
k tó rym  Połakom  celn icy odb iera li 
wszystko —  skórę, obuw ie, w yroby  
gumowe, m a te ria ły  na ubran ia, a na­
wet k a w a łk i spadochronów, k tó re  
przecież w o lno by ło  przedtem  w ysy­
łać w  paczkach bez specja lnych ze­
zwoleń eksportowych. Zabrane tow a­
ry  u lokowano w  wagonach. N iektóre  
z zakwestionowanych przedm iotów  
zostały oddane przez b ry ty js k ie  w ła ­
dze celne do dyspozycji konsulatu 
polskiego w  Glasgow, którego przed­
s taw ic ie l zabrał lis tę  nazw isk osób po 
szkcdowanych. W w ie lu  wypadkach 
je d n a k ’ ce ln icy naw et n ie  spisali na­
zwisk.

"D  E P A T R IA N C I opowiadają, że na j 
bardzie j poszkodowani zostali

szeregowcy, ponieważ u  n ich  ce ln i­
cy n a jp ie rw  przeprow adzili rew izję . 
Na rew iz ję  o fice rów  pozostało ju ż  ma

1828XZ a w i a d o m i e n i e
Kaczelna Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych
odwołuje ogłoszenia o przetargu sprzedaży samochodów 
zamieszczonych w »Glosie Ludu" w dn. 8 i 10 czerwca 1948r*

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Dyrekcja Wodociągów 1 Kanalizacji m. sil 

Warszawy ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie izolacji ru r centralnego ogrzewania 
w kotłowni i  garażach przy ul. lip o w e j N r 2.

Informacje i  m ateriały przetargowe można 
otrzymać w biurze przy ul. Starynkiewicza 5 w  
Warszawie, pokój N r 114 w  godzinach od 9-ej 
do 12-ej.

O ferty należy Składać w  tymże pokoju do 
skrzynki ofertowej do godifny 10-ej dnia 21 
czerwca 1948 r.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzi­
nie 11-ej. 1823-K

wodzie i  doszkolende fachowe. N ic  z 
tych ob ie tn ic  n ie  zostało spełnione“ .

Ob. Bulewiez, k tó ry  ja ko  lo tn ik  
RAF, m ia ł lepsze w a ru n k i od in ­
nych —  zapisał się na ku rs  szoferski, 
na k tó ry  czekał... rok . W końcu zro­
zum iał, do czego to czekanie dopro­
wadzi...

Żo łn ierze nasri, k tó rz y  ciężką p ra ­
cą zaoszczędzili sobie n iew ie lk ie  su­
my, zasłużyli na pewno na to. by 
móc skrom ny dorobek przyw ieźć do 
k ra iu . T rudno  dz iw ić  się w ie lk iem u 
rozgoryczaniu i  rozżaleniu naszych 
rodaków. Uważam y, że władze angiel 
skie pow inny zająć stanow isko wo­
bec om ówionych w yże j incydentów  i 
udzie lić odpow iednich wyjaśnień.

(a)

Dziś pogoda
N a o g ó ł p og o d n ie , lu b  dość p og o d n ie . W  

g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  m ie js c a m i 
w z ro s t z a ch m u rze n ia  ze s k ło n n o śc ią  do 
lo k a ln y c h  b u rz . M a k s y m a ln a  te m p e ra tu ra  
d n ie m  od p lu s  18 s to p n i na  p ó łn o c n y m  
w scho d z ie  do p lu s  28 s to p n i na p o łu d n iu  
k r a ju .  S łabe w ia t r y ,  p rze w a żn ie  z k ie ru n  
k ó w  p ó łn o cn o  -  w s c h o d n ic h .

~111 ko le jarzy  
otrzymało premie

Przedstaw icie le D y re k c ji K o le i Pań­
stwow ych w  L u b lin ie  z dy r. F ilip o w i­
czem na czele oraz członkow ie zarządu 
Zw iązku Zawodowego K o le ja rzy  do­
kona li inspekcji szeregu s tac ji kolejo­
wych.

W czasie inspekcji przeprowadzono
kon tro lę  urządzeń technicznych i 
sprawności pracy personelu oraz za­
poznano się z osiągnięciam i współza­
wodnictw a pracy. W  w y n ik u  inspek­
cji 111 pracowników kolei, zatrudnio­
nych w  różnych działach zostało na­
grodzonych premiami pieniężnymi o- 
raz dyplomami uznania za wydajną 
pracę.

1000 robotników warszawskich
z w ie d z i W y b rz e ż e

Staraniem Stołecznych Komitetów  
PPR i PPS zorganizowana zostanie w  
dniach 26 do 29 czerwca wycieczka 
ponad 1.000 robotników warszawskich 
na Wybrzeże. Towarzysze ze stolicy 
przyjadą specjalnym pociągiem i zwie

dzą miasta: Gdańsk 1 Gdynię oraz wię 
ksze zakłady przemysłowe, stocznie 
itd., po czym udadzą się do Szczeci­
na, by brać tam udział w  głównych 
uroczystościach Święta Morza.

» T R Y B U M A  W 0 L R 0 Ś C I c  
T y g o d n i k  P o l i t y c z n o - S p o ł e c z n y

przynosi w N-rze 23 (179).

Józef Kofman —  O pełne i racjonalne wykorzystanie fun­
duszy socjalnych

Anna Stock —  Refleksje pozjazdowe
Wiktor Buch — W  tym roku możemy przekroczyć pląn
Kazimierz Witaszewski — Równa płaca za równą pracę
Ilia  Erenburg 
Zofia Wójtowicz
L. Łagin 
Andre Simonć

M. Minkowski 
W. Larski

—  Nasza wiosna
—  W  służbie morza

—  Smutne losy A. Lincolna
—  Międzynarodowe znaczenie wyborów cze­

skich
—  Jedność narodowa zatriumfowała
—  Wybory na czarnym lądzie

Z tygodnia na tydzień. —  Z całego kraju. —  Kolumna kulturalno -
literacka. —  Na widowni międzynarodowej. —  Przegląd tygodnia._

Zewsząd o wszystkim. —  Z żyda partii. —  Kolumna humoru.
1805 B

OGŁOSZENI®

Fabryka Gliceryny w Józefowie
koło Błonia,

W ojewództwo W arszawskie zakupi 2.500 met­
ró w  kw adra tow ych  p ły te k  posadzkowych ko­
lo row ych  z te rra ko ty  lub  lastrico.

O fe rty  składać do D y re k c ji F ab ryk i.
____  _______  1829-K

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Zarząd M iejski m. Olsztyna ogłasza pisem­

ny przetarg ofertowy nieograniczony na:
a) roboty budowlane wykończeniowe

1) w  budynku przy ul. Kościuszki N r 66
2) „ „ „ Moniuszki 21-23
3) „ „ „ Grunwaldzkiej 21

b) Roboty zabezpieczeniowe:
4) budynku przy ul. Moniuszki N r 1 —  3
5) „ „ „ „ N r 17-19
6) „ „ „ Tczewskiej bez N r

Term in wykonania robót 1 października
1948 roku.

Roboty budowlane m ają być wykonane cał­
kowicie materiałem i  transportem oferenta i  
w inny odpowiadać polskim normom i  przepi­
som budowlanym.

Ślepe kosztorysy oraz inform acja można o- 
trzymać w  Wydziale Technicznym Zarządu 
Miejskiego pokój N r 87 (Ratusz, I I I  piętro).

Wadium w  wysokości 2% oferowanej sumy 
należy w p łac ić  do Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności m. Olsztyna. W  razie cofnięcia oferty 
przed ostateczną decyzją, wadium przechodzi 
na rzecz Gminy m. Olsztyna tytułćm odszko­
dowania umownego.

O ferty sporządzone oddzielnie dla każdego 
obiektu na całość robót lub pojedyńcze roboty 
w raz z dwodem wpłacenia wadium należy skła 
dać w  zalakowanych kopertach do dnia 21 
czerwca 1948 r. godz. 12 do skrzynki ofertowej 
w  Wydziale Technicznym Zarządu Miejskiego, 
pokój 86. Na kopercie zaznaczyć na jak i o- 
biekt została złożona oferta.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 21 
czerwca 1948 r. o godzinie 12 w  Olsztynie, Ra 
tusz, pokój 87.

Decyzja co do powierzenia robót zostanie w y  
dana później przez Kolegium Zarządu M ie j­
skiego.

Oferty obowiązują do dnia 5 lipca 1948 roku  
pod rygorem utraty wadium.

Zarząd M iejski zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru ofert, uznania, że przetarg 
nie dał w yniku bez podania przyczyn oraz prze 
prowadzenia dodatkowego przetargu ustnego.

O ferty w inny odpowiadać warunkom określo 
nym w  § 19 i 22 rozp. Rady Ministrów z dnia 
29 stycznia 1937 r. o dostawach i robotach na 
rzecz Skarbu Państwa, samorządu oraz insty- 
tucyj prawa publicznego.

Prezydent Miasta
60-KO (T. Pałucki)

t - —.......... ........

O G ŁO SZENIE O PR ZE TA R G U

P aństw ow y B ank R o lny ogłasza przetarg n ie  
ograniczony na w ykonan ie  dwóch dźw igów  e- 
lek trycznych  osobowych w  budynku  miesz­
ka ln ym  p rzy  u l. Radom skiej N r 10-12 w  W ar­
szawie.

P odk ładk i kosztorysowe w yda je  i  udzie la  in  
fo rm a c ji Sekcja Techniczno _ B udow lana B iu ­
ra  B udow y i  A d m in is tra c ji N ieruchom ości I. 
C. Państwowego B anku Rolnego, u l. Nowo­
grodzka N r  50, pok. 420, IV  p ię tro  codziennie 
w  godz. 10 —  12.

Składanie o fe rt do dn ia  26 czerwca b r. do 
godz. 10 m in . 30, o tw arc ie  o fe rt nastąpi o godz. 
11 tego dnia.

Wymagane w ad ium  zł 200.000.
P aństw ow y B ank R o lny  zastrzega sobie p ra  

w o  zwiększenia lub  zm niejszenia ilośc i robót, 
w yb o ru  oferenta bez względu na wysokość o- 
ferow anej sumy, un iew ażn ien ie  prze ta rgu bez 
podania przyczyny, ja k  rów n ież -prawo uzna­
nia, że prze ta rg  n ie  dał w y n ik u . 1828-K

P R Z E T A R G
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 

Chłopska" (dawniej „Społem", Wydział Rolni­
czy i  Przem ysłowo - Rolny), Dzia ł Zaopatrze­
nia Technicznego Przernyshi Rolnego, W arsza­
wa, u l, G rażyny 15, pok. 170. ogłasza przetarg 
n ieograniczony na dostawę a rty k u łó w  pomocy 
kon tro lno-techn iczne j t.zw. „b iż u te r ii szk lane j" 
dla zaopatrzenia gorzelń ro ln iczych.

F irm y  re fle k tu ją ce  na dostarczenie a rty k u ­
łó w  pomocy kon tro ln o  _ technicznej mogą 
zwracać się,po in fo rm ac je  do D zia łu  Zaopatrze­
nia  Technicznego Przem ysłu Rolnego, Warsza­
wa, ul. G rażyny 15, pok. 170, od godziny 8— 
15, celem szczegółowego spisu zapotrzebowa­
nych a rtyku łów .

O fe rty  należy składać w  zalakowanych ko ­
pertach z napisem „O fe rta  na dostawę a rty ­
ku łów , kon tro ln o  _ technicznych dla gorzelń" 
do dn ia 20.VI.48 r. K om isy jne  otw arc ie  o fe rt 
nastąpi dn ia 25.VI.48 r. o godzinie 12-ej. Do 
o fe rty  należy dołączyć w zory  oferow anych a r­
tyku łó w .

Centra la Rolnicza zastrzega sobie praw o w y ­
boru  oferenta bez względu na wysokość ceny, 
zm niejszenie lu b  zwiększenie ob iektu  prze ta r­
gowego, lu b  podzia łu  dostawy m iędzy ofe rentów  
oraz unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn i  p ra w  roszczenia do ja k ich ko lw ie k  
odszkodowań.

W ofercie należy podać opis a rtyku łu , do­
k ła d n y  m ateria ł, gatunek, z którego dany ar­
ty k u ł ma zostać wykonany, cenę jednostko­
wą, oraz te rm in  dostawy.

Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska"

Dział Zaopatrzenia Technicznego Przemysłu 
1R19-K Rolnego.

Złóż ofiarę na RTPD
E. P R ®  Ñ I S - f c a

W A R S Z A W A

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
do lic z e n ia  — p o w ie la n ia .

R e m o n ty  — K u p n o  — S przedaż — Z a m ia n a  
n i.  M a rs z a łk o w s k a  117.

___ _______________ ______ 17»  K I
Nauczyciele języka polskiego, rosyjskiego, 

ekonomii pohtyoznej (marksistowskiej), socjo­
logii, towaroznawstwa, spółdzielczości, biuro­
wości i  korespondencji, księgowości, organi­
zacji przedsiębiorstwa i  obrotu towarowego do 
Szkoły Pracy Społecznej TUR w  Warszawie 
poszukiwani. Konieczne kw alifikacje nauczy­
cielskie i  przynależność do stronnictw poli­
tycznych robotniczych.

Zgłoszenia: Skaryszewska 8, Szkoła Pracy 
Społecznej TUR. 1839-B

PORAŻKA
INSTYTUCJA HANDLOWA

zaangażuje:
księgowych samodzielnych 

i siły pomocnicze
Oferiy z życiorysem 

prosimy składać sub 
„Księgowi" do Biura 
Ogłoszeń R.S.W. „Prasa“,

W-wa, Smolna 13 ?

Harcerska Tłocznia Metalowa
Centrali Dostaw Harcerskich, Warszawa, Łazienkowska Nr 18
1796 K P r o d u k u j e  w s z e l k i e  o z n a k i  Partyjne,

Sportowe, Związkowe, Instytucji Spo ecznych i t. p 
Posiada własną grawernięi emaliemię pod kierownictwem mistrza grawerskiego 
JÓZEF \  MICHROWSKIEGO. Wykonania szybkie, terminowe i fachowe.

Warzywa - ziemniaki
oraz wszelkie nowalie w  dużym wyborze 

polecą
Spółdzielnia Owoc-Warzywna

Samopomoc Chłopaka w  Warszawie 
Koszykowa 65, teł. 872-88. 1627-K

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Fabryka Wag S . W E B E R
W arszaw a , G ra n ic z n a  11

■ W  i  g i :  s to ło w e , d z ie s ię tn e , m a fa z y n o w e , §  
w ozow e , osobow e, n ie m o w lę ce . 

R e m o n t i  le g a liz a c ja  p rzez  U rz ą d  M ia r .  ^

m im  „CZECHY“
Biuro sprzedaży w Warszawie 
ul. Chmielna 59 lei. 880-48

poleca szkło: farm aceutyczne  
laboratoryjne  
apteczne  
dentystyczne 
kosmetyczne 

i inne
1834-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Fabryka Chemiczna „Rokita" w  Brzegu Dol­

nym pow. Wołów, ogłasza
przetarg nieograniczony 

na roboty budowlano -  montażowe w  kotłowni 
w  bud. 24 Fabryki a to:

a) rozebranie żelbetowych fundamentów ko­
tłowni i ekonomizerów wykonanie no­
wych fundamentów pod dwa kotły „Fa­
mo“ po 320 m kw. pow. ogrz. x  40 atm. 
cis. rob. wraz z ekonomizerami i obmuro 
wanie tychże.

b) montaż dwóch kotłów „Famo“ po 320 m 
kw. pow. ogrz. X  40 atm. rob. z przegrze 
waczami po 260 m kw. pow. ogrz. i  ekono 
mizerami żelbetowymi po 980 m kw. pow. 
ogrz. oraz 2-ma pojedynczymi rusztami 
wędrownymi po 16,3 m  kw. pow. użytecz 
nej. Kotłów z przegrzewaczami i  ekonomi 
zerami dostarczy fabryka.

Podkładki ofertowe, kosztorysy, rysunki i in 
formacje do otrzymania w Dyrekcji Fabryki, 
pokój 24.

Oferty mogą opiewać bądź na całość robót, 
bądź tylko na roboty budowlane lub montażo­
we. ^

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem 
wskazującym rodzaj oferowanych robót nale­
ży składać w  Kancelarii Fabryki do dnia 28 
czerwca br. godz. 11.

O godz. 11,05 tegoż dnia nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć: a) kw it na wma  
cone w  BG K Wrocław na R -k bież. „Rokity“ 
N r —  20A-61 wadium 1% sumy oferowanej, —  
wzgl. list gwarancyjny tejże wartości, b) Uwie 
rzytelnione odpisy świadectwa przemysłowego 
I ka rty  rejestracyjnej oraz (dla firm  rejestro­
wanych) aktualnego wyciągu z rejestru haridl.

„Rokita“ zastrzega sobie prawo uznania pkze ' 
targu za nieważny i swobodnego wyboru ofe­
renta bez obowiązku odszkodowania uczestni­
ków przetargu. 1838-K

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  , 
z ło to  —  s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 436

K O M P L E T N IE  w yposażone  
la b o ra to r iu m  fo to te c h n ic z n e  
z m o ż liw o ś c ią  p ro d u k c ji  
m a sow e j do sp rzed a n ia , o -  
f e r t y  „F o to "  sk ład a ć  w  b iu  
rze  og łoszeń Im p e t, A l.  S i­
k o rs k ie g o  42. 475

M E B L E : b iu ro w e , d re w n ia ­
ne, m e ta lo w e , m ieszka lne , 
k u c h e n n e , sz p ita ln e , le k a r ­
sk ie . A p te c z k i s a n ita rn e . 
Ł ó ż k a  — w ó z k i — łóżeczka 
dz iec ięce. M a te race . K a sy , 
sza fy , k a s e tk i, „C e n tra ln y  
P u n k t S p rze d a ży " Zgoda 1. 
_____  479

D O M Y  — W ille  — P lace — 
K o lo n ie  Rolno-Ogrodnlcze
po leca  do  k u p n a  1 poszu­
k u je  do sp rzedaży: W -w a , 
N o w o g ro d z k a  42—1, K rę ż e l.
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PRACE
ZAOFIAROWANE

C E N T R A L A  P ro d u k tó w
N a fto w y c h  p o s z u k u je  na ­
ty c h m ia s t: i )  m a ga zyn ie ra  
z d o k ła d n ą  zn a jo m o śc ią  m a 
te r ia łó w  te c h n ic z n y c h  i  b u  
d o w la n y c h , 2) te c h n ik a  b u ­
d ow lanego , 3) m a s z y n is tk i 
1 s te n o ty p ls tk i,  4) in ż y n ie ­
ró w  lą d o w y c h . Zg łoszen ia  
osob is te  W arszaw ę, R ako ­
w ie c k a  39, p o k ó j n r  2C8.
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NAUKA
T A N  C A K u rs y  M ie c z k o w ­
s k ie j—K ło s o w s k ie g o , W licza  
19. G ru p y . L e k c je  p o je d y ń -
cze- __________470

Malsfer na czekoladę
p o trz e b n y  F a b ry k a  FU C HS 

do  d y r .  te ch n iczn e go  
godz. 9—11, u l.  T o p ie l 12.
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ARTYKUŁY
SPORTOWE

p o l e c a
W A R S Z A W S K A  S P Ó Ł K A  

S P O R TO W A
A . L E S Z C Z Y Ń S K I 1 S -ka

A l .  S ik o rs k ie g o  39. 
_______________________ 1 8M K
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C tos S R O K t T & W V
H E L S IN K I—W A R S Z A W A  8:8
Piękny boks Grzywocza -  Kolczyński demoluje przeciwnika

W sobotę, w  obecności 10.000 w i­
dzów został rozegrany międzymiasto­
wy mecz pięściarski Hilsinki —  W ar­
szawy, zakończony wynikiem  remi­
sowym 8:8. Impreza ta była ze wszech 
m iar udana i  wtorkowy, rewanżowy 
mecz — na pewno ściągnie nie mniej­
szą ilość widzów.

Nissinen (średnia)

Drużyna warszawska walczyła 
wzmocniona Grzywoczem w  wadze 
koguciej i Szymurą w  w. półciężkiej, 
co znacznie podniosło wartość spor­
tową imprezy.

BEZBŁĘDNE I  ZGODNE  
S ĘDZIO W AN IE

W ynik meczu 8:8 jest najzupełniej 
sprawiedliwy i  żadna decyzja sędziow­
ska nie może być krytykowana. 
Punktowy sędzia fiński okazał się 
arbitrem b. dużej klasy, niezwykle 
sprawiedliwym i  fachowym. Decyzje 
jego w kartkach punktowych prawie 
idealnie „pokrywały“ się z decyzjami 
naszych sędziów — ob. ob. Derdy i 
Prendowskiego. Jest to zjawisko dość 
rzadko spotykane w  spotkaniach mię­

dzynarodowych 1 dowodzi wyąołdego
wyrobienia sportowego Finów.

P IĘ K N Y  BOKS GRZYW O CZA
Reprezentant Polski w  w. koguciej — 

Grzywocz zademonstrował nam pięk- 
Karlsson ( półśrednia) 

ny i  szybki boks. Polak był przynaj­
mniej 2 razy szybszy od Fina. Walka 
Grzywocza z Ouvinenem była najład­
niejszym spotkaniem meczu.

Ślązak ma obecnie dobrą kondycję 
1 znajduje się w  wysokiej formie.

CZO RTEK Ł A M IE  RĘKĘ
Czortek miał pecha. Walka Jego z 

Tilikainenem zapowiadała się nie­
zwykle interesująco, jednak została 
ona już w  I-e j rundzie przerwana. 
„Kajtek“, który huraganowo atako­

wał i „w alił“ dość mocno —  w  pew­
nym momencie ze skrzywioną z bólu 
twarzą — musiał w alki zaniechać. Jak 
się okazało, po mocnym i  niezbyt 
szczęśliwym ciosie złamał sobie jedną 
z kości śródręcza. F in  wygrał więc 
przez techniczny k.o.

U Ś M IE C H  K O M U D Y
Komuda znowu potwierdził, ie  Jest 

w  dobrej formie i  walkę swą wygrał
zdecydowanie. Uśmiech nie schodził z 
twarzy „dziecka Warszawy“. N ie miał 
zresztą powodu do płaczu —  skoro 
więcej bił —  niż dostawał.

Szczególnie w  I l l - d m  starciu Ko­
muda pięknie finiszował i tra fia ł du­
żo i  celnie.

„STO L A T “ KOLCZYŃSKIEGO
Kolczyński wciąż jest jeszcze 

„gwcź n i“  spotkań na ringu. So­
botnia iv a jego z Nissinenem w y-

Ouvinen (kogucia)
kazała, że „Kolka“ mimo wszystko 
jeszcze ma ogromne możliwości, któ­
re są jednak uzależnione wyłącznie od 
jego trybu życia. Kolczyński zdemo­
lował wprost przeciwnika, posyłając 
go trzykrotnie na deski. Wprawdzie 
Nissinen nie był specjalnym „asem", 
jednak Jako pięściarz o „ciężkiej" rę­
ce i dobrej kondycji —  mógł być groź­
ny dla każdego.

W przededniu imienin Kolczyńskie­
go (Antoniego) część widowni skan­
dowała głośno „100 lat..." na cześć 
swego ulubieńca. Niestety, mimo szcze 
rych chęci —- Kolczyński 100 lat nie 
będzie na pewno boksował...

»MUCHA- NAJLEPSZA Z  riNOW
W drużynie fińskiej najlepezym za­

wodnikiem okazał się IJungherg w
w. muszej. Zademonstrował on wy­
soką technikę, doskonałe krycie 1 uni­

ki i  świetną kondycję. Podczas gdy 
Tyczyński w  I I I - e j  rundzie ledwo po­
ruszał się po ringu —  Fin był zupeł­
nie świeży. Ten młodziutki bladolicy 
blondynek jest dużym talentem pię­
ściarskim.

Ip ingberg (mussa)

Jako całość, drużyna Helsinek za­
prezentowała się dobrze. Wszyscy za­
wodnicy są odporni na ciosy, mają

świetną kondycję. Hołdują oni angiel­
skiej szkole boksu i  operują b. dużo 
lewym prostym. Najsłabszym zawod­
nikiem Helsinek jest waga ciężka 
(podobnie zresztą jak u nas...).

W Y N IK I SPO TKAŃ

W. musza: Tyczyński przegrywa na 
punkty z Ljungbergiem.

W. kogucia: Grzywocz wypunkto­
wał Ouvinena.

W. piórkowa: Czortek przegrywa 
przez t.k.o. w  I-szej rundzie z T il i ­
kainenem.

W. lekka: Komuda zwycięża na 
punkty Heikkinena.

W. półśrednia: Wasiak przegrywa na 
punkty z Karlssonem.

W. średnia: Kolczyński nokautuje 
w I I - e j  rundzie Vissinena.

W. półciężka: Szymura wypunkto­
wał Takalę.

W. ciężka: Katkowsłd ulega na 
punkty Yaelmie.

Składy koszykarzy na Igrzyska
Bałkano-Środkowo-Europejskie

Tony Zale-Zalewski znów mistrzem świata
Polak nokautuje Oraziano w III-ej rundzie

Tony Żale _ Zalewski, Am eryka- swego przeciwnika dwukrotnie na de- 
nfai, polskiego pochodzenia, zdobył po- ski: w  1 rundzie do 3, a w  3 do ” 
nownie tytu ł mistrza świata wagi j (na krótko po rozpoczęciu rundy). —  
średniej, nokautując w 3 rundzie ob- j Graziano został ostatecznie wyliczony 
_—i... 1 i H walki Wrońcę tytułu. Rocky Graziano. Walka

Tony Żale  -  Zalewski (U SA)
zakontraktowana była na 15 rund. — 
Przed wyliczeniem Zalewski posłał

po 1 minucie i 8 sekundach w alki w 
trzecie! rundzie, padając na ring po 
serii ciosów Zale-Zalewskiego.

Walkę oglądało 25.000 widzów, k tó ­
rzy zapłacili za bilety ponad 335.000 
dolarów. Graziano otrzyma 40 proc. 
wpływu z meczu, Żale -  Zalewski zaś 
tylko 60 tys. dolarów. Przed walką 
zakłady stały 12:5 na korzyść Gra- 
zi ano.

Należy przypomnieć, że rozegrana 
walka była już trzecim spotkaniem 
obu bokserów. W pierwszym z nich 
rozegranym we wrześniu 1943 r., Za­
le-Zalewski znokautował Graziano w  
IV  rundzie, mimo, że walczył ze zła­
maną ręką Następne spotkanie, roze 
grane w  10 miesięcy później, zakoń­
czyło się porażką Zale-Zalewskiego 
przez t. k. o. w  6 rundzie, który je­
dnocześnie stracił ty tu ł mistrza 
świata.

Cracovia“ Opawo 79:58
Dobra forma Łomowskiego

Spośród zawodniczek 1 zawodników, 
przebywających na obozie treningo­
wym w Warszawie przed Igrzyskami 
Bałkańskimi w  koszykówce drużyn 
żeńskich i  męskich, ustalone zostały 
następujące zespoły reprezentacyjnej

Kobiety: Wojewódzka (SKS) W ar­
szawa, Pachtowa (SKS), Morawska 
(SKS), Parszniak (SKS), Tkaczyk 
(SKS), Progulska (AZS Warszawa), 
Dzietkliewic® (AZS Warszawa), K a - 
mecka (.Kolonia“), Jaźnicka („Polo­
nia“), Mamińska („Wisła"), Kowalów- 
ka („Wisła“), Klrschanek („Wisła“).

Mężczyźni: Bartosiewicz (AZS W ar 
szawa), Barszczewska (Y M C A  Łódź). 
Ulatowski (YM C A  Łódź), Żyliński 
(YM C A  Łódź), A riet („Wisła“), Kowa- 
lówka („Wisła“), JarczyńsH (ZZK), 
Kolaśntewski (ZZK), Grzechowłak

(ZZK), Markowski (YM C A  Gdańsk), 
Ciesielski (TUR Łódź), Moikwińskl 
(TUR Łódź).

Igrzyska odbędą się w  Sofii, w  
dniach 22 — 23 bm. Drużyny polskie 
wyjadą z Warszawy dnia 16 bm pod 
kierownictwem trenera Kłyszejki i sę­
dziego Mochnackiego.

----------oOo--------- ■

R ekord  Europy
w skoku o tyczce

W czasie eliminacji przedolimpij­
skich, znany skoczek norweski, E r ling 
Kaas, uzyskał w  skoku o tyczce dosko 
nały wynik — 4.28 m. Wysokość u - 
zyskana przez Kaasa, jest nowym re­
kordem Europy w  tej konkurencji.

3000 111-8:07 ,8  min.
Zátopek coraz lepszy

PodczM międzynarodowego spotka­
nia lekkoatletycznego ZMn — Bel­
grad, rozegranego w  Zlinie, najlep­
szy długodystansowiec czeski, Emil 
Zatopek, przebiegł 3.000 m w  dosko­
nałym czasie 8:07,8 min. W ynik ten 
jest najlepszym rezultatem, jak i w  
tej konkurencji uzyskano na świeede 
w bieżącym sezonie.

W  czasie meczu szereg dobrych w y­
ników uzyskali również Jugosłowia­
nie. Sakolowicz uzyskał w  biegu na 
400 m doskonały czas 49:3 sek. Ste­
fanowicz przebiegł 3.000 m w 8:45.4 
min. a w  sztafecie szwedzkiej zespół 
jugosłowiański uzyskał czas 1:59,3 
min. Wszystkie te w yniki są nowymi 
rekordami Jugosławii.

Z pozostałych rezultatów na podkre 
ślenie zasługują: w ynik Jugosłowian! 
na Gubijana w  rzucie młotem —  54,17

m oraz 14,31 m, uzyskane przez te­
go samego zawodnika w  pchnięciu 
kulą.______________

Lekkoatletyczna drużyna „Cracovii“ 
rozegrała w  Opawie międzymiastowe 
spotkanie z reprezentacją miasta, wy  
grywając w  stosunku 79:58 pkt. Pod­
czas zawodów Łomowski uzyskał w  
kuli 15,51 m. Należy zaznaczyć, że 
jest to najlepszy wynik uzyskany po 
wojnie w  tej konkurencji.

W yniki poszczególnych konkurencji:
100 m: 1) Kiszka (C) — 11 sek., 2) 

Otawa (O) — 11,2 sek.
400 m: 1) Puzio (C) — 51 sek., 2) 

Dostał (O) —  54,7 sek.
800 m: 1) Svajgr (O) — 2:02,4, 2) 

Wideł (C) —  2:02,7.
1.500 m: 1) Svajgr (O) —  4:10,6, 2) 

Szymański (C) —  4:12.7.

3.000 m: 1) Rielas (C) —  8:48,4, »
Tucka (O) — 9:29,2.

Skok wzwyż: 1) i  2) Sienłdewł«* 
(C) i Lazar (O) — po 1,65 m.

Skok w  dal: 1) Kiszka (C) — 6,88 
m, 2) Sznajdr (O) 6,53 m. *

Skok o tyczce: 1) Adamczyk (C)
3,30 m, 2) Zdraaśl (O) —  3,30 m.

Pchnięcie kulą: 1) Łomowski (C)—  
15.51 m 21 Gierutto (C) — 14.70.

Rzut dyskiem: 1) Łomowski (C) —■ 
45.35 m, 2) Adamczyk (C) — 39,87 m- 

Rzut oszczepem: 1) Gierutto (C) —  
57,09, 2) U h lir (O) — 45,52 m.

Sztafeta 4 X  100 m: 1) „Craoo- 
vla“ — 45,3 sek., 2) Opawa — 48,4 
sek.

Półfinaliści tenisowych mistrzostw Polski
Betdowski wygrywa z Niestrojem

W  trzecim dniu mistrzostw teniso­
wych Polski było, do pewnego stop­
nia niespodzianką zwycięstwo w  
ćwierćfinałowych grach pojedyńczych 
mężczyzn Bcłdowskiego nad Nlestro- 
Jem, po pięcioaktowej walce. Poza 
tym bardzo ciekawy przebieg miało 
spotkanie Olejniszyna z Bratkiem. 
Ślązak, po przegraniu 2-eh pierw ­
szych setów wygrał trzeciego, ale Jul 
w czwartym, przy prowadzeniu O lej- 
niszyna w-stosunku 2:0 zrezygnował 
z gry na skutek skurczu mięśnia nogi.

W yniki ćwierćfinałów w  grach po­
jedyńczych mężczyzn przedstawiają 
się następująco:

Kończak — Piątek: 6:0, 6:1, 6:8, 6:1; 
Beldowski —  Niestrój 2:6, 1:6, 6:4, 6:4, 
6:1; Skonecki —  Tłoczyński 6:2, 6:1, 
6:3; Olejmiszyn — Bratek 6:3, 6:3,
3:6, 2:0 scrath.

Półfinały gry pojedyńczj kobiet: 
Popławska —  Grąbczewska 6:1, 6:1;
Rudowska —  Tłoczyńska 6:2, 6:4.

Gra podwójna mężczyzn: Bratek, 
Chytrowski — Sowiński, Romaniuk 
6:2, 6:1, 6:2; Hebda, Olejniszyn—De- 
róbski, Jelonek 6:3, 6:0, 6:2.

G ry mieszane: Popławska, Bra­
tek —  Eyehlowa, Borowszczak 6:3, 
6:4; małżeństwo Tłoczyńscy — Jelnic-

ka, Mrókowski 6:8, 6:2; J ę d r z e jo w ­
ska. Hebda — Dudzlkówna, Mondry 
6:1, 6:2; Błeńska, Kom eluk — Grąb­
czewska, Księżopolski 2:6, 6:2, 6:2. 

----------oOo----------

W  s l r r ó c l e
Międzypaństwowe spotkanie Holsn- 

dia - Szwecja w  piłce nożnej, rozegra 
ne na stadionie olimpijskim w  Am ­
sterdamie, zakończyła się zwycię­
stwem Holandii 1:0 (1:0).

Iw an  Małcer, znany radziecki s z ta n  
gista w  wadze eiężkiej, ustanowił no 
wy rekord świata w  podnoszeniu cię­
żarów,wypychając lewą ręką 110,6 kg.

Akcja umasowienia sportu i kultu­
ry  fizycznej wśród ludności wiejskiej 
daje coraz to lepsze rezultaty. Na sa 
mym tylko Pomorzu, w  chwili obec­
nej czynnych jest 55 ludowych zespo­
łów sportowych, które zrzeszają 2.421 
członków.

W  Łodzi odbędą się w  dniu 14 bm. 
wielkie wyścigi kolarskie, tzw. ame­
rykański bieg parami na 125 okrążeń 
toru. W zawodach wezmą udział czo 
łowi kolarze z Napierałą, Kapiakiem, 
Wrzesińskim, Siemińskim i P ietra- 
szewskim na czele.

J, NARBUTT 8)

FILIPONKĄ Z „ U N I O N  T E X T IL L E ”
—  Widzisz —  mówił kiedyś do mnie, przybijają« 

zelówkę szpilkami do rozwalonego buta — gdyby 
nie te pieski, dawno bym już wykitowal.

Ten mały, stojący na ustroniu domek w sam raa 
nadawał się na to, by Rudi mógł w nim spędzić w  
spokoju pewien okres, oczekując na decyzję Wal-, 
monta.

Tego samego dnia postarałem się o spotkanie s
Filiponką.

Szliśmy, trzymając się za ręce 1 czyniliśmy wraża­
nie młodej zapatrzonej w siebie pary przyjaciół. 
Wtedy znów zwróciłem uwagę na jej oczy. Były 
czarne, o matowym odcieniu, osłonione długimi rzę­
sami. Pragnąłem, by rozmowa nasza odbyła się bez 
pytań.

—  Nie powtarzaj tego Erwinowi. Nie chciałbym, 
żeby Karola się dowiedziała. Musisz jechać do Rei­
chu.

I  podałem jej na kartce zapisane daty i miejsco­
wości, gdzie dokonano szereg akcji wysadzenia to­
rów. Mówiłem jej, że trzeba sprawdzić dokładność 
tych danych, sugerowałem:

—  Widocznie inni tam pracują poza nami. Nie 
szukaj z nimi łączności. Sprawdź tylko fakty.

Filiponką skręciła wręczoną kartkę wokół szpilki 
do włosów i wsadziła za szeroką skórę od zegarka.

—  Pojedziesz mówię — na starych papierach. Są 
dobre.

Obok nas przeszło dwóch lotników. Piersi mieli 
obnażone, brązowe od słońca. Szli, stukając butami 
i trzaskając „kodakami“. Jeden z nich obejrzał się 
za Filiponką i mrugając okiem, rzucił za nami:

— Ach, schone Marysia.
Rudi zupełnie nieźle zakwaterował się w szew­

skim mieszkaniu. Gdy wszedłem do pokoju, leżał na 
łóżku. Usiadł i wysunął nogi na podłogę. Zauważy­

łem, że stopę miał długą, w cienkiej skarpetce. Skar­
petka była ze sztucznego jedwabiu.

Uśmiechnąłem się.
—  O, to nie trawa. Myśmy od takich skarpetek 

odwykli.
Zmieszany, podciągnął stopę pod siebie. Zaczął 

rozmowę. Nie rozumiałem, skąd się ta jego wylew­
ność brała. Zawsze był raczej małomówny. Opowia­
dał, że w tej wojnie Finowie wynaleźli bardzo cie­
kawy sposób marszu na kierunek. Jest to specjalnie 
dogodny sposób maszerowania w ciemne, deszczowe 
noce. Powiedział nawet, że ten fiński sposób marszu 
na kierunek został przyswojony przez Wehrmacht.

I  wtedy odkryłem w tym człowieku zainteresowa­
nia, które nie miały nic wspólnego z naszymi zain­
teresowaniami. Prawdą jest, że w tym czasie my 
wszyscy interesowaliśmy się każdym głupstwem 
militarnym, każdym ważnym lub mniej ważnym osią 
gnięciem taktycznym czy szkoleniowym. Te rzeczy 
były nam o tyle bliskie ile miały związek z możli­
wością szybszego zwycięstwa. W  każdej zresztą 
wojnie rzeczy, mające związek z wojną, są nam, 
prostym ludziom, laikom bliskie. Ale Rudi opowia­
dał to tonem człowieka, który w te problemy wkła­
da większy sens, niż w istocie zawierają.

Z przejęciem opowiadał, że w noc, gdy pada deszcz 
ze śniegiem, męcząca żołnierza kasza, wybiera się 
punkt na własnej twarzy. I  bacząc na zmiany wiatru 
trzeba zwrócić uwagę, by tylko na jednym punkcie 
na twarzy odczuwać uderzenia deszczu. Żyłki na je­

go skroniach się zbiegły i mówił tonem jakby oo 
najmniej dowodził o słuszności teorii Newtona.

Uprzytomniłem sobie, że w te noce, długie noce 
na północnym froncie, gdy pada deszcz ze śniegiem, 
kasza, jak to określił Rudi,w te noce ludzie podrzy­
nają sobie gardła, miażdżą się nawzajem artylerią, 
niszczą się bronią pancerną i maszynową.

I  te noce mają dwojaki sens. Gdy dla jednych 
długie, północne noce mają sens uprawiania sztuki 
wojennej, sens nowego sposobu marszu na kierunek, 
to dla innych jest to również zagadnienie marszu 
na kierunek świata, marszu do wyzwolenia i do wol­
ności. I  wtedy zapytałem Rudiego wolno, mimocho­
dem:

—  Czy pracujesz wciąż w budzie „Maschinen-
werke“ ?

Odburknął:
— Tak, pewnie, że pracuje się.
—  Pracuje się —  powtórzyłem za nim.
Znów zauważyłem, że żyłki na jego skroniach 

■.biegają się, wiążąc się w drobne supły. W  czaszce 
tego człowieka, wiele musiało się dziać. Po pewnej 
chwili Rudi, wracając do rozmowy o fabryce, po­
wiedział :

—  Dajemy sobie jakoś radę. Mamy starszego in­
żyniera, dość porządny człowiek. Nie będę chyba 
miał żadnego kłopotu, że mój pobyt przedłużył się 
nieco.

Odczułem w jego głosie fałsz. Patrząc na zbiega­
jące się na jego skroniach supełki żyłek byłem prze­

konany, że myśli o czymś innym. Nagle Rudi znów 
wrócił do sprawy Moldeta.

—  Mam wyraźne wskazówki od ludzi, mających 
związek z M(liderem, że on chce nawiązać kontakt.

—  Bezpośrednio z nami? — zapytałem.
I  wtedy odczułem jakieś dreszcze, przechodząc« 

po krzyżu. Przypomniało mi się opowiadanie Wal- 
monta o człowieku z września 1939 r. I  rozważając 
wolno z namysłem powiedziałem:

— Sprawa ta nas interesuję. Staraj się przekonać 
swoich znajomych, by Moldera nam szybko przeka­
zali.

Jego odpowiedź była głucha i obca. Wycofując się 
mówił:

—  To się szybko nie da chyba zrobić, bo Molder 
sobie zastrzegł...

Nie kończąc myśli, po chwili znów się wycofał 
i głosem na pozór zadowolonym powiedział:

— Ale postaram się to załatwić.
Spostrzegł, że sznurowadło ma rozwiązane 

w pantoflu. Uniósł nogę, oparł ją o krzesło i powoli 
sznurował pantofel. Mimo, że było widno w pokoju, 
nie potrafił nawlec kpńca sznurowadła do metalo­
wej skówki. Wyprostował się i znów wrócił do fiń­
skiego sposobu prowadzenia wojny.

—  Wyobraź sobie — powiedział —  że jeden snaj­
per fiński potrafi powstrzymać pluton sowieckiego 
wojska. Finowie opanowali technikę walki w lesie.

Będąc zły na siebie, że nie potrafię ukryć chłodu 
zapytałem czy zna jakiś regulamin w tej materii, 
gdyż jak się domyśla, technika walki w lesie jest 
dla nas niesłychanie interesująca.

Rudi, zmieniając ton rozmowy, powiedział:
—  Cóż ja mogę się na tym znać, taki mamy cy­

wil jak ja.
(d . c. n.)
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